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Janusz Ratajczak

OSTANOWILlSMY podjąć temat

najcodzienniejszy i dotkliwie od
czuwalny dla dziesiątków tysięcy
krakowian. Rzecz o komunikacji
miejskiej. O tłoku w tramwajach.

O złośliwej ironii rozkładów jazdy au
tobusów. 0 1/8 życia każdego z nas, bo

tyle czasu dziś zużywa statystyczny
krakowianin na dojazdy do pracy i po
wrót do domu. Na wyprawę do przyja
ciół, do teatru lub po prostu po zakupy.

I rzecz przygotowaliśmy tak, aby nie o-

graniczyć się do przedstawienia jednej tylko
strony. By nie ograniczyć się do spojrzenia
klienta miejskiej komunikacji który, — to

jest absolutna, nie do odparcia prawda —

jest obsługiwany źle, nienowocześnie, co
dziennie ma wiele uzasadnionych powodów
do krytyki i złości.

Nie tylko z dziennikarskiego obowiąz
ku, lecz dlatego, że jest to wymogiem
zwykłej rzetelności, naszą konfrontację
w sprawach komunikacyjnych rozpo
częliśmy od kontaktu z przedstawicie
lami załogi MPK.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!.
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Spotkaliśmy się z reprezentantami ponad
pięciu tysięcy ludzi, którzy na co dzień nie
tylko organizują ruch miejskich tramwajów
i autobusów, lecz nieprzerwanie pracują,
by utrzymać sprawność taboru, z przestarza
łych gruchotów w wielkiej fabryce, która
nazywa się warsztatami MPK, budują wzglę
dnie nowoczesne jednostki. Rozmawialiśmy z

tymi, którzy egzekwują na co dzień finanso
wą transakcję między pasażerem a bezosobo
wą dlań INSTYTUCJĄ.

A obraz rzeczy — choć wiem, że nie zy
skam sobie tym łatwego aplauzu Czytelnika
— jest powikłany.

W ZAKLĘTYM TRÓJKĄCIE
którego boki noszą imiona: SYSTEM
SIECI KOMUNIKACYJNEJ KRAKO
WA — BAZA ŚRODKÓW TECHNICZ
NYCH — FUNKCJONOWANIE ZAŁO
GI WIELKIEGO ZAKŁADU PRZEMY
SŁOWEGO — zawiera się cały splot
problemów krakowskiej komunikacji.

W paru tygodniach, jakie trwało zbiera
nie materiału do tego artykułu notesy ze
społu dziennikarzy wypełniły się wielką licz
bą cyfr, liczb, argumentów i kontrargumen
tów. Obok spotkania z aktywem załogi MPK,
z którym objechaliśmy placówki tego wiel
kiego (po Hucie im. Lenina największego w

Krakowie) zakładu pracy, przeprowadziliśmy
wielogodzinne rozmowy z kierownictwem
MPK, z przedstawicielami władz miasta, ze

specjalistami z zakresu urbanistyki. Uporząd
kowaliśmy ogromną redakcyjną koresponden
cję, w której Czytelnicy przedstawiają swe

kłopoty komunikacyjne. Wykonaliśmy serię
osobistych sondaży na różnych trasach i w

różnych porach dnia.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 3)

Projekt Kodeksy Pracy
wpłynął do Sejmu

WARSZAWA (PAP)
Projekt Kodeksu Pracy — opracowany przez Radę Ministrów

przy udziale CRZZ — wpłynął do laski marszałkowskiej. Je
dnocześnie rząd przedstawił Sejmowi projekt ustawy o prze
pisach wprowadzających Kodeks Pracy.

Pierwsze czytanie tego projektu ma nastąpić już na naj
bliższym posiedzeniu parlamentu w bm.

Na tym samym posiedzeniu Sejm przedyskutować ma rów
nież problemy ochrony zdrowia w naszym kraju.

*

Uchwalenie Kodeksu Pracy wniesiony przez rząd do Sej-
będzie miało doniosłe znaczenie mu uwzględnia wyniki dysku-
dla realizacji polityki społecz- sji na VII Kongresie Zw. Za-
no-gospodarczej Wytyczonej na wodowych oraz konsultacji
VI Zjeździe PZPR. Projekt (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

13 styczniaB < H związku z tym, że prowadzimy szeroko za-
B $ kr°i°ncł batalię ekonomicznego uświadamia-

nia każdei polskiej rodziny, tu i ówdzie spro-
iw wadzono z Zachodu automaty — z pomocą
ww których można wygrać, lub przegrać. Za

drobny grosz kupujesz żeton, wrzucasz w

czeluście automatu i... wygrywasz. Jest rzeczą jasną, iż są
to automaty wcale nie takie doskonałe (najczęściej pro
dukcji USA!) i zdarza się, że przegrywasz. Jest to zasad
nicza wada tego typu automatyzacji pochodzenia zachod
niego.

U nas, rzecz jasna, nie ustajemy w wysiłkach skonstru
owania automatu, z pomocą którego będzie można tylko
wygrywać Póki co, skazani jesteśmy na te niedoskonałe
twory, dzięki którym można się zabawić w czasie wolnym
od pracy — o którym tylko socjologowie mówią, że jest'
niezagospodarowany i martwią się za nas ponad miarę, co

też z nim zrobić.
Socjologowie są to ludzie nad podziw poważni i na

pewno nie oni sprowadzili do Polski automatyczną roz
rywkę. Wręcz przeciwnie, twierdzą, że rozrywka powinna
być raczej humanistyczna. Politycy zaś obstają przy teo
rii, że rozrywka powinna być ideologiczna. W zasadzie
nie wiem o co oni się spierają? Czyżby wychodziło na to,
że rozrywka ideologiczna wyklucza rozrywkę humani
styczną? Nie rozumiem...

■pwaM łLiiji iiiJ|: ’f BK
HJi

MONTE CARLO
PO POLSKU

W> każdym razie ktoś sprowadził do Polski automaty,
dzięki którym za małą opłatą każdy klub może się
przekształcić w Monte Carlo. Oczywiście, automa

ty te nie muszą grać z tobą o czyste pieniądze. Za zło
tówki możesz zafundować sobie również melodię, lub inne
przyziemne przyjemności Jeśli ktoś bardzo lubi daną
melodię, może i tak stracić fortunę, przepraszam, pensję
Najpierw jednak musisz kupić żeton. To bardzo ważne —

zapamiętaj! — przynajmniej dla tego felietonu.
Otóż jeśliś już kupił żeton, możesz wygrać lub przegrać.

Ryzykujesz, że po prostu przegrasz, albo, że zbyt bardzo
spodoba ci się dana melodia, czy automatyczna sztuczka
Tak czy owak nie jest to czysty rachunek ekonomiczny.
Ryzyka nie da się odpowiednio skalkulować.

Nie na darmo jednak prowadzimy szeroko zakrojoną
akcję ekonomicznego uświadamiania każdej polskiej ro
dziny — jak już powiedziałem na wstępie.

Znalazły się jednostki wybitnie zdolne, które nie poz
woliły się skazać bezwolnie na hazard. Rachunek
ekonomiczny, kalkulacja, a potem dopiero ryzyko,

w granicach oczywiście dopuszczalnych.
Grupa ekspertów myślących nowocześnie, ale i odważ

nie zarazem, opracowała system gry, który do minimum
eliminuje ryzyko obywatela, a do maksimum otwiera

szansę szybkiego wzbogacenia się każdego z nas. Polski
system grania na automatach zachodnich jest na tyle re
welacyjny. że pozwala wygrać stokroć więcej, niż jest to
nawet zaprogramowane przez dany automat 'grający.

UWAGA!!! Oto należy wykupić wszy s t kie że
tony, kt ó r y mi dysponuje dany automat. In
westycja to niewielka — stać na nią każdego! Żetonów
wykupionych nie wrzucamy do maszyn — wręcz przeciw
nie, wrzucam do worka. Gdy już mamy pełny worek że
tonów, kupionych za złotówki, wybieramy się na wyciecz
kę na Zachód.
T7 oniecznie trzeba sprawdzić w jakim kraju zainstalo-.

J f, wane są identyczne maszyny rozrywkowe. Gdy już
jesteśmy pewni, że identyczne maszyny grają np. w

Szwecji, przekraczamy granicę i podążając czym prędzej
do baru, w którym gra nasza maszyna — zwracamy nie
postrzeżenie żetony kupione za złotówki, dostając w za
mian szwedzkie korony. Tym sposobem, nie grając nawet

możemy zbić fortunę.
Nie będę się już, rzecz jasna, rozwodził nad aktualnym

kursem korony szwedzkiej i polskiej złotówki. Zysk jest
oczywisty.

PS. Mówił mi przyjaciel, który to słyszał od przyjaciela,
że wprawdzie grupa ekspertów, która dokonała tej opera
cji siedzi we więzieniu, ale jest to szczegół mało znaczący.
M-ydaje się, że sama metoda jest rewelacyjna.

13 bm. odbędzie się II

Zjazd Wojewódzkiej Organi
zacji Towarzystwa Krzewie
nia Kultury Świeckiej, któ
ry podsumuje swą czterole
tnią działalność, a także na
kreśli plany pracy na na
stępne czterolecie. Działal
ność TKKS dociera do

wszystkich niemal kręgów
społecznych województwa,
głównie przez uniwersytety
powszechne dla rodziców,
podejmując niezwykle isto
tna funkcję kształcenia spo
łeczeństwa wychowującego.
W Krakowskiem istnieje o-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

M program oteteiw
i rocznicy śmierci Ul. Lenina

<14 tys. eksponatów w warszawskim muzeum

< Szereg imprez na ziemi krakowskiej
WARSZAWA (PAP)

W całym kraju trwają przygotowania do przypadającej
21 stycznia 50 rocznicy śmierci Włodzimierza Lenina.

W warszawskim Muzeum Lenina przygotowano 11 sal wy
stawowych. W 7 z nich zebrano eksponaty dotyczące bezpo
średnio życia W. Lenina i jego działalności, walk rewolucyj
nych ludu rosyjskiego i udziału w nich Polaków. Ekspozycja
składa się z 14 tys. eksponatów.

Szczególnie uroczyście rocznicę tę obchodzi społeczeństwo
ziemi krakowskiej, na której terenie mieszkał i pracował Wło
dzimierz Uljanow. Muzeum Lenina w Krakowie, którego stałą
ekspozycję „Lenin w Polsce” obejrzało w ub. r . ponad 20 tys.
osób, przygotowuje aktualnie — wraz ze swymi filiami w Bia
łym Dunajcu i Poroninie — szereg imprez, z których naj
większą będzie wystawa oświatowa „Włodzimierz Lenin —

życie i działalność”. Inną ekspozycją będzie wystawa pn. „Le
nin a niepodległość Polski”.

Wanda Konarzewska

Uroczysty moment odznaczania krakowskich naukowców

przez ambasadora Bułgarii. Fot. W . Klag

Ordery

„Cyryla i Metodego"

uznaniu zasług
krakowskich uczonych
(Inf. wł.) Związki polsko-

bułgarskie, kontakty naukowe
i kulturalne, współpraca Uni
wersytetu Jagiellońskiego z u-

czelniami bułgarskimi mają da
wne i dobre tradycje. W mu-

rach naszej Krakowskiej Wsze
chnicy, niemal od zarania jej
dziejów, spotkać można było
wśród braci żakowskiej przy
byszów znad Morza Czarnego,

„Przedstawiam pani
Tofi Dadaszewa z Azer
bejdżanu — powiedział
prof. Jurij Chołodow z

Moskwy — to najlepszy
obecnie telepata w

Związku Radzieckim".

Sympatyczny, nieco

nieśmiały — pomyśla
łam.

W godzinę później na sa
li obrad I Międzynarodo
wego Kongresu Badań
Psychotronicznych w Pra
dze ktoś proponuje telepa
tyczny eksperyment: niech
Tofi wskaże osobę, o której
pomyśli ktoś inny... Na

dawcą „myśli” będzie A-
merykanka. Tofi porozu
miewa się z nią przez tłu
macza: „Proszę po prostu
usilnie myśleć o tej osobie,
niech pani kieruje mną” —

prosi (niepokoję się absur
dalnie: przecież ta Amery
kanka myśli po angielsku,
jak może przekazać mu

informację?).
Dadaszew zawiązuje

oczy dla lepszej koncen
tracji...

Chwila ciszy... I nagle
Tofi pewnie rusza przed
siebie. Przewraca jakieś
krzesło, potyka się o

czyjeś nogi. Bezceremo
nialnie bierze za ramio
na profesora fizyki z

Toronto i prowadzi na

środek sali.
To ten!

Amerykanka potwierdza.
Powodzenie eksperymen

tu nie dziwi nikogo z 300
uczonych z całego świata,
którzy zebrali się w Pra
dze, by podzielić się wyni
kami badań nad zjawiska
mi związanymi ze spostrze
ganiem pozazmysłowym.
Telepatia zajmuje w nich
naczelne miejsce.
(DOKOŃCZ. NA STR. 6)(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Anna Gorazd

Asystuję przy przyjęciach małych pa
cjentów PRZYCHODNI REJONOWEJ NR 3 W
OŚWIĘCIMIU. DLACZEGO WŁAŚNIE TAM? Z KIL

KU PRZYCZYN. OŚWIĘCIM TO OŚRODEK PRZEMY
SŁOWY, GDZIE DUŻY PROCENT MATEK PRACUJE.
Dość wilgotny klimat — położenie w widłach dwu rzek
— wysokie zapylenie powoduje, że spory procent dzteci1
zapada na schorzenia dróg oddechowych i alergię.

PRZYJMUJEMY. Doktor-pediatra i ja, w roli obserwa
tora. Oto próbka.

— Co dziecku dolega?
— Pokaz język, schowaj język, następny proszę. Za

miast licznika wybijającego cyfry w przyspieszonym tem-

pie padają na stół kolejne karty chorobowe. Dziesięć,
dwadzieścia, trzydzieści pięć, pięćdziesiąt. Przypadek,
aby w ciągu dniia pracy zgłosiło się po poradę tylko 30
pacjentów, należy do rzadkości. W listopadzie bywało
średnio 50, a nawet 82. Jak będzie w okresie nasilenia
zachorowań? Tak jak w poprzednich latach. Po stu pa
cjentów na łebka. Mimo, że to jest najlepiej zorganizo
wany ośrodek zdrowia, obsada składa się z 2 lekarzy
zatrudnionych w pełnym wymiarze godzin. Jak zatem

dzieje się gdzie indziej?

3
W NASTĘPNEJ przychodni rejonowej, mieszczącej się

obok kina „Luna”, około 12—tej pediatra kończy dyżur.
Ordynuje tu tylko kilka godzin, resztę etatu spełnia w

szpitalu. Przychodnia dla dzieci zdrowych ma raczej tyl
ko w teorii wyznaczone godziny pracy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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■ (p) W TRZECIM DNIU Od
bywającej się w Warszawie

międzynarodowej konferencji
leninowskiej trwała dyskusja
dotycząca zagadnień związa
nych z rozwojem klasy robot
niczej w procesie budownictwa
socjalistycznego.

■ W MINISTERSTWIE ZDRO
WIA 1 Opieki Społecznej wrę
czono 20 nagród przyznanych
za najlepsze prace badawcze
w dziedzinie medycyny w ub.
roku.

B OCENA STANU realizacji
międzyrządowej umowy PRL
— NRD o współpracy w dzie
dzinie ochrony środowiska,
była przedmiotem rozmów,
które w dniach 8—11 bm. pro
wadziły delegacje obu krajów.

■ PREMIER ZSRR A. Ko
sygin przyjął na Kremlu pre
zesa amerykańskiego kon
cernu „Pullman” S. Caseya i

jego zastępcą B. Murphy’ego.
Koncern ten uczestniczy w

budowie Kamskiej Fabryki
Samochodów 1 innych obiek
tów przemysłowych ZSRR.

■ JAK PODAJE AFP — wi
zyta prezydenta Francji G.

Pompidou w Związku Ra
dzieckim nastąpi prawdopodo
bnie w dniach 7—10 lutego br.

B SEKRETARZ STANU USA
H. Kissinger przybył wczoraj
wieczorem do Assuanu na

rozmowy z prezydentem Egip
tu Sadatem. Następnie Kissin
ger uda się do Tel Awiwu..

B 25-LETNIA mieszkanka
Kapsztadu Susan Rosenko-
vitsch urodziła wczoraj 6-cio-
raczkl — 3 chłopców 1 3 córki.

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik pra

sowy rządu — 11 bm. na po
siedzeniu Prezydium Rządu roz
patrzyło i akceptowało pro
gram racjonalnej i oszczędnej
gospodarki drewnem. W pro.
gramie precyzuje się zadania
dla różnych organizacji gospo
darczych m. in. w dziedzinie ra
cjonalnego wykorzystania dre
wna, oszczędnej gospodarki de
ficytowymi materiałami drzew
nymi, maksymalnego zwięk
szenia produkcji materiałów

drewnopochodnych, a także kon
troli zużycia i stosowania tego
rodzaju surowców.

0 Na posiedzeniu podjęto ró
wnież decyzję dotyczącą racjo
nalnego zaopatrzenia rynku w

wyroby hutnicze z importu oraz

zwiększenia dyscypliny w ich
zamawianiu.

0 W kolejnym
brad rozpatrzono
związane z dalszą
cją zatrudnienia w

tle ustalonych w tej dziedzinie
zadań wynikających z narodo-

wego planu społeczno-gospo
darczego.

Prezydium Rządu podjęło de
cyzje mające na celu odpowie
dnie rozłożenie w skali całego
roku przyjęć nowych pracow
ników do zakładów pracy, tak

aby w jednostkach pozostają
cych na rozrachunku gospodar
czym co najmniej 2/3 plano
wanego przyrostu zatrudnienia
— poza określonymi przypad
kami o szczególnym znaczeniu

gospodarczym — zrealizować
dopiero w H półroczu, tzn. w

okresie dopływu do przedsię
biorstw absolwentów szkół.

H. Jabłoński
na Śląsku Opolskim

Więź nauki z praktykę

iNaszkomentarz. |

r'! zeroko obecnie komen-
towanym wydarzeniem
w kołach zachodnich

jest inicjatywa prezydenta
USA zmierzająca do zwoła
nia w Waszyngtonie w dniu
11 lutego konferencji państw
— głównych importerów
ropy naftowej. Nixon wy
stosował w tej sprawie oso
biste listy do szefów rządów
Francji, NRF, W. Brytanii,
Włoch, Holandii, Norwegii,
Japonii i Kanady. Zaprosze
nie to zostało przyjęte na o-

gół przychylnie w stoli
cach zainteresowanych kra
jów, pewną konsternację
wywołał natomiast fakt po
minięcia przez prezydenta
USA czterech członków EWG
— Irlandii, Danii, Belgii i

Luksemburga. Oficjalne ko
ła waszyngtońskie
szyły w związku
wyjaśnieniem, że
kraje — choć nie
kami Komitetu Energetycz
nego OECD — również będą
mogły pośrednio przedsta
wić konferencji swój punkt
widzenia.

Z czego zrodziła się ini
cjatywa Nixona? Liczne ko
mentarze wskazują iż pierw
szą przyczyną jest obawa

przed ogólnoświatową rece
sją, której groźba byłaby
bardzo realna gdyby uprze
mysłowione kraje działały
w sprawach kryzysu ener
getycznego na własną rękę
a nie we wspólnym froncie.
Podkreśla się również, że
inicjatywa Niiona nie zmie
rza bynajmniej do stworze
nia wspólnego bloku impor
terów ropy naftowej wy
mierzonego przeciwko jej
producentom. Potwierdze
niem tego ma być fakt, iż
po waszyngtońskiej konfe
rencji Nixon pragnie dopro
wadzić także do wspólnego
spotkania importerów ropy
z przedstawicielami państw
produkujących „płynne zło-

pospie-
ztymi

pominięte
są człon-

punkcie o-

zagadnienis
racjonaliza-
1974 r., na

0 Prezydium Rządu
ło wstępnie — przy
przedstawicieli CRZZ —

sprawie kompleksowych
organizacji, koordynacji
finansowania budów i eksploa
tacji urządzeń socjalnych słu
żących wypoczynkowi.

0 Na posiedzeniu podjęto de
cyzję w sprawie zapewnienia
rozwoju produkcji urządzeń
pożarniczych i chemicznych
środków gaśniczych.

omówl-
udziale

tezy w

zasad
oraz

OPOLE (PAP)
11 bm. przebywał na Śląs

ku Opolskim członek Biura

Politycznego KC PZPR,
przewodniczący Rady Pań
stwa Henryk Jabłoński. Od
wiedził on nowo wybudo
wane zakłady „Besel" w

Brzegu a także zapoznał się
z działalnością Rejonowego
Rolniczego Zakładu Do
świadczalnego w Łosiowie.

Przewodniczący Rady Pań
stwa odwiedził także kom
binat skórzany „Otmęt” w

Krapkowicach, który po raz

trzeci zdobył tytuł najlep
szego eksportera w branży
obuwniczej.

Na zakończenie pobytu na

ziemi opolskiej H. Jabłoński

spotkał się z aktywem spo
łeczno-politycznym w Opolu.
Odbył również spotkanie z

Egzekutywą KW PZPR w

Opolu.

Współpraca AGH
z powiatem olkuskim

(Inf. wł.) Współpraca Akade
mii Górniczo-Hutniczej z po
wiatem olkuskim ma długolet
nią tradycję, rozpoczęta się bo
wiem
sięciu
kuszu
AGH,
dla tamtejszego przemysłu.

Wczoraj w budynku „Szkło-
budowy” w Jaroszowcu w cza
sie spotkania władz powiatu
olkuskiego i przedstawicieli za
kładów przemysłowych z kie
rownictwem AGH, omówiono

dotychczasowe rezultaty dobrze

układającej się współpracy nau
kowców z ziemią olkuską. Na
ten temat zabierali m. In. głos
rektor AGH prof. dr Roman

Ney, sekretarz KP PZPR w

20 lat temu. Przed dzie-

laty uruchomiono w 01-

punkt konsultacyjny
kształcący specjalistów

wzięli
władz

przed-

udział

woje-
Egze-

Olkuszu Aleksander Banyś 1 dy
rektorzy poszczególnych
siębiorstw.

W naradzie

przedstawiciele
wódzkich m. in. członek

kutywy KW PZPR, przewodni
czący WRZZ Henryk Michalski
i członek Egzekutywy KW Sta
nisław Trzeciak.

W czasie obrad, I sekretarz
KP PZPR w Olkuszu Stani
sław Szczepanowski wręczył li
sty gratulacyjne od I sekreta
rza KC PZPR Edwarda Gierka

dyrektorowi Kombinatu Gór
niczo-Hutniczego „Bolesław”,
Włodzimierzowi Woźniczee i dy
rektorowi Olkuskiej Fabryki
Naczyń Emaliowanych Felikso
wi Leśniakowi. (L)

Bo Polski przybyła grupa
uchod2cfiw politvcznvcli i Chile

WARSZAWA (PAP)
11 bm. w godzinach wieczornych przybyła samolotem do

Warszawy 30-osobowa grupa uchodźców politycznych z Chile,
która schroniła się przed prześladowaniami junty wojskowej
na terenie b. ambasady PRL w Santiago, gdzie przebywała
przez wiele tygodni.

Wśród przybyłych do Polski patriotów chilijskich znajdują
się członkowie, aktywiści i sympatycy Komunistycznej Partii
Chile, Partii Socjalistycznej i innych stronnictw Frontu Lu
dowego.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Argentyńczycy
ostrożni w przewidywafliacli

i

W interesie pokoju
Zadania Polskiego Społecznego Komitetu

Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie
WARSZAWA (PAP)

11 bm. odbyło się w Warsza
wie plenarne posiedzenie Pol
skiego Społecznego Komitetu

Bezpieczeństwa i Współpracy w

Europie — skupiającego działa
czy politycznych i społecznych,
ludzi nauki 1 kultury, duchow
nych, przedstawicieli różnych
zawodów.

Przewodniczący Komitetu —

Marian Dobrosielski przedsta
wił informację o aktualnym
przebiegu prac II fazy obrad

Konferencji Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie. Nakre
ślił on również aktualne zada
nia Polskiego Społecznego Ko
mitetu, wynikające z uchwał
Światowego Kongresu Sił Po-

koju w Moskwie oraz przebiegu
II fazy obrad KBiWE.

W wyniku dyskusji — przy
jęto program
tetu w roku

niczym celem

dynowanie i

wych oraz zagranicznych
nań polskich organizacji
cznych, politycznych,
wych i innych — na rzecz bez
pieczeństwa i współpracy w Eu
ropie,
dzona
łami

służyć
publicznej oraz tworzeniu przy
chylnego klimatu dla postępu
rokowań prowadzonych na ogól
noeuropejskiej konferencji, a

także dla rozmów rozbrojenio
wych w Wiedniu.

działania Komi-

bieżącym. Zasad-

pozostanie
inspiracja

koor-

krajo-
poczy-
społe-

zawodo-

Działalność ta, prowa-
wespół z postępowymi si-

społecznymi w Europie,
będzie mobilizacji opinii

Uroczysty epilog sensacyjnej historii

Pół miliona złotych
na drodze

POZNAN (PAP)
2nalazcy 575 tys. złotych — Maria Kucharska i Leon Burzyń

ski byli głównymi bohaterami uroczystości, która odbyła się
11 bm. w Okręgowej Dyrekcji Poczt i Telekomunikacji w Po
znaniu. W czasie tej uroczystości znalazcy zagubionego przez
ambulans pocztowy worka z pieniędzmi otrzymali należne im

nagrody oraz okolicznościowe upominki.
Uroczystość ta stanowiła epilog sensacyjnsj historii, która

miała miejsce 14 grudnia ub. r., kiędy to wracający rano po
pracy kolejarz — Leon Burzyński dostrzegł leżący na drodze
worek pocztowy o nieznanej mu zawartości. Burzyński zabrał
ze sobą zgubę i udał się z nią do sąsiadów. Po zerwaniu plomb
i otwarciu worka Burzyński oraz towarzysząca mu żona są
siada — Maria Kucharska ujrzeli we wnętrzu worka stos

banknotów oraz sporą ilość listów zwykłych i poleconych. Do
myślając się, iż paczka jest własnością miejscowego urzędu
pocztowego w Obornikach, zawiadomili niezwłocznie kierow
nictwo tej placówki, które — do odebrania zguby wydelego
wało swoich pracowników. Po przeliczeniu pieniędzy wręczyli
oni Burzyńskiemu... 100 złotych, pożyczonych — notabene —

od Marii Kucharskiej.
Burzyński, który chciał uzyskać dodatkowe potwierdzenie

przekazania pieniędzy prawowitemu właścicielowi powiadomił
o odnalezieniu przesyłki Prokuraturę Wojewódzką w Pozna
niu. Okazało się wówczas, że władze śledcze nic nie wiedziały
o tym incydencie. W trakcie śledztwa wyszły na jaw
ności, w których zgubiono pieniądze.

Jak się okazało 14 grudnia prywatny kierowca, z

usług korzystał urząd pocztowy, Spóźnił się do pracy,
nie to spowodowało, iż konwojenci pocztowi nie zdążyli do
starczyć pieniędzy na pociąg. Aby zapobiec ujawnieniu tego
faktu zapadła decyzja dogonienia pociągu na jednej z najbliż
szych stacji — w Rogoźnie. W czasie tego pościgu, wypadł z

przyczepy jeden z worków z zawartością, ponad pół miliona

złotych. Jak stwierdził kierowca samochodu „nie zauważył on

zguby, ponieważ... wszystkie szyby w aucie były zaparowane”.
Śledztwo w sprawie ustalenia faktycznych okoliczności za

gubienia przesyłki oraz karygodnych zaniedbań we właściwej
ochronie mienia społecznego w urzędzie pocztowym w Obor
nikach — trwa.

=3

w Krakowie
(Inf. wł.) Przebywająca w

naszym kraju od czterech
dni delegacja radzieckich ek
spertów przemysłu naftowe
go z wiceministrem tego re
sortu Anatolijem Zdanowem
na czele, gościła wczoraj w

Krakowie.

Członkowie delegacji spot
kali się z I sekretarzem KW
PZPR Józefem Klasą a tak
że zapoznali się z dorobkiem

Instytutu Naftowego oraz

Przedsiębiorstwa Geofizyki
Przemysłu Naftowego, (p)

II Wojewódzki
Zjazd TEKS

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

becnie 720 placówek działa
jących na terenie szkół i

przedszkoli. Jest to najwię
ksza ilość UPdR w kraju —

o czym w dużej mierze za
decydowała bliska współpra
ca z Kuratorium Okręgu
Szkolnego.

Towarzystwo obejmuje
swą działalnością pedagogi
czną także młodzież, głównie
szkół średnich i wyższych,
oraz młodzież robotniczą. Do
środowiska wiejskiego i ma
łomiasteczkowego dociera

Towarzystwo poprzez kluby
oraz Uniwersytety Kultury
Współczesnej.

W uznaniu zasług krakowskich uczonych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
spod Bałkanów, którzy zdoby
tą tu wiedzę unosili do swego
kraju. Dziś również studenci z

Bułgarii uczęszczają na wykła
dy w UJ a krakowscy slawi-
ści pogłębiają wiedzę w Bułga
rii. Podkreślić trzeba i to, że
właśnie w Krakowie mieści się
i działa ZG Towarzystwa Przy
jaźni Polsko-Bułgarskiej wy
wierając duży wpływ na roz
wijanie kontaktów naukowych
i kulturalnych między naszymi
krajami. Na czele ZG TPP-B

stoją: rektor UJ prof. dr Mie
czysław Karaś — pełniący fun
kcję przewodniczącego oraz doc.
dr Jerzy Rusek, dziekan Wy
działu Filologicznego UJ — se
kretarz Zarządu Towarzystwa.
W uznaniu ich dorobku nauko
wego i dydaktycznego, a także
za działalność na polu rozwija
nia współpracy polsko-bułgar
skiej, Rada Państwa Ludowej
Republiki Bułgarii nadała obu

uczonym najwyższe odznacze
nie bułgarskie przyznawane za

Meto-

Maius

Repu-

wybitne osiągnięcia w dziedzi
nie nauki, oświaty, kultury 1
sztuki — Order Cyryla i

dego.

Wczoraj, w Collegium
UJ, ambasador Ludowej
bliki Bułgarii w Polsce —

Georgi Bogdanów dokonał uro
czystego wręczenia prof. dr M.
Karasiowi 1 doc. dr J. Ruskowi

przyznanych im Orderów W

uroczystości tej wzięli udział: I
sekretarz KW PZPR, przewod
niczący WRN — Józef Klasa,
wiceprezydent m. Krakowa —

Jan Skiba oraz przedstawiciele
krakowskiego środowiska nau
kowego i kulturalnego. Wręcza
jąc odznaczenia ambasador G.

Bogdanów podkreślił m. in. du
że zasługi obu naukowców ja
kie położyli w przygotowaniu
szerokiej kadry bułgarystów i

slawistów, zaznaczył wybitną
wartość ich prac naukowych
oraz znaczenie ich działalności

społecznej 4 popularyzatorskiej.

W chwili obecnej w Argen
tynie jest pełnia lata, 30 stop
ni upału. Zawodnicy i działa
cze są na urlopach. Inaugura
cja pierwszej ligi nastąpi w

pierwszą niedzielę lutego, roz
grywki będą trwały do 12 ma
ja. W połowie tego miesiąca
nastąpi przerwa, związana z

mistrzostwami świata, po któ
rej w lipcu wznowione zostaną
rozgrywki ligowe. W pierwszej
lidze argentyńskiej, tzw. „Me-
tropolitano”, gra 18 drużyn. Po
nadto każdego roku organizuje
się turniej o mistrzostwo kra
ju, w którym bierze udział 36
klubów piłkarskich.

Przygotowania do mistrzostw
świata piłkarze Argentyny roz-

poczną w połowie lutego. Za
mierzają rozegrać dwa mecze

z reprezentacją Francji. Otrzy
mali także propozycję od An
glików rozegrania meczu na

Wembley 15 maja. Trenerem

reprezentacji narodowej jest

były piłkarz, wielokrotny rep
rezentant Argentyny, Włady
sław Cap, Polak z pochodzenia.

Działacze argentyńskiego
związku piłkarskiego są bardzo
ostrożni w przewidywaniach,
jaka będzie kolejność IV grupy.
Stwierdzili jedynie, że jest ona

bardzo mocna, gdyż wszystkie
zespoły
więcej
„Wszyscy ostro

się, gdyż każdy .chce wygrać”.

Drużyna polska jest znana w

Argentynie z rozegranych tam

spotkań. „Polacy będą dla nas

bardzo trudnym przeciwnikiem,
grają szybko i skutecznie, są
dobrze wyszkoleni technicznie”
— stwierdził przedstawiciel
związku. „Musimy ponadto pa
miętać, że są to także mistrzo
wie olimpijscy. Wiemy, że w

reprezentacji Polski występuje
kilku świetnych i groźnych za
wodników.

przedstawiają mniej
jednakowy poziom:

przygotowują

Piłkarze Wisły
(wk)

Oświadczenie kubańskiego MSZ

Sprawa stosunków Kuba
HAWANA (PAP)

Agencja Prensa Latina opu
blikowała oświadczenie kubań
skiego MSZ, precyzujące stano
wisko rządu Kuby w sprawie
stosunków ze

czonymi.
Oświadczenie

póki Stany

Stanami Zjedno-

stwierdza, że do-

Zjednoczone nie

Z „procesu fenolowego" w Zakopanem

locie na Bysirym - nielegalne

dla
ko-
inż.

zy-
któ-

USA
zniosą bezwarunkowo blokady
gospodarczej wyspy, nie ma mo
wy o nawiązaniu dialogu w

sprawie stosunków między obu

państwami. To właśnie USA

zerwały stosunki dyplomatyczne
zKubąiodnich,anieodKu
by, powinna wyjść inicjatywa
w sprawie wznowienia kontak
tów kubańsko-amerykańskich.

rozpoczęli treningi
rezerwowej: Lenczowski, Konior,
Hawryszko i Gierat. W rundzie

wiosennej nie wystąpi już w

drużynie Tadeusz Polak, który
wyjeżdża za granicę.

7 lutego wiślacy jadą na zgru
powanie do Jugosławii, gdzie
przebywać będą trzy tygodnie.
Rozegrają tu kilka spotkań kon
trolnych. „Podczas treningów
jak 1 podczas meczów sparrin-
gowych zwrócę szczególną uwa
gę na jeszcze lepsze zgranie ze
społu i poprawienie skuteczno
ści strzeleckiej napastników” —

powiedział J. Steckiw.

9 marca piłkarze Wisły roze--

grają pierwsze spotkanie mi
strzowskie rundy wiosennej z

warszawską Gwardią. „Chcieli-
byśmy utrzymać trzecie miejsce
w tabeli i zakwalifikować się
do rozgrywek o puchar UEFA”

- dodaje trener J. Steckiw.
(TG)

Piłkarze krakowskiej Wisły
po zakończeniu rozgrywek run
dy jesiennej przebywali w gru
dniu ubiegłego roku w Krynicy,
gdzie odpoczywali, leczyli kon
tuzje. W pierwszych dniach sty
cznia cała drużyna przeszła ba
dania lekarskie, a od 7 bm. wi-

ślacy rozpoczęli treningi, przy
gotowując się do spotkań ligo
wych.

Podopieczni Jerzego Steckiwa

trenują 5 razy w tygodniu. W

programie ćwiczenia ogólnoroz
wojowe, sprawnościowe, wytrzy
małościowe w hali, a także bie
gi terenowe w okolicach Lasku

Wolskiego. Z upływem czasu

częstotliwość i natężenie trenin
gów wzrośnie.

Wszyscy zawodnicy czują się
dobrze, są zdrowi. Wyleczyli już
kontuzje Sarnat i Płonka. Tre
ner J. Steckiw powołał do ka-

dry 22 piłkarzy, znalazło się w

niej 4 zawodników z drużyny

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przeprowadzonych w zakładach
pracy, w środowiskach nauko
wych i prawniczych.

Główny cel tego doniosłego
aktu prawnego — to stworze
nie nowego i postępowego u-

stawodawstwa pracy, dostoso
wanego do zadań wynikają
cych z obecnego etapu rozwoju
naszego kraju.

W jednolity sposób unormo
wane zostały w projekcie pod
stawowe prawa i obowiązki
wszystkich pracowników. Likwi
dowane zostaną te różnice, jakie
jeszcze istniały pomiędzy upraw
nieniami robotników i pracowni
ków umysłowych.

Kodeks zapewnia związkom
zawodowym właściwą pozycję i

współudział w kształtowaniu
socjalistycznych stosunków pra
cy oraz reguluje główne formy
współpracy kierowników za
kładów z radami zakładowymi.,

znaleźliśmy wczoraj odpowiedzi,
gdyż wezwany w charakterze
świadka dyrektor „San-Epidu”
w Zakopanem dr Alfred Jaku
bowski nie stawił się na salę
rozpraw (pierwszy raz z powodu
wyjazdu służbowego, obecnie z

powodu choroby).
Wczoraj zeznawał też przed

Sądem biegły mgr Krystian
Waksmundski z Instytutu Geo
grafii UJ, który stwierdził, że z

punktu prawnego ujęcie wody
na Bystrym było nielegalne. U-

jęcie to nie zostało nigdy ofi
cjalnie zgłoszone zainteresowa
nym instytucjom, nie wyznaczo
no strefy ochronnej, nie wpisa
no go do tzw. ksiąg wodnych.
Na fakt, że niedopuszczalne jest
eksploatowanie ujęcia na By
strym — dwukrotnie zwracała

uwagę Wojewódzka Stacja San-

Epid.

P. Bugajczyk najlepszy Turowska siódma

którego
Spóźnie-

zakopiańskiego
Piotr Kaczor

Miejska Stacja

okolicz-

nie <fla ujszysthichJesteśmy gościnni, cafe

(Telefonem z Zakopanego)
Przed kilkoma tygodniami w

artykule pt. „Fenol pod Tatra
mi” informowaliśmy o zatruciu

wody w Zakopanem. Wczoraj
przed Sądem Powiatowym
m. Zakopanego odbyła się
lejna rozprawa przeciwko
Janowi Krzeptowskiemu i

gmuntowi Łukaszczykowi,
rzy oskarżeni są o nieumyślne
zatrucie wody w dniach 5 16

października ub. roku.
Zeznając w charakterze świad

ka pracownik
„San-Epidu”
stwierdził, że

Sanitarno-Epidemiologiczna wie
działa o zatruciu już w dniu 6

października. Tymczasem ofi
cjalna notatka San-Epidu mówi
o wykryciu fenolu dopiero w

dwa dni później. Na pytanie
dlaczego alarm wszczęto z 2-

dniowym opóźnieniem

Przeprowadzono ostatnie tre
ningi przed rozpoczynającymi
się 12 bm. w Koenigssee sanecz
kowymi mistrzostwami Europy
juniorów. Najlepsze rezultaty
uzyskiwał .reprezentant Polski
Piotr Bugajczyk.

se-

oc!~
tra-

wa-

Komunikat Totalizatora

W zakładach

stwierdzono: 15
— po 127.988 zł,
traf. — po 1.000

z 3 traf. — po

małego lotka

rozw. z 5 traf.

2.879 rozw. z 4

zł, 79.141 rozw.

60 zł.

Tragiczne doniesienia
MAPIE POGODY:

Polska znajduje się na skra
ju wyżu barycznego znad
Europy wschodniej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIO NEJ:
rżenie
scami
śniegu,
ratura

od -3
w nocy od —6 do —12, lokal
nie —15 st. Wysoko w Ta
trach temperatura w grani
cach od —10 w dzień do —14
st. w nocy. Wiatry słabe i u-

z kierunków
w Tatrach —

Zach mu -

umiarkowane, miej-
duże, możliwy opad
Rano mgły. Tempe-

maksymalna w dzień
do —3 st., minimalna

Dwaj kapitanowie
w sieci BND

Gdzieś
w Polsc

azie karnym,
swój czas el

NA TERMO-

godz. 13 w Poi
li owy Sącz

miarkowane
•wschodnich,
południowe.

WCZORAJ
METRZE: O
sce notowano:
—2, Bielsko —4, Częstocho
wa, Racibórz, Tarnów —5,
Katowice, Kielce —6, Kra
ków —8, Kasprowy Wierch
—1 1, Wrocław 0, Szczecin
—3, Poznań —5, Koszalin—6
Rzeszów —7, Gdańsk, Łódź,
Warszawa —3, Olsztyn, Bia
łystok, Lublin —9 st.; w

Europie: Ateny, Paryi,
Madryt 11, Bruksela, Lon
dyn 9, Reykjauik 4, Berlin
2, Praga 1, Belgrad, Kopen
haga 0, Sztokholm, Sofia,
Wiedeń —1, Budapeszt —2,
Oslo —3, Bukareszt —6, Hel
sinki —7, Moskwa —11 st.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja korzystna. W gó
rach tendencja do pogarsza
nia się. Warunki drogowe:
widzialność przeważnie do
bra, drogi miejscami —

szczególnie w Polsce połud
niowo-zachodniej śliskie, (p)

123455

w Polsce, w zakła-
, rozpoczął

czas ekspiacji Jo-
hannes Wenzel, zastępczy ka
pitan 494-tonowego stateczku
NRF m/s „Rika”, marynarz z

zawodu, szpieg z amatorstwa.

W Lubece,
kim mieście
stawił żonę
sześciorgiem
ujrzy męża i ojca hipotetycznie
w 1983 r. za równe 10 lat. A sta
ło się to za sprawą Bundesna-
chrichtendienst (BND), zwy
czajnie zaś mówiąc, zachodnio-

niemieckiego wywiadu.
Instytucja ta, podległa Urzę

dowi Kanclerskiemu, ma i

siedzibę w PuIIach koło
nachium. Zorganizował ją
nerał Reinhard Gehlen, zasłu
żony pracownik wywiadu hi
tlerowskiego Wehrmachtu, były
szef oddziału „Obce Wojska —

Wschód”. Gehlen po wojnie
wraz z całą dokumentacją,
sprzedał się Amerykanom i

stworzył sieć agenturalną zwa
ną,
1956 r.

kanclerz

organizacji
Federalna
cza.

Od tej też pory — chociaż
Gehlena w 1968 r. zastąpił Ger
hard Wessel, również aazis-

swój

zachodnioniemiec-

portowym, pozo-
Marion wraz z

dzieci. Rodzina

swoją
Mo-

ge-

W

ją
„Organizacją Gehlena”.

„upaństwowił”
Adenauer, nadając

oficjalną nazwę
Służba Wywiadow-

mi-

kontakt z

socjalis-
nich

m/s
był

„Ri-
pra-

zmu-

Pró-

towski oficer wywiadu, swego
czasu zastępca Gehlena — BND
wzmacnia swoje siły.

Obok BND w NRF działają
także dwie inne instytucje wy
wiadowcze: „Abwehr feindli-
cher Spionage im zivilen Be-
reich” — zwalczanie wrogiego
szpiegostwa w zakresie nie
wojskowym, podległa minis
terstwu spraw wewnętrznych,
oraz Militarischer Abschirm-
dienst — wojskowa służba

kontrwywiadu, podległa
nisterstwu obrony.

Gęsta sieć BND obejmuje
różne dziedziny, a wciągani są
do niej także obywatele NRF,
mający bezpośredni
bałtyokimi krajami
tycznymi. Jednym z

Horst Meiz, kapitan
ka”. Groźbą i szantażem

cownicy BND starali się
sió Mełza do współpracy,
by swe ponawiali kilkakrot
nie. Jak stwierdza Horst Melz,
pierwszą próbę zwerbowania go
dc wywiadu BND podjęli przed
dwęma laty. Przedstawiciel BND
odwiedził wówczas Melza w

jego domu w Travemuende-
Teutendorf, namawiając go do

współpracy. Przerażony Melz

wyrzucił wtedy pracownika
wywiadu za drzwi. W marcu

ub. r, próbę ponowiono. I znów
— jak stwierdza Melz — prze
pędził intruza i BND.

Udało natomiast BND
zwerbować — jak już wiemy
innego kapitana m/s „Riki”,
Johannesa Wenzla. Każdy rejs
do Polski w lecie ub. r . wyko
rzystuje on na prace „zleco
ne”. Dla BND fotografuje na
brzeża portowe w Kołobrzegu,
Świnoujściu i Szczecinie. Uwie
cznia na błonie

okręty wojenne PRL, szkicuje,
nie zdając sobie sprawy, że ca
ły czas jest pod obserwacją na
szego kontrwywiadu. Uchodzi
mu to na razie „bezkarnie”, co

rozzuchwala go jeszcze bardziej.
Pływając jako zastępczy kapi
tan na m/s „Rice”, pracuje tak

przez czerwiec i lipiec 1973 r. 2

sierpnia 1973 r. nasza służba

bezpieczeństwa kładzie kres fo
tograficznym wyczynom J.
Wenzla. Z pokładu m/s „Riki”
schodzi w towarzystwie funk
cjonariuszy Szczecińskiej Służ
by Bezpieczeństwa. Trafia pro
sto do polskiego prokuratora,
potem do aresztu.

Stały kapitan M/S „Riki”,
Horst Melz, dostaje polecenie,
aby udał się koleją do Szcze
cina po odbiór stateczku. Ar
mator M/S „Riki”, Kurt Sie-
mer, jest niepocieszony: jego
statek zatrzymany przez 5 dni
w Szczecinie nic zarobił 15 ty
sięcy marek. Żąda więc od
szkodowania od BND, stwier
dzając: „Nie wiem tylko do
kładnie, do kogo mam się w

sprawie BND zwrócić. Wy
słuchujący jeęo żalów dzienni
karz „Stenia” odpowiada:
„Właściwy adres: Federalny
Urza.d Kanclerski, 53 Bonn, A-

leja Adenauera 143”.
HENRYK ZAGANCZYK

fotograficznej

Niecodzienny proces
przed warszawskim sądem

WARSZAWA (PAP)
Przed Sądem Wojewódzkim dla m. st. War

szawy rozpocznie się wkrótce proces dwóch
cudzoziemców — Z . H. oraz Ch. A. S ., zamie
szkałych we Frankfurcie nad Menem, którzy
oskarżeni są o „handel żywym towarem”.

„Występując w naszym kraju jako „tury
ści”, lub „przedstawiciele zachodnioniemiec-
kich firm handlowych” zgłaszali się oni do

różnych instytucji, gdzie oferowali zatrudnie
nie polskich specjalistów za granicą. Wcho
dzili również w kontakty z osobami pry
watnymi, które pomogłyby im w poszuki
waniu młodych, atrakcyjnych Polek. Dziew
czętom tym oferowali pracę: sekretarek, re
cepcjonistek, sprzątaczek lub hostess, w pań
stwach zachodnich lub w jednym z... szejka-

natów nad Zatoką Perską.
Pragnąc zachęcić do wyjazdu obdarowy

wali oni ewentualne kandydatki na zrobienie

„kariery” za granicą prezentami, zakładali
konta PKO dające podstawę do ubiegania
się o paszport i opłacali podróże. Zastrze
żenia i podejrzenia, że chodzi o werbunek
do zagranicznych domów publicznych budził
wśród niektórych osób fakt, że „pracodawcy"
owi zwracali uwagę bardziej na walory ze
wnętrzne młodych Polek niż na ich przygoto
wanie zawodowe do oferowanej pracy.

Mimo wielkiej „kampanii reklamowej” o-

skarżonym udało się nakłonić do wyjazdu
jedynie jedną dziewczynę, mieszkankę Wro
cławia. Po przyjeździe do Wiednia odebrano

jej paszport i odtąd stała się już tylko „ży
wym towarem”. Została wywieziona nad Za
tokę Perską. Dziewczynie udało się jednak
podstępem odzyskać paszport i wrócić do

kraju. Będzie ona zeznawać w procesie jako
świadek.

(p) I znowu agencje prasowe przekazały wieści
z różnych stron świata na temat tragicznych wy
darzeń :

0 9 osób zginęło, a 29 zostało rannych w wy
niku katastrofy kolejowej (zderzenie dwóch po
ciągów), do jakiej doszło w Mozambiku.

0 Spiesząc z pomocą powodzianom w połu
dniowej części Australii rozbił się helikopter
wojskowy z 6 osobami na pokładzie, z których
jedna poniosła śmierć.

0 Huraganowe wiatry i ulewne deszcze na
wiedziły wczoraj południowe rejony Anglii. W

niektórych osiedlach liczba uszkodzonych domów
stanowi 80 proc, wszystkich zabudowań. Wiele
kilometrów dróg znalazło się pod wodą.

0 Trzy bomby eksplodowały w Rzymie, po
wodując znaczne straty materialne. Jeden z ła
dunków eksplodował w magazynie z aparaturą
telekomunikacyjną. Ofiar w ludziach nie było.

0 Według informacji Światowej Organizacji
Zdrowia — w ub. roku na całym świecie zare
jestrowano 132.339 przypadków zachorowań na

ospę, a więc dwukrotnie więcej niż w roku po
przednim.

W Klingenthal - Muehlleiten

(NRD) rozpoczęły się 16 między
narodowa zawody kobiet w bie
gach narciarskich. Pierwsza kon
kurencja zawodów — bieg
niorek na dystansie 10 km

była się na bardzo trudnej
sie przy zmieniających się
runkach atmosferycznych.

Nie ukończyły konkurencji
Zofia Majerczyk, Helena Zapo-
toczna i Alicja Ciurla. Najlep
szą z naszej reprezentacji oka
zała się nieoczekiwanie Krysty
na Turowska, która zajęła 7

miejsce. Ósma" była mistrzyni
Polski Anna Pawlusiak, a 10
Anna Duraj - Gębala. Bogumi
ła Trzebunia uplasowała się na

13 pozycji, a Krystyna Luber-
da na 24.

Wyniki biegu na 10 km ko
biet: 1. Lanka Paulu (CSRS) —

39.37,9, 2. Sigrun Krause (NRD)
— 39.52,2, 3. Barbara Petzold

(NRD) — 40.09,4,

Bezowocne poszukiwania
SZCZECIN (PAP)

Jak informowaliśmy, 29 listopada ub. r . przy
brzegu Bałtyku zatonęła w czasie sztormu łódź

rybacka spółdzielni „Kotwica” — „Miz-32”. Na

jej pokładzie znajdowali się: Władysław Mu
szyński, jego syn — Mirosław i Jan Pogrudny
Nieustanna penetracja wybrzeża, trałowanie

miejsca wypadku, poszukiwania ciał ofiar tra
gedii nie przyniosły rezultatu. Zwłok rybaków
nie udało się odnaleźć. W tej sytuacji akcję po
szukiwawczą zakończono.

Przypuszcza się, że

sztormy na Bałtyku
głąb morza.

Zarząd Spółdzielni
jach otoczył rodziny
pokładzie „Miz-32“ troskliwą opieką. •

panujące przez długi okres

odrzuciły ciała rybaków w

„Kotwica" w1 Międzyzdro-
rybaków, którzy zginęli na

r
W górach nadal

mało śniegu
(Inf. wł.) Warunki narciar

skie w górach są nadal tru
dne, a śniegu — nadal nie
wiele. Nieco poprawiły się w

Tatrach, gdzie ostatnio zano
towano słabe opady śniegu.
Warunki do jazdy na nar
tach są dobre w zasadzie tyl
ko w kotłach, gdzie wystę
puje śnieg przewiany. Na
zboczach miejscami odsłania

się lodoszreń, na pozostałym
terenie gór występuje szreń
i lodoszreń. W Beskidach do
bre warunki narciarskie u-

trzymują się jedynie na ma
łych obszarach. W Bieszcza
dach śnieg leży miejscami w

piatach. Również w Sude
tach szlaki narciarskie są o-

blodzone, przeważa lodoszreń
Aktualna pokrywa śnież

na: Skrzyczne, Szczyrk —

śnieg leży miejscami, Lipow
ska — 40 Luboń Wielki —

35. Nowy Targ — 15. Buko
wina — 17, Kasprowy Wierch
— 78, Hala Gąsienicowa —

72, Hala Ornak — 35, Zako
pane — 1, Łysa Polana —

25. Morskie Oko — 65, My
ślenickie Turnie — 26. Rab
ka — 4, Czorsztyn — 15.
Białka — 8, Prehyba — 25,
Krynica — 6, Śnieżka — 81.

Karpacz — 12, Snieżnik —

80.
W najbliższych dniach —

w górach nadal mroźno ale

chyba bez większych opa
dów. (s)
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■ n rzeczywistości, lekarz zatrud
niony w szpitalu zjawia się tu

wtedy, kiedy ma czas. Tak in
formują mnie rejestratorki. Któż zresz
tą przyjdzie ze zdrowym dzieckiem w

godzinach przedpołudniowych? Kto mo
że oderwać się od pracy? Natomiast,
kiedy zaczynają się grypy...

— Mam w poczekalni czterdziestu małych
pacjentów, dwudziestu ma temperaturę. Mat
ki przychodzą wówczas, gdy dziecka już nie
chcą przyjąć do żłobka lub przedszkola, wów
czas gdy zaraziło grypą pół oddziału. Dwu
dziestu zatem powinnam przyjąć bez kolejki.
Co robię? Każę podać aspirynę, potem badam
według kolejności _ przyjścia. Dbam jedynie
o to, by nie pomylić się w recepturze. Pracuję
jak automat.

— Kiedy u nas w przychodni, zaczyna „bić
zegar”, to farmaceuci wiedzą, że trzeba skru
pulatniej analizować nasze recepty. Zdarzało
mi się zapisać puder w płynie jako lek
doustny lub powtórzyć na receptarzu imię i

— To może ordynator, która udztelała pani
informacji zechce pani wyjaśnić również, dla
czego lekarz-pediatra po specjalizacji odszedł
do przemysłowej służby zdrowia, gdzie speł
nia funkcję lekarza ogólnego. Dlaczego nie
przyjęto na staż młodego kolegi, który chciał
specjalizować się w pediatrii? Mogę również
potwierdzić pani spostrzeżenia, że lekarze
narzekają na oschłość, nadmiar dyrektyw,
brak możliwości konsultacji z bezpośrednim
zwierzchnikiem.

— Lekarze skarżą się również na zmusza
nie ich do dodatkowych czynności kancela
ryjnych. Np. obok zwolnienia lekarskiego,
które wypisują, muszą dopilnować, by matka
dziecka złożyła pisemne oświadczenie, iż jest
jego jedynym opiekunem. Zdaje się, że za
rządzenie takie obowiązuje tylko u was?

— To profilaktycznie, by nie nadużywano
zwolnień.

eszcze nie stwierdziłam, by papie
rek kiedykolwiek i jakiejkolwiek
klęsce społecznej zapobiegł. Wy

działowi Zdrowia w Oświęcimiu wolno
mieć takie przekonanie, zwłaszcza, że

przykład idzie z góry.

Anna Gorazd

nazwisko dziecka, zamiast .lekarstwa. Nie,
odpukać w niemalowane drzewo, nie było
nieszczęścia.

Ie może się zdarzyć w każdej
chwili. Wystarcza mi palców u

jednej ręki, by zliczyć pediatrów
zatrudnionych we wszystkich przychod
niach przemysłowego miasta. Idę zapy
tać o przyczyny tego stanu i środki za-i
radcze — jakie podjęli w ZOZ.

— Z opieką pediatryczną nie jest u nas do
brze.

Młodzi lekarze nie chcą podejmować pracy
w tej specjalności, gdyż jest niemniej uciążli
wa niż chirurgia.

— W tej chwili zdołałam nakłonić do spe
cjalizowania się w tej dziedzinie jedną osobę
— mówi ordynator oddziału dziecięcego Szpi
tala Powiatowego, odpowiedzialna również za

całokształt opieki nad dzieckiem na tym te
renie. Dwu lekarzy pracujących na oddziale
nie mogę stale odsyłać do przychodni. Leka
rze szkolni? Owszem, można by ich oddelego
wać. Kłopot w tym, że ich nie mamy. Opiekę
nad młodzieżą sprawują lekarze z ośrodków
w ramach pracy społecznej.

zy mam już pełny obraz sytua
cji? Tak, nie wiem tylko jak za

mierza się przeciwdziałać kry
zysowi. Idę zapytać o to kierownika
Wydziału Zdrowia.

— Poczyniliśmy pewne kroki w celu złago
dzenia deficytu pediatrów w naszym powie
cie — mówi. — Na oddziale dziecięcym Szpi
tala Powiatowego specjalizuje się w pediatrii
4 lekarzy.

— Pan doktor zapomina dodać — stwier
dzam — że przynajmniej trzech z nich już
pracuje w przychodniach dziecięcych. I że
właśnie to oni skarżą się na nadmierne ob
ciążenie obowiązkami.

Konsternacja. Chwila ciszy, a potem już
normalniejsza rozmowa.

Według nowego zarządzenia Ministerstwa
Zdrowia lekarz na opiekę nad chorym dziec
kiem może wydać tylko 3 dni zwolnienia. W
przypadku błahego przeziębienia lub anginy
matka zgłasza się do lekarza dwukrotnie. Ten
z kolei dwukrotnie musi obejrzeć dziecko
(które przeważnie tych oględzin nie potrze
buje), dwukrotnie wypełnić kartę chorobo
wą, dwukrotnie postawić tu i tam Stempelek.

Przy organizacji ZOZ-ów zakładało się, że

szereg czynności powinny spełniać tzw. se
kretarki medyczne. Ano powinny. Szkopuł
w tym, że ich jeszcze nie wyszkolono.
Wprawdzie w tymże Oświęcimiu nie znalazło
zatrudnienia kilkanaście dziewcząt, które u-

kończyły w ubiegłym roku szkołę medyczną.
Czyż one nie mogłyby odciążyć ■lekarzy . od
tych czynności? Nie wiem także czy lekarz
przemysłowej służby zdrowia, współpracują
cej wszakże z ZOZ, nie może w trudnych sy
tuacjach odciążać kolegów pediatrów skoro
ma ku temu kwalifikacje? Wydaje mi się
również, że częściej posiadane środki lokomo
cji powinny służyć lekarzom wykonującym
wizyty domowe niż ich zwierzchnikom wy
jeżdżającym do Krakowa.

Zdaję sobie sprawę, że z próżnego i Salo
mon nie naleje, że pierwszą przyczyną trud
nej sytuacji jest niedobór kadr medycznych
w tej specjalności i jeśli kierownik Wydziału
Zdrowia nie informuje mnie o tym, że wielo
krotnie słał monity do lekarza pediatry z od
ległego województwa, który wyraził chęć
podjęcia pracy w Oświęcimiu oraz o tym, że

regularnie umieszcza ogłoszenia w rubryce
„Lekarze poszukiwani” w pismach facho
wych, to nie z fałszywej skromności, lecz z

przekonania o nieskuteczności tych zabiegów,
daję sobie sprawę, że nie uczynię
cudów w Oświęcimiu swoim ar
tykułem, może jednak należałoby

przynajmniej uczciwie i po przyjaciel
sku porozmawiać z ciężko pracującymi
ludźmi i w ramach istniejących możli
wości ułatwić im zadania.

'DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

g-^IERWSZE WNIOSKI są
następujące: czas odłożyć
notes pełen liczb. Nie jest
w tym miejscu dla nas,
ani dla naszych czytelni

ków najistotniejsze, czy dwie
ście sześćdziesiąt czy dwieście
siedemdziesiąt milionów osób

przewiozły w 1972 roku kra
kowskie tramwaje.

Nie jest nawet najważniejsze
to, że w porównaniu z rokiem 1950
oznacza to pięciokrotny wzrost na
tężenia ruchu. Najważniejsze jest
to, że NA CO DZIEŃ JEŹDZIMY W
MIEŚCIE NIEWYGODNIE. Bo taki
jest punkt wyjścia do stwierdzenia,
że w ciągu najbliższych pięciu-sześ-
ciu lat ta sytuacja MUSI ULEC RA
DYKALNEJ ZMIANIE NA LEPSZE.

A taką zmianę trzeba przygoto
wać tworząc śmiałą, nowoczesną i
funkcjonalną koncepcję milionowego
Krakowa i podejmując decyzje o

nowej strukturze sieci komunikacyj
nej.

Nie łudźmy się, że przyszłościowa
idea budowy METRA samoczynnie
rzecz rozwiąże. Na deskach urbanistów
musi jak najszybciej powstać hierar
chiczny system wzajemnego uzupeł
niania się różnych środków lokomocji.
Od przystosowania przechodzących
przez obszar miejski linii kolejowych
do obsługi masowej miasta w postaci
tranzytowych magistral śródmiejskich,
(takich, jakie funkcjonują z powodze
niem w nie najdoskonalej skomuniko
wanej przecież Warszawie, funkcjonują
doskonale w niedoścignionym pod tym
względem Berlinie, w Londynie, No
wym Jorku i wielu innych wielkich
miastach świata) poprzez od nowa

skonstruowaną sieć linii tramwajowych
po uzupełniające je, najbardziej ela
styczne, lecz także najtrudniejsze do

rytmicznego zorganizowania linie au
tobusowe.

W chwili-obecnej
struktura techniczna miasta jest

po prostu do nowoczesnej organiza
cji ruchu masowego nie przystoso
wana. Okazało się — iż uzyskanie
np. wystarczającej liczby taboru au
tobusowego nie rozwiązało potrzeb
komunikacyjnych. Ulice, place, pro
mienie skrętu na skrzyżowaniach,
plątanina oszczędnych pasemek
jezdni w „nowoczesnych” osiedlach
po prostu nie pozwalają owych au
tobusów sprawnie w miasto wpro
wadzić. Do dziś nie osiągnięto w

Krakowie elementarnej koordynacji
między inżynierią ulic i dróg a wy
mogami tych środków technicznych,
jakie posiada miejska komunikacja.
I nie tyczy się to tylko autobusów.
Torowiska tramwajowe w wyśmieni
ty sposób „korkują” ruchliwe węzły
miejskich ulic i placów. I to jest
„zaklętego trójkąta” bok pierwszy.

Jeżeli oglądamy na co dzień pogrą-
I zające się w głąb jezdni tory tramwa

ju na ulicy Karmelickiej, zapadlisko
wyrastające na przejeździe tramwaju
przez rondo Mateczny, przedziwne fa
liste linie torów na nowiutkim moście
nad Rudawą na Salwatorze, tramwajo
wą pustkę na rozreklamowanym „prze
ponowym” moście III, wiemy, że śą to
skutki i objawy owej choroby braku

urbanistycznej, inżynieryjnej koordy
nacji. Skutki powierzchowności i frag
mentaryczności . decyzji, myślenia 1
działania.

Czas zatem na wniosek. Dość o-

derwanej od rdzenia techniki komu
nikacyjnej i inżynierii miasta urba-

Janusz Ratajczak

wężsi
GORDYJSKI

pleks, który przeszkadza w codzien
nej pracy ludziom, legitymującym
się piękną tradycją zawodowa i co

więcej dziś wykonującym nie tylko
pospolitą pracę zawodową, lecz peł
niącym odpowiedzialną służbę pu
bliczną. Załoga krakowskiego MPK
jest nie tylko jedną z najliczniej
szych w mieście załóg robotniczych.
Średni poziom kwalifikacji zawodo
wych jest tu wyższy niż w większo
ści zakładów przemysłowych, Ale
przez wiele lat to specyficzne śro
dowisko zawodowe nie było nowo
cześnie badane i organizowane Fun
kcjonowanie załogi wykonującej swą
pracę w zamkniętym kompleksie za
budowań fabryki różni się dalece od
służby codziennej pracowników ko
munikacji. którzy sa stale wśród nas,
są nieustannie pod naciskiem ludz
kich pretensji, niezadowolenia i ma
sowej. totalnej można powiedzieć —

(52)
Pozwolą chłopakowi uciec, albo

go wypuszczą, niby to ze strachu,
że i tak nie zdołaliby z nim uciec.

— A mały Januszek?
— To co innego. Tego malca musi-

my nadal szukać, chociaż teraz po
wypadkach na Omulewskiej krąg
poszukiwań bardzo się zawęził.

— Rozumiem — przytaknął ma
jor. — Zrozumiałem.

— Najpierw — Niemiroch obru
szył się — jeden z drugim graliście,
panowie, w ciuciubabkę, a obecnie
obydwaj chcecie mnie, starego, wro
bić w konia.

— Ależ panie pułkowniku! — su-

mitował się major — ja dopiero
przed chwilą pojąłem do czego zmie
rza mecenas. Mnie także początkowo
zaskoczyły jego słowa. To jedna z hi
potez roboczych.

— Sprawdzi się, kiedy mały Kazio
wróci do domu — potwierdził adwo
kat.

— Mówcie jaśniej albo nie mów
cie nic i wynoście się z mojego po
koju — Niemilroch rozzłościł się na

dobre.

-

Kaczanowski spojrzał na adwoka
ta. Przecież to Ruszyński był „wła
ścicielem*’ nowej hipotezy. Czy po
zwoli na jej rozwinięcie? Miecio ski
nął głową. On także nie chciał bez
żadnego powodu zadzierać z puł
kownikiem, z którym łączyły go
więzy dawnej znajomości, prawie
przyjaźni i który, jeśli mógł, zaw
sze szedł na rękę słynnemu adwo
katowi.

— Postaram się wyjaśnić teorię
pana mecenasa — zaczął Kaczanow
ski — nasze dochodzenie prowadzi
liśmy we wszelkich kierunkach. W
pierwszym rzucie poszło ono natu
ralnie w kierunku zbadania, czy
porwania nie dokonała rodzina
zmarłego męża pani Kowalskiej, a

ojca małego Januszka. Przede wszy
stkim zainteresowaliśmy się osobą
teściowej, Marią Teresą Szczerbitec-
ką.

— Przecież ona ma alibi.
— Niepodważalne. W dniach u-

prowadzenia dziecka czy przed tym,
kiedy przestępca wyrabiał Janusz
kowi metrykę w warszawskim Urzę

nistyki kolorowych plam i plansz.
Nastał czas gruntownej, inżynieryj
nej rewizji struktury przestrzennej
Krakowa dokonywanej w imię stwo
rzenia racjonalnej sieci komunika
cyjnej. Olbrzymie środki finansowe,
nakłady materiałowe i wysiłek ty
sięcy pracowników, które dzisiaj roz
praszane są dla doraźnego łatania
wyrw i dziur w sieci komunikacyj
nej, czas od nowa zorganizować i
użyć w wielkim, rozważnie przygo
towanym działaniu MODERNIZA
CYJNYM.

mi papierowymi. Czekami bez pokry
cia. Znaczna część wozów, które figu
rują w rozkładach jazdy na trasach

jest nieobecna. Albo dlatego, że tkwią
pod „wąskim gardłem” zbyt szczupłego
serwisu remontowo - konserwacyjnego,
albo dla prostego braku kierowców.

Jesteśmy więc w obszarze drugie
go boku „zaklętego trójkąta”. W za
kresie wykorzystania bazy technicz
nej i posiadanych środków krakow
skiego MPK powstała luka.

PO PIERWSZE: Autobusowa „mo
nokultura” rozrosła się bez należyte
go zaplecza technicznego i kadrowe
go a ponadto utyka w „niedrożnej”
sieci ulicznej.

krytyki.
W wędrówce wśród problemów kra

kowskiej komunikacji zwiedzaliśmy
zakładowe klasy szkolne, gdzie dora
sta następna zmiana wykwalifikowa
nych pracowników. Zwiedzaliśmy rów
nież nieświetne zaplecze socjalne baz
MPK. A w ramach sondaży odwiedza
liśmy końcowe przystanki „na wy-
gwizdowie", gdzie szybko wypalany
papieros, lyk herbaty z termosu i ka
napka stanowią jedyne środki relak
su po parugodzinnej napiętej pracy
nerwów i mięśni. Osobiście korzysta
jąc z uprzejmości kierowcy, jako
przygodny pasażer wędrowałem nad
ranem kilkoma trasami, którymi zjeż
dżające z trasy lub dojeżdżające, na

nią autobusy zbierają kolegów, by za
to termin zaczerpnięty z listu peł

nego goryczy, który nadesłał do mnie
Czytelnik. Pojechaliśmy na płytę
dawnego lotniska w Czyżynach z

dyrektorem MPK mgr inż. Eugeniu
szem Więckiem. Prawda. Czerwono-
kremowe „jelcze” w ilości prawią
100 sztuk stoją martwe na płycie
w godzinie, kiedy pasażerowie klną
niepunktualność spoglądając na ta
bliczki rozkładów jazdy. Bo władze
Krakowa, nie czując się na siłach
od razu konstruować schierarchizo-
wany SYSTEM komunikacji, posta
wiły na autobus. O tabor autobuso
wy, choć nie nowoczesny i trudny w

obsłudze oraz manewrowaniu łatwiej
niż o nowoczesne wozy tramwajowe,
(nb. cała roczna krajowa produkcja
nowoczesnych tramwajów może za
ledwie zaspokoić potrzeby Krakowa
na rok 1974!) Linie autobusowe — na

papierowym planie miasta urucho
mić najłatwiej. Nie trzeba budować
torowisk i sieci trakcyjnej. Wystar
czy ustawić kilka słupków z tablicą
przystanku. Przy pomocy. czynów
społecznych wystawić ewentualnie
szkaradną i niefunkcjonalną wiatę —

i hajda! mamy nową linię. Życie o-

kazało się jednak bardziej złożone.

Oto, jak wspomniano — sieci ulicz
nej Krakowa daleko do wymogów, ja
kie stawia masowa eksploatacja wiel
kich autobusów. Reżim krańcowych,
oderwanych od realiów oszczędności
planowania osiedli sprawił, że są tu

obszary po prostu dla masowych środ
ków lokomocji niedrożne. Ale to nie

wszystko. Okazało się również, że gdy
liczba wozów gwałtownie poczęła ros
nąć nie nadąża za nią rozbudowa bazy
technicznej, zaplecza obsługowo-war-
sztatowego. Okazało się również że

wymogi, jakie stawia przed kierowcą
autobusu miejskiego prowadzenie bez
awaryjne i punktualne pojazdu spełnić
potrafi zaledwie 8 ną 28 potencjalnych
kandydatów. Tak oto w MPK aktualnie
brak ponad 300 kierowców dla już po
siadanych pojazdów. Tak oto plany i

rozkłady jazdy opracowane dla uzyska
nej ilości wozów stają się dokumenta

PO WTÓRE, posiadany pokaźny
zasób środków w postaci wozów
tramwajowych i w kilometrach to
rowisk, rozmieszczony jest w obsza
rze miasta niefunkcjonalnie i nie jest
w stanie sprostać głównym falom
ruchu ludzi w godzinach szczytu.

W krakowskim MPK powstała
cenna i owocna inicjatywa moder
nizacji własnymi środkami złego,
lecz posiadanego w dużej ilości ta
boru. Inicjatywa godna uwagi i po
parcia. W krakowskim MPK również
można spotkać się z nowoczesnymi
propozycjami na temat generalnej
zmiany układu magistralnych kie
runków torowisk. Ale dwa dotąd o-

mawiane boki „trójkąta” — urbani
styczny i inżynieryjno - komunika
cyjny nadal do siebie nie przystają.
I to jest rzecz, która trzeba zaraz,
nie zwlekając zmienić.

Oj synu tramwajarza!
trawestują nasi rozmówcy złośliwe

porzekadło o porządnych rodzicach
i zbzikowanym na punkcie komuni
kacji synku. Jest w owym cytacie
wiele gorzkiej prawdy. Jest także
zły, jak narośl pleniący się kom-

godzinę—dwie mogli stanąć na czas na

swych stanowiskach pracy. 1 to jest
strona funkcjonowania na co dzień za
łogi komunikacyjnej Krakowa, której
nie znamy.

Czas ją pokazać
Nie dlatego, by usprawiedliwiać li

czne — niestety — przypadki nihili-
stycznej, aroganckiej postawy, która
często wypływa z fizycznego zmę
czenia i wyczerpania psychicznego
kierowcy czy motorniczego. Dlatego
natomiast, by wyprowadzić wniosek
końcowy. Specyfika funkcjonowania
tej licznej i szczególnie ważkie spo
łecznie funkcje sprawującej - załogi,
domaga się opracowania realnego
programu codziennej, skutecznej po
prawy warunków pracy z jednej
strony — i wypracowania programu
PROPAGANDY TEGO ODPOWIE
DZIALNEGO, NA SŁUŻBIE PU
BLICZNEJ POLEGAJĄCEGO ZA
WODU,

Nie wymyślono tu panaceum na

słabości krakowskiej komunikacji.
To jest tylko rzut najistotniejszych
problemów, które trzeba atakować i
energiczniej rozwiązywać.

dzie Stanu Cywilnego, pani Szczer-
biecka nie opuszczała Krakowa.

Adwokat dorzucił z przekąsem:
— Maria Teresa zawsze będzie

miała alibi.
Major spojrzał ze zdziwieniem na

Ruszyńskiego, jednakże nie skomen
tował uwagi adwokata, a podjął
przerwany wątek.

— Właśnie dzięki temu alibi na
wet nie przesłuchiwaliśmy pani
Szczerbieckiej. Ale niezależnie od
nas, jej osoba wzbudziła zaintereso
wanie mecenasa. Złożył on na uli
cy Łobzowskiej w Krakowie aż dwie
wizyty. Pierwszy raz nie zastał Ma
rii Teresy w domu, bo rzekomo ba
wiła na kuracji w Krynicy. Za dru
gim razem przeprowadził ze Szczer
bi ecką dłuższą rozmowę. Wprawdzie
starsza dama nadal zionęła niena
wiścią do byłej synowej, a także i
do wnuczka, niemniej popełniła
mały błąd: znowu podtrzymała wer
sję swojego pobytu w Krynicy. A
my wiemy, że to nieprawda. Gdyby
się skończyło na małym kłamstwie,
prawdopodobnie nie ruszylibyśmy z

miejsca. Ostatecznie każdy może
mieć jakieś drobne tajemnice, po
jechać, na przykład, do Szczecina, a

twierdzić, że się było w Krynicy.
Ale jeden błąd pociąga następne.
Szczerbiecka uznała, że podejrze
wamy ją o udział w porwaniu ma
łego Januszka. Dlatego nastąpił dru
gi kidnaping. W ten sposób nieuza
sadnione jeszcze podejrzenia wobec
starszej pani zamieniły się u nas w

pewność.

(Ciąg dalszy nastąpi}

ffi SZK1E0WNIKA

ANTONIEGO WASILEWSKIEGO

Kiedyś za czasów cesarza Franciszka Józefa

nawet tzw. „sznelcug" zatrzymywał się w tej miej
scowości, by służba hrabiego Potockiego mogła
sprzedać kilka butelek likieru łańcuckiego. Dzi
siaj zatrzymuję się setki autobusów, aut, by
zwiedzić były pałac Potockich. Łańcut, to kopal
nia złota (za wstępy) tak, jak Wawel, Wie
liczka, Pieskowa Skała. Kiedy — przy współudzia
le „mecenasów” przemysłowo-organizacyjnych
odnowimy inne zamki, pałace i dworki - kto

wie jak wielki grosz nie wpłynąłby nam za bilety
wstępu...

Z
OKIEN ICH DOMÓW WIDAĆ STA
CJĘ TOWAROWĄ W PROKOCIMIU,

SETKI WAGONÓW STOJĄCYCH NA
TORACH I BOCZNICACH. WIDOK

TEN TAK FASCYNOWAŁ CHŁOPCÓW, ZE
POSTANOWILI Z BLISKA PRZYPATRZEĆ
SIĘ FORMOWANYM SKŁADOM POCIĄ
GÓW TOWAROWYCH.

Nie mieli z tym większych kłopotów. Bez
trudności mogli wędrować po torach, bu
szując między wagonami. Robili to niemal
jawnie, przeważnie w południe, i jakoś nikt

Węsząc Jak psy, wyszukiwali wagony z pa
pierosami, zrywali plomby, lub wy
łamywali okienka i wyciągali całe kartony.
Bywało, że wybijali dziurę w ścianie wago
nu i dobierali się do przewożonego towaru.

Brali, co im pod rękę popadła. A więc —

mąkę, cukier, sztuczny miód, części samo
chodowe...

Któregoś dnia, tuż przed meczem Polską
— Walla, trafił się transport telewizorów.

Przytaskali więc do domu duży aparat mar-

pociągi
bez nadzoru

nigdy ich nie zapytał, czego szukają w

miejscu, gdzie „Obcym wstęp wzbroniony"
i gdzie znajduje się mienie wielomilionowej
wartości.

Najchętniej odwiedzali stację w niedzielę.
Wówczas nawet i ną przysłowiowego psa
z kulawą nogą się nie natykali, nie mówiąc
o funkcjonariuszach ochrony kolejowej. A
więc istne „Eldorado" i do tego nie pilno
wane. Zaplombowane wagony — pełne skar
bów, nęciły chłopców, rozpalały wyobraź
nię.

ble, skradli za jednym zamachem... cztery
tapczany. Zresztą — mówiąc nawiasem —

jeden z tapczanów rozwalili, wlokąc go po
torach. Pozostałe sprzedali po 500 zł za sztu
kę.

Grasowali
tak przez wi<

dokonując kilkudziesięciu
kradzieży. Są to przestępGRASOWALI

tak przez wiele miesięcy
dokonując kilkudziesięciu włamań i

kradzieży. Są to przestępstwa szcze
gólnie trudne do wykrycia, bo nigdy

nie wiadomo, na którym kilometrze trasy
(liczącej nieraz setki kilometrów) zostały
zerwane plomby, bądź uszkodzone okienka.
Pociągami przewożone są nierzadko cenne

towary. Stąd powinny się one znajdować
pod specjalnym nadzorem. Jak świad
czy przykład (nieodosobniony zresztą) towa
rowej stacji kolejowej Prokocim — niestety
tak nie jest. Prymitywni, choć bezczelni
włamywacze, mogli działać przez dłuższy
czas kradnąc w biały dzień. Dokonali też
kilku innych, kradzieży, m. in. kurtek z do
mu towarowego i z „Jubilata", namiotu ze

„Składnicy Harcerskiej”, roweru pozosta
wionego na ulicy.

ki „Beryl" i spokojnie oglądali zmagania
piłkarzy. Natomiast w Limanowej, dokąd
skierowany był transport telewizorów,
stwierdzono wprawdzie brak „Beryla", ale

była za to nadwyżka w postaci... trzech a-

paratów innej marki.

. Innym razem, gdy pociąg zatrzymał się
pod semaforem, z wagonu znajdującego się
tuż za lokomotywą wyciągnęli przez okno
kilkanaście par butów. Rozzuchwalili się do
tego stopnia, że z transportu wiozącego me

Milicja wpadła na trop szajki zatrzymując
szóstkę chłopców w wieku 15—22 lat oraz

paserkę trudniącą się rozprowadzaniem do
starczonych jej towarów. Główny podejrza
ny, 19-letni Jurek M. po skończeniu szkoły
średniej zdał właśnie na Politechnikę, 16-
letni Ryszard T. był uczniem szkoły zawo
dowej, najstarszy Józef K. — kierowcą.
Prócz jednego, wszyscy pracowali, bądź u-

czyli się, włamania traktując jako wykorzy
stanie nadarzającej się okazji. Suma strat

wynikających z ich bezkarnej, półtorarocz
nej „działalności" przekracza 100 tys. zł.
Część skradzionych przez nich rzeczy milicja
zdołała odzyskać, za resztę zapłacą PKP,
wciąż niedostatecznie zabezpieczając tran
sportowane mienie.
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Wygrały szczury

D

Z

W liczącym 40 tysięcy mieszkańców mieście Lobito,
na atlantyckim wybrzeżu Angoli, żyje co najmniej
tyle samo szczurów. Zarząd miasta wyznaczył więc
nagrodę za każdego martwego gryzonia licząc, że w

ten sposób zlikwiduje się plagę. Chociaż opłata była
groszowa (3,5 centa od sztuki), fundusz wkrótce wy
czerpał się, czego nie można powiedzieć o szczurach.

Zamek z włosów

1
W muzeum krajoznawczym w Topolcanach, w za

chodniej,, Słowacji, znajduje się oryginalny obraz,
przedstawiający zamek z Bojnic. Wykonał go miej
scowy fryzjer męsko-damski Stefan Magłayi z wło
sów o różnych idcienicch. Pracował nad swym dzie
łem sześć lat.

W
A

Noc cudów

Wracającego nocą do domu stolarza Filippa Mo-

settiego zaatakował na przedmieściu Neapolu zbiegły
z cyrku wilk. Gdy napadniętemu udało się schronić
w budce telefonicznej, zadzwonił na policję, ale dy
żurny skierował go do straży pożarnej. Kiedy wy
kręcił właściwy numer, odezwał się ten sam dyżur
ny policjant i... obieca? natychmiastową pomoc.

Najdłuższe zdanie

E
Francuski klub literacki wypełnił jeszcze jedną lu

kę, dając odpowiedź na pytanie, który pisarz pobił
rekord świata w dziedzinie najdłuższego zdania. Pal
mę zwycięstwa przyznano Marcelowi Proustowi, któ
ry w książce „Sodoma i Gomora" napisał zdanie li
czące 814 słów i zajmujące około stu wierszy.

GAZETA KRAKOWSKA

JAPONIA. „O-torii” brama wodna, symbol wyspy, największa brama szintoistyczna,
o wysokości 16 m, szerokości 20 m.

BLADY STRACH padł na właści
cieli samochodów. Wieści dochodzące
ze świata nie wróżą okresu prospe
rity posiadaczom czterech kółek. Za
marł spoft motorowy, rygorystycz
nie przestrzegane są obostrzenia, bo

po prostu istnieje kryzys paliwowy.

Co chytrzejsi fizycy, chemicy, bio
lodzy zaczynają odgrzebywać roz
maite wynalazki sprzed pół wieku,
kiedy benzyna nie była' jeszcze tak

powszechnie w użyciu i jeździło się
ha rozmaite „holzgazy", z kociołkami
itd. Co prawda nas bezpośrednio
kryzys nie dotknął tak boleśnie, jak
m. in. mieszkańców Belgii,. Holandii
czy NRF. Ale zawszeć.

TYMCZASEM cały przemysł sa
mochodowy' krajów zachodnich
martwi się o swą egzystencję. Z
największych firm i koncernów sa
mochodowych dochodzą rozpaczliwe
sygnały o zawalonych pojazdami
magazynach. Hałdy samochodów w

NRF wzrosły do prawie 2 min sztuk
i jeśli jakiś cud nie rozwiąże tego
problemu, potentat motoryzacyjny
— NRF zmniejszy produkcję samo
chodów o 20 proc,

W tej sytuacji renesans święcą:
popularny „garbus” rolkswagena,
małe fiaty — 126 i 127, simca-1100,
renault-5, peugeot-104 i najmniej-

REFLEKSJE SAMOCHODOWE

sze citroeny. Niemniej poważne
zmiany społeczne musiały zajść w

zachodnioeuropejskich cywilizacjach.
Np. w NRF co 7 obywatel ma jakieś
zawodowe powiązania z przemysłem
samochodowym. I z tego żyje.

SZCZĘŚLIWIE dla polskiego
przemysłu motoryzacyjnego run na

samochody w naszym kraju istnieje
nadal. 86 tys. samochodów osobo
wych, nie licząc tych nabywanych
za dewizy, czy bony PKO, rozejdzie
się po Polsce w roku bieżącym. Bę
dzie do 33 tys. syren, 20 tys. pol
skich fiatów 125p, około 10 tys.
126 p, 7,5 tys. rumuńskich dacii,

5 tys. skód, 2 tys. wołg, 3.100 zapo
rożców, 3 tys. trabantów i 2 tys.
wartburgów. Jest to zawrotna, jak
na nasze dotychczasowe możliwości,
liczba. Nie da się więc ukryć, że

motoryzacja się rozwija.

Mimo wszystkich problemów, w

laboratoriach badawczych i w pra
cowniach naukowych postępują na
przód prace, których celem jest:
większe bezpieczeństwo, komfort
jazdy, ekonomia. Ostatnio francuski
Citroen zastosował przy modelu
DS-23 system tzw. wtrysku paliwa.
Elementy logiczne układu wybierają
co do kropli niemal niezbędną ilość
paliwa, zgodnie z żądaniem kierow
cy. Ten luksusowy samochód o po
jemności silnika 2330 ccm i mocy
126 KM rozwija szybkość 190 km
na godz. Niezależne zawieszenie
wszystkich kół i automatyczna regu
lacja poziomu podwozia----to jego
dodatkowe zalety. Ale cóż z tego,
kiedy zużycie paliwa wynosi prze
ciętnie 16,4 litra na 100 km..;

Z NOWINKAMI technicznymi
skutecznie rywalizują sensacje sa

mochodowego lamusa. Jeden z ame
rykańskich warsztatów samocho
dowych, należący do pana Brooka
Stevensa, zbudował kopię nadwozia
luksusowego mercedesa SS, aby nie
narazić się na koszty sądowe. Ame
rykanie nazwali imitację Excelibur
SS. Niestety, poza zewnętrznym wy
strojem niewiele mają te dwa mode
le — przedwojenny i współczesny —

podobieństwa. Przedsiębiorczy Jan
kesi wyposażyli go w ogromny
7,5-litrowy silnik o mocy 250 KM.
System hamulcowy nie odbiega za
sadniczo od innych amerykańskich
aut i składa się z hamulców tarczo
wych ze wspomaganiem działają
cym na wszystkie koła. Najciekaw
sze. jest to, że wehikuł ten kosztuje
13,5 tysiąca dolarów, a zamożni ma
niacy biją się o otrzymanie takiego
wozu.

Inni producenci amerykańskich
wozów, którzy pracują na nieco
większą skalę niż Brook Stevens, ze

zdumieniem przyglądają się karie
rze japońskiej Toyoty Celicy GT.
Samochód ten o pojemności silnika
1,6 litra, ale wysokim stopniu sprę
żania ma szybkość maksymalną
180 km/godz. i rewelacyjne przy
spieszenia. Najważniejsze jednak, że

przy jeździe 120 km na godzinę kon
kurencyjny „Japończyk” pali 8,8 li
tra na 100 km!
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Wędrujące kontynenty...
Ameryka „ucieka" na

zachód, Indie płyną na

północ, Australia obraca

się wokół osi, pęka półno
cno-wschodnia część Afry
ki. Tak wygląda nasza...

spokojna Ziemia.

Procesy te doprowadzą za

50—100 milionów lat do całko
witej zmiany istniejącego ukła
du lądów i oceanów. Powiększy
się Morze Czerwone, zaś. Pół
wysep Arabski odsunie się da
lej na północny wschód od A-

fryki, zwiększy się odległość
między Ameryką a Starym
Światem. Są to zjawiska trwa
jące już setki milionów lat,
zwane dryfem kontynentów.

Teoria dryfu kontynentów
sformułowana przed przeszło
pół wiekiem przez niemieckie
go geofizyka. Alfreda Wegetie-
ra — przeżywa obecnie swój
renesans. Według tej teorii w

dawnych epokach geologicznych
istniał tylko jeden ląd — Pan-

gea, który rozpad! się stopnio
wo na mniejsze części — obec
ne kontynenty. Wielkie płyty
kontynentalne pływające w

plastycznym podłożu magmo- Geologowie słuchają głosów ziemi.

wym oddalają się od siebie —

przesuwając na zachód lub w

kierunku równika. W pierwszej
kolejności nastąpił rozkład pra-
kontynentu na dwa mniejsze —

północną Laurazję (Azja, Euro
pa, Ameryka Płn.) i południową
Gondwańę. Później Ameryka
Południowa odsunęła się od A-

fryki, a następnie Ameryka
Północna od Europy. Rozdzie
liły się kontynenty półkuli po
łudniowej, Australia i Antark
tyda, przy czym Australia wy
konała wielki łuk i obróciła się
jednocześnie o 90 stopni. Naj
później miała oddzielić się
Grenlandia od Europy. Ruch
kontynentów rozpoczął się ok.
300 min lat temu i trwa do dzi
siaj.

Wędrujące kontynenty gubi
ły po drodze wyspy. Ameryka
— Antyle, Azja — Wyspy Ja
pońskie i Filipiny, Australia —

Nową Zelandię. Półwysep In
dyjski jest jak gdyby małym
odpryskiem Afryki. W ciągu
ponad 100 min lat przebył on

ok. 7 tys. km i uderzył w kon
tynent azjatycki Wypiętrzając
„dach świata” — Himalaje.
Również ruch Ameryki na za
chód sfałdował Andy i Kordy
liery.

Teorię Wcgenera potwierdza
ją podobieństwa linii brzegowej
budowy geologicznej kontynen
tów Starego i Nowego Świata.
Góry Przylądkowe w Południo

wej Afryce są przedłużeniem
Sierra de la Buenos Aires w

Argentynie. Stare góry w Ile-
brydach i Szkocji mają swoje
odpowiedniki na Labradorze,
zaś Appallachy kanadyjskie są
dalszym ciągiem gór Norwegii
i Szkocji.- Również ślady zlo
dowacenia permok arbański ego
sprzed 300 min lat w Indiach,
Afryce, wschodniej Brazylii i
Australii świadczą, że krainy
te musiały kiedyś ze sobą są
siadować. Odkryte niedawno
złoża węgla na Antarktydzie
potwierdzają, że kontynent ten

był kiedyś w strefie tropików.
Stwierdzono też równomierne
pojawianie się nowych gatun
ków roślin i zwierząt na prze
dzielonych Atlantykiem i Oce
anem Indyjskim kontynentach.

Ostatnie badania geologiczne,
geofizyczne a szczególnie bada
nia próbek dna morskiego u-

jawniły ślady ruchu kontynen
tów. Znaleziono wielkie pod
morskie rozpadliny wypełnione
gruzem skalnym. Występują o-

ne m. in. na Oceanie Indyj
skim, Pacyfiku, Morzu Czerwo
nym. Są to pęknięcia skorupy
ziemskiej — ślady ruchu kon
tynentów. Przy użyciu satelitów
dokonano też precyzyjnych po
miarów. Wykazały one, że A-

meryka odpływa z szybkością
ok. 5 cm na rok. Podobne ru
chy występują również i w in
nych rejonach świata.

Starogrecki Jazon, dowodzący wypra
wą po Ałote Runo, musiał walczyć z o-

pancerzonymi robotami, które wyrosły z

Ziemi. W średniowiecznej Pradze po jej
krętych uliczkach chodził Golem, podob
ny do człowieka. Wiele podobnych le
gend powoływało do życia sztucznych za
stępców człowieka. Ale dopiero współ
czesna technika umożliwiła praktyczną
i skuteczną realizację odwiecznych prag
nień. Obecne wersje robotów różnią się
jędnak tak znacznie od swoich bajecz
nych wzorów, jak nowe samochody od

pierwszych automobili.

Podobieństwo zewnętrzne do człowieka oka
zało się sprawą bez znaczenia. Chodzi przecież
o prawidłowe działanie, wykonywanie odpo
wiednich funkcji, wyręczanie nas w warun
kach szkodliwych dla zdrowia czy zagrażają
cych życiu, albo tam, gdzie nie jesteśmy u> sta
nie dotrzeć lub skutecznie pracować. W istocie
— jak wykazała niedawna analiza sytuacji —

aż 61 proc, nowoczesnych robotów jest wyko
rzystywanych w polach promieniowania jądro
wego, a 30 proc, w operacjach podwodnych w

morzu. Bardzo wyspecjalizowane urządzenia
znalazły zastosowanie w astronautyce..

Interesujące są i inne liczby. Aż 26 proc, tych
układów napędzanych jest obecnie siłą mięśni
ludzkich, 31 proc, elektrycznie, a 34 proc, hy
draulicznie. Aż 34 proc, współczesnych robotów
może unieść ciężary nie większe od 8,5 kg, a

17 proc, od 90 do 360 kg.
Bardzo ważna jest oczywiście zdolność do

wykonywania określonych operacji, a także
precyzja działania. Okazało się tutaj, że czło
wiek i jego ręce stanowią do dziś dnia niedo
ścigniony ideał. Jak zręczne być mogą, udowad
niają dzieła rzemieślników i artystów...

A MOŻE SZTUCZNA RĘKA?
Współczesne układy zastępujące ręce i łeb

dłonie muszą w niezbędnym zakresie naślado
wać ich ruchy. Łatwo stwierdzić, że potrzeb
nych jest tu co najmniej 7 stopni swobody.
Chodzi o możliwość wykonywania ruchu postę
powego w trzech prostopadłych do siebie kie
runkach przestrzeni, a więc podnoszenia czy
opuszczania oraz przesuwania do przodu, do
tyłu i na boki. Chodzi też o zdolność do wyko
nywania obrotów wokół każdego z tych kierun
ków. Wreszcie końcowy element manipulatora
musi mieć możność chwytania.

„Ręka” nowoczesnego robota powinna jednak
być bardziej doskonała od prymitywnego, po
mimo wszystko, narzędzia o 7 stopniach swo
body. Jedną z cech, jakie się jej przydaje, jest
wyczucie ciężaru i odpowiednie modyfikowanie
siły, z jaką manipulator działa. Doskonałym
przykładem takiego ulepszonego urządzenia
jest Syntelman, którego zalety demonstrowano
m. in. na ostatnim XXIV Międzynarodowym
Kongresie Astronautycznym w Baku. Jego „dło
nie” były w stanie podnosić i przekładać puste
skorupki jaj, nie wywołując najdrobniejszego
ich pęknięcia.

CZY ROBOT

MOŻE BYC SAMODZIELNY?

Oczywiście współczesne roboty nie «ą samo
dzielne, tak jak ludzie. Trzeba nimi dyrygo
wać. Człowiek musi kierować poszczególnymi
czynnościami. W tym celu własne swe dłonie
wkłada w dwa manipulatory i wykonuje odpo
wiednie ruchy. Ruchy te naśladują analogiczne
urządzenia, w które wyposażony został robot.

Jak pan każę, tak sługa musi... Dlatego też
opisane rozwiązanie nazywa się układem „pan-
niewolnik”. Urządzenia robota i te, którymi o-

peruje człowiek, wcale nie muszą być ze Sobą
połączone częściami mechanicznymi czy kabla
mi elektrycznymi. Jedno z nich może znajdo
wać się na Ziemi, drugie w przestrzeni kos
micznej. Informacje o ruchach człowieka są
przenoszone za pośrednictwem fal radiowych.

Jak tu jednak pracować, nie wiedząc, co się
robi? Dlatego też konstruktorzy wyposażyli

roboty w dwie odpowiednio ustawione kamery
telewizyjne, spełniające rolę oczu. Człowiek
kierujący pracą tych urządzeń widzi natomiast
na ekranie cały jej przebieg. Przez wmontowa
nie dwu takich ekranów w hełm noszony na

głowie można wywołać złudzenie znajdowania
się na miejscu działania robota.

Czasami jednak widoczność w miejscu wyko
nywania działań przez robota jest bardzo kiep
ska wskutek słabego oświetlenia czy malej
przezroczystości ośrodka. W takim przypadku
ludzie na Ziemi chętnie korzystają z dotyku.
Można to w pewnym stopniu zrealizować i na

odległość. Robot zostaje zaopatrzony w spe
cjalne czujniki, ze względu na charakter ich
działania nazwane „kocimi wąsami". Człowiek
natomiast jest z. nimi sprzężony na drodze ra
diowej i swoimi własnymi dłońmi może wyczu
wać przedmioty — ich kształt i konsystencję,
tak jakby był na miejscu pracy robota.

ROBOT Z „MÓZGIEM"
Jednocześnie rozwijać się będą inne roboty,

wyposażone we własne „mózgi" — minikompu
tery. Te bardziej już skomplikowane urządze
nia, uniezależnione w znacznym stopniu od

bezpośredniego wkładu pracy kierującego nimi
człowieka, będą musiały odpowiednio reagować
na warunki zewnętrzne. Wyposażone we wła
sny napęd — dostosowane kształtem do ośrod
ka, w jakim mają działać — wykazywać będą
odporność na szkodliwe działanie jego •warun
ków.

Obok wielkich urządzeń rozwinie się armia
mińirob ot ów — prawdziwych cacek nie-

chaniczno-elektronicznych, które zastąpią nas

nawet w tak trywialnych czynnościach, jak np.
sprzątanie. Ale... w niedalekiej przyszłości gro
zi nam z tego powodu utrata naszej sprawności'
fizycznej! Obserwując współczesny rozwój nau
ki i techniki można sądzić, że ewolucja nasze
go mózgu przyczyni Się do wytworzenia — w

znaćznie większym stopniu niż dziś — zależno
ści od maszyn i urządzeń. ■Zwielokrotnią one

nasze możliwości, ale jednocześnie zamkną nas

w swych zespołach. Nie będziemy się mogli od
nich uwolnić, ani żyć poza nimi. Za tę cenę
jednak swobodnie przenikać będziemy w głąb
Ziemi i przenosić się przez nieskończoną prze
strzeń kosmiczną.

przeszłości, kiedy szukałeś odpowiedzi,
zawsze udzielał jej jezuita. Dziś, kiedy
szukasz nowych pytań, zjawia się z ni
mi jezuita". To zdanie, wypowiedziane
przez D. Trący, wykładowcę teologii na

uniwersytecie chicagowskim, niezwykle trafnie cha
rakteryzuje zarówno widoczne ostatnio w Towarzy
stwie Jezusowym awangardowe tendencje, jak i —

trawiące zakon wewnętrzne sprzeczności.
Ich wyrazem są także sprzeczne z sobą opinie o aktualnej

sytuacji TJ, wypowiadane czy to przez samych jezuitów,
czy przez hierarchów kościelnych, samego papieża nie wy
łączając.

„Ż wodą w maszynowni i załogą przesiąkniętą pl ur al i-

stycznymi nastrojami, Towarzystwo Jezusowe nie wyka
zuje szczytowej formy, mijając 21 lipca miejsce katastrofy, na

którym przed 200 laty zatonął okręt noszący miano «Societas
Jesu I»" — pisał w lipcu ub. r. na łamach zachodnioniemiec-

kiej gazety „Die Welt” jezuitą Ludwig Volk. — Cało bowiem
ta upiększająca sytuację gadanina o reformach nie może prze
słonić faktu, że zakon Ignacego Loyoli trapiony jest obecnie
najcięższym kryzysem w ciągu całej swej ponad 400-letniej
historii”

UTOR, wyliczając długą listę przyczyn składających się
na ów kryzys, wymienia m. in. spadek liczby powołań
(„Podczas gdy w 1960 r. zakon liczył jeszcze ok. 36 tys.

członków, w 1973 jest ich tylko niecałe 30 tys.”).
Wydaje śię, iż pesymizm jezuickiego publicysty (którego

źródłem jest wyraźnie manifestowany konserwatyzm
poglądów) ograniczył, tak niezbędną w publicystyce, szero
kość pola widzenia. Niewątpliwie, zakon przeżywa kryzys,
ponieważ stanowi integralną cząstkę przeżywającego kry
zys Kościoła.

Trudno, oczywiście, przewidzieć, czy Kościołowi uda się
przezwyciężyć ów kryzys (zwany przez optymistów... „kry
zysem wzrostu”) — nie można jednak, oceniając aktualną
sytuację Towarzystwa i jego rolę we współczesnym katoli
cyzmie, pominąć faktu, że wśród tych, którzy pragną dosto
sować działalność Kościoła do jakościowo nowych warun
ków, do nowej mentalności jego wyznawców, znajduje się
m. in. intelektualna czołówka zakonu. Fakt ten zresztą, do
dajmy, wywołuje wiele zastrzeżeń i krytyki pod jego adre
sem. Szczególnie, że przyświecające awangardzie TJ sobo
rowe hasła „acomodatio" (dostosowania) i. „aggiornamento”
(odnowy) są w jej interpretacji —- jak twierdzi się nawet w

Watykanie — zbyt „rewolucyjne” i niebezpieczne dla spoisto
ści struktury i doktryny Kościoła katolickiego.

JAKIEJ MIERZE OSKARŻENIA te są słuszne? —

Zamiast odpowiedzi wprost, przytoczmy kilka przy
kładów, wydarzeń i faktów. I tak np. w Hiszpanii,

kraju o najsilniejszych tradycjach „sojuszu tronu i ołtarza”
jezuici uważani są za przeciwników zarówno reżimu fran-
kistowskiego jak i „Opus Dei” — potężnego „zakonu świec
kiego”, reprezentującego neointegrystyczne tendencje. Pu
bliczną tajemnicą są szykany, jakie — ze strony Świętego
Officium — spotykały za życia jednego z największych teo
logów współczesnych, jezuitę P. Teilharda de Chardin. Osta
tnio napłynęły informacje, że wybitny teolog, jezuita Karl
Rahner, wycofał się z pracy Międzynarodowej Komisji Teo-

Wiesław Mercik JEZUICI WCZORAJ I DZiS (IV)

logicznej, co wielu obserwatorów traktuje jako swoistą for
mę protestu przeciw rosnącym w niej tendencjom konser
watywnym. Szerokie echa wzbudził przed paru laty list
otwarty teologów skupionych wokół jezuickiego pisma
„Concilium”, protestujących przeciw ograniczaniu przez Wa
tykan swobody badań i dyskusji teologicznych. Znane też

są powszechnie kłopoty, jakie episkopatowi francuskiemu
(cieszącemu się przecież opinią zwolenników odnowy) spra
wiało jezuickie pismo „Temoignage Chretien” swymi „na
zbyt postępowymi” publikacjami oraz niechęć hierarchii ka
tolickiej w USA wobec „wychylających się” jezuickich cza
sopism „Commonweal” i „America”. Z kolei, w połowie lat
sześćdziesiątych głośna była w Holandii sprawa dwóch ga
zet Wydawanych przez jezuitów: „De Linę” 1 „De Nieuwe
Linę”. Za swe zbyt „rewolucyjne” — zdaniem hierarchii —

poglądy, jedno z owych pism zostało zlikwidowane, a .re
daktorów drugiego — zmuszono do wystąpienia z zakonu.

Rosnący w Towarzystwie Jezusowym „ferment ideologicz
ny” i „rewizjonizrń” zmusił już parokrotnie Pawła VI do
ostrej interwencji. Pierwsze wyraźne ostrzeżenie pod adre

sem zakonu padło z ust papieża Pawła VI już w 1966 r.

podczas drugiej sesji Kongregacji Generalnej Jezuitów:

„Docierają do nas informacje i pogłoski dotyczące Waszego
Towarzystwa — a także innych wspólnot zakonnych — któ
rych przedmiot nie pozwala nam ukrywać naszego zdumienia,
a niekiedy nawet, naszego bólu (...) Niektórzy z Was ulegają
złudzeniom, że aby móc rozpowszechniać Ewangelię, trzeba
koniecznie przejąć obyczaje tego świata, jego sposób myślenia
i działania, jego świecki charakter, podzielać jego naturalisty-
czne poglądy na temat nowoczesnego świata (...) W umysłach
niektórych z Was zakorzeniła się opinia, że sprawy ludzkie są
zrodzone przez czas (...) jak gdyby nie istniał w katolicyzmie
charyzmat niezmiennej prawdy, której symbolem i podstawą
jest Stolica Apostolska”.

W słowach tych przebija niedwuznacznie krytyka reali
zowanej zbyt konsekwentnie przez jezuitów zasady „ako-
modacji”, a także echa mnożących się w Towarzystwie kry
tycznych wystąpień, nie oszczędzających nawet stanowiska
i autorytetu samego papieża. (Jak wiadomo, niektórzy teo
lodzy jezuiccy, m. in. K. Rahner zakwestionowali tradycyj
nie pojmowane zasady „jezuickiego posłuszeństwa”, jako
postawy nie do przyjęcia we współczesnym świecie. I kto
wie, czy także nie pod ich adresem skierowane było ostrze
żenie papieża, aby jezuici „nie dali się powodować nowin
kom doktrynalnym, nie przyswajali sobie zuchwałych kon
cepcji i nie kierowali się ponad miarę własnymi sądami”.)

CZYWIŚCIE, twierdzenie, że „grzechy” te obciążają
wszystkich jezuitów, byłoby niezgodne z prawdą. Kie
dy cytowany wyżej L. Volk pisał o panującym w za

konie „pluralizmie”, miał na myśli fakt, że niemało jest jesz
cze jezuitów wiernych tradycyjnej formacji i tradycyjnym
poglądom zarówno w kwestiach doktrynalnych jak w spra
wach społecznych i politycznych. Ludzi, pragnących w nie
zmienionym stanie utrzymać wewnętrzną organizację

Towarzystwa i metody jego działalności. To ze strony tych
właśnie członków Societas Jesu (najliczniejszych w prowin
cji włoskiej oraz, częściowo, hiszpańskiej i amerykańskiej)
płyną głosy krytykujące aktualnego generała zakonu Pedro
Arrupe za to, iż „nie dość ostro” rozprawia się z istniejącymi
w zakonie tendencjami liberalnymi i kontestatorskimi oraz,
że „zbyt miękkie stanowisko” zajmuje wobec krajów socja
listycznych.

Podobne opinie przewijają się w artykule jezuity L. Volka
zamieszczonego na łamach antykomunistycznego „Die Welt”.

Nawiązując dó pogłębiającej się wewnątrz zakonu polaryza
cji poglądów, winę za przeżywany przez Towarzystwo kry
zys obarcza „niezliczone wspólnoty jezuickie”, które „zbli
żając się do ducha czasu”, odeszły „od reguły i od pierwiast
ka duchowego”, co w efekcie „stanowi dla żywotności i we
wnętrznej struktury zakonu destrukcyjny proces burzenia
fundamentów dokonujący się za dymną zasłoną ^ekspery
mentów^’’. Autor cyt. publikacji zarzuca wielu członkom T.T
nawet „indyfereneję wobec spraw religijnych", a z dalszych
jego wywodów wynika, że odpowiedzialnością za wszystkie
owe „grzechy” obarcza w pierwszym rzędzie wybitnych teo
logów i całą jezuicką czołówkę intelektualną, która, choć na
dal stanowi mniejszość, jest przecież mniejszością bardzo
wpływową.

WYDAJE SIĘ, że owe głosy, krytyczne, wyrażające opi
nie konserwatywnych, a nawet wręcz reakcyjnych
środowisk w łonie Towarzystwa, zwolenników stoso

wania traycyjrtych metod walki — nacisku, nietolerancji itp.
„środków bogatych", są dowodem że zjawisko polaryzacji
poglądów i postaw, tak charakterystyczne dla współczesnego
Kościoła zatacza rzeczywiście coraz szersze kręgi, jeśli objęło
nawet tak bardzo zawsze zdyscyplinowany i ściśle podporząd
kowany papiestwu zakon.

„Od ok. 1Ó lat w zakonie znanym, dotąd ze swej bezwzględ
nej wierności papiestwu pojawiły się oznaki kryzysu auto
rytetu — pisał komentator francuskiej agencji AFP na mar
ginesie listu Pawła VI do generała zakonu z 15 września
ub. h, który wielu obserwatorów potraktowało jako kolejne
ostrzeżenie papieża pod adresem TJ. — W Wielkiej Brytanii,,
Francji, W USA, w Hiszpanii, a nawet w samym Rzymie je
zuici reprezentujący postępowy nurt w zakonie, zaatakowali
publicznie Stolicę Apostolską, a nawet Głowę Kościoła”.

Jakimi drogami pójdzie dalej TJ, który nurt w nim zwy
cięży? — Odpowiedzi na to pytanie przyniesie dzień jutrzej
szy.

1) Zakon został reaktywowany 7. 8. 1814 przez Piusa VII bullą
„Solicitudo omnium Ecelesiam”,
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Opolszczyzna
należy do

nielicznych województw, w

których Towarzystwa Miło
śników Regionu powstały już
we wszystkich powiatach.

Wybiegają one poza tradycyjne for
my (powodujące na ogół stopniową
stagnację działalności zasklepionej
wokół tych samych spraw i ludzi).

Poniatowej monotonii kulturalnej zaczę
to przeciwstawiać się. podejmując niepo-
urelaue inicjatywy. Stworzono zielone

Zbigniew Siemiątkowski

światło dla inicjatyw dyktowanych lokal
nymi potrzebami, pozwalających wykorzy
stywać pomysłowość i spontaniczność,
które uprzednio ograniczał brak samorząd
ności

Gdy się zapala światło

Doszło do głosu przekonanie, iż robotnik
niekoniecznie musi być tylko biernym od
biorcą, lecz że może stawać się twórczym
partnerem. Robotniczą ofensywę zaczęte
od organizowania klubów hobbystycznych
i masowych imprez rekreacyjnych. Nowe
towarzystwa regionalne m in. w Byczynie,
w Wołczynie, w Kopernikach, Lubrzy i
wielu innych małych miejscowościach i
wisiąch, są świadectwem coraz szerszego
wychodzenia poza ośrodki miejskie.

Już pierwszy okres działalności nowych
samodzielnych towarzystw lub ich tereno
wych filii pokazał, że nowi w przeciwień
stwie do „starej gwardii", która już się
„wystrzelała'’ z pomysłów, robią i więcej
i ciekawiej. Np. Towarzystwo Przyjaciół

Otmuchowa zorganizowało w tym roku
„lato kwiatów”, imprezę która ogarnęła
cały region, dostarczając wiele rozrywki
mieszkańcom miasta i wczasowiczom z

różnych regionów kraju. Otmuchów dał
zaskakująco ciekawe wzory upiększania
miast i rozwijania sztuki ogrodniczej, po
kazując jak inicjatywa społeczna może
wsDierać ojców miast nie mających zbyt
wiele funduszów na tego rodzaju cele.

Wielki rozruch

Penetrując głębiej teren wiejski, równo
legle towarzystwa zaczęły wychodzić z

imprezami o znaczeniu ogólnopolskim ■(co
nadaje im nową rangę), stanowiąc element
przyciągający do współdziałania ludzi li
czących się w skali ponadśrodowiskowej.
Np. brzeskie towarzystwo ma na swym
tegorocznym bilansie cykl krajowych
sesji naukowych zorganizowanych wspól
nie z Instytutem Sztuki PAN. Ich rezultaty,
jak np. wyłoniony w czasie obrad pomysł
stworzenia w gmachu Śląskiego Wawelu
w Brzegu, Instytutu który zajmie się hi
storią Piastów, unaoczniły towarzystwom
możliwości działania o znaczeniu wybiega 
jącym poza rogatki wojewódzkie.

Byłoby krzywdzące negowanie całego
uprzedniego dorobku towarzystw, dzięki
którym podwoiła się np. liczba uczniów
w ogniskach artystycznych. Przybyło też.

oznakowanych i otoczonych opieką o-

biektów zabytkowych, a rówmocześnie w

różnych miejscowościach powstały muzea

regionalne, głównie społecznym wysiłkiem.
Większość jednak tych poczynąń nacelo-
wana była na przeszłość, gdy tymczasem
potrzeby dyktują zajmowanie się rozwią
zywaniem problemów współczesnych, ja
kie podpowiada codzienne życie. Nie
uchronnymi w istniejących uprzednio wa
runkach były też wydawnictwa regional
ne, beż większej wartości, skazane tylko
na lokalny odbiór w szczupłym gronie za
interesowanych. Teraz zaczęła obowiązy
wać zasada — mówi Bernard Waleński,
sekretarz Opolskiego Towarzystwa Kultu
ralno-Oświatowego patronującego towa
rzystwom — uczestniczenia w ważnych
dla regionu wydarzeniach, a zarazem ich
inspirowania.

Wespół z naukowcami

Wskazało je „jesienne spotkanie miłoś
ników regionu”, z udziałem przedstawi
cieli nauki z różnych dziedzin. Stało się
bowiem jasne, że działalność mająca
objąć także wsie i zakłady pracy, wyma
ga innych niż dotychczas form i metod.
Obecni zgodzili się, iż chociaż ruch jest
społeczny, amatorzy muszą przyswoić so
bie solidną porcję wiedzy fachowej, aby
osiągnąć odpowiednie efekty. Powstał
ciekawy program, w którym walną rolę
odegra Instytut Śląski. Stworzony zosta
nie swego rodzaju ośrodek poradnictwa
w zakresie samej tematyki pracy, jak i
działalności wydawniczej. Towarzystwa
zajmą się badaniami socjologicznymi, co

ułatwi zorganizowanie specjalnego stu
dium, na którym szkolić się będą amato
rzy socjolodzy. Szerokie odbicie w pracy
znajdzie 30 rocznica PRL. Tym razem nie
chodzi jednak o ograniczenie się do mno
żenia okolicznościowych akademii, ale o

włączenie się towarzystw do badań, któ
rych wyniki dadzą odpowiedź, jak lepiej
i skuteczniej upowszechniać kulturę, jak
angażować ogół do współdziałania dla roz
woju różnych dziedzin życia oraz jak wy
dobywać i popularyzować dotychczasowy
dorobek po wyzwoleniu.

BEZ OLIMPII

umarłbym z nudów...

Józefina Baker też występowała w Olimpii.

Paryski music-hall „Olimpia" ma dwadzieścia lat.
Od początku dyrektorem jest Bruno Coąuatriz, któ
ry — mimo wielkich triumfów „Olimpii" — stale

jest w tarapatach finansowych. Przyczyny tak wy
jaśnia: — Przez 20 lat bilety wstępu zdrożały dziesię
ciokrotnie, podczas gdy koszty utrzymania — trzy
dziestokrotnie...

Coquatrix ma 63 lata. Urzęduje w biurze przy rue

Caumartin, nie bez dumy informując, że w tym do
mu Stendhal pisał „Czerwone i czarne". Wspomina
20 lat „Olimpii": — W 1960 roku miała występować
Edith Piaf, lecz ze względu na stan zdrowia kilka
krotnie odkładała termin. „Olimpia” miała wówczas
150 min starych franków długów. Wreszcie — roz
poczęły się występy, które miały trwać miesiąc. Był
to wielki triumf Edith. Zgodziła się przedłużyć wy
stępy do 14 tygodni. Długi zmalały o połowę. Z Edith

łączyła mnie stara przyjaźń. Nigdy nie zapomniała,
że po zamordowaniu Leplee, człowieka, który ją wy-
lansował, gdy musiała wyjechać z Paryża, byłem
pierwszym człowiekiem, który zaangażował ją po po
wrocie do lokalu „O‘dett“, jednego z najlepszych
ówczesnych kabaretów. Ale — nie tylko Piaf stara
ła się pomóc. Robili to Jacąues Tati, Pierre Brans-

seur i Josćphine Baker, sama walcząca nieustannie

z kłopotami. Musiała codziennie nakarmić wszystkie
swe liczne adoptowane dzieci. Po występie szukała
zawsze kogoś, kto mógłby ją podwieźć, by oszczędzić
na taksówce. Chętni byli zawsze, wówczas Josephi-
ne ładowała do samochodu siatki z owocami, jarzy
nami, mięsem i nabiałem, zakupionymi w halach.
Pomoc okazywali także Jacąues Brel i Johnny Hal-

lyday, który po prostu powiedział: „Bruno, będą
u ciebie przez sześć dni śpiewał za darmo".

To nieprawda, że „Olimpię" zrujnowała telewizja;
każdy, kto podpisuje kontrakt, musi zobowiązać się,
że przez trzy miesiące, poprzedzające występy, nie

pokaże się w telewizji. Za to — po występach tele
wizja płaci dużo za występy artystów, wsławionych
w „Olimpii". Przez tę estradę przewinęli się rów
nież Claude Franęois, Eddy Mitchell, Enrico Maćias,
Spinie Vartan, Michel Sardou, Mireille Mathieu, Le
na Home, Lionel Hampton, Louis Armstrong.

„Olimpia" trwać będzie, póki ja będę się nią zaj
mował — kończy Coquatrix — bo wątpię, czy znaj
dzie się inny wariat, który by dobrowolnie brał na

siebie takie kłopoty. A ja — bez „Olimpii" umarł
bym z nudów... (KI)

■
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„CZARNE CHMURY”

Na ekrany TYP wszedł film „Czarne chmury” reż. Andrzeja Koni
ca. Całość składa się dziesięciu godzinnych odcinków i jest pierw
szym polskim serialem z gatunku „płaszcza i szpady”. Akcja toczy
się w drugiej połowie XVII w. i zawiera obok wątków czysto przy
godowych, epizody nawiązujące do autentycznych wydarzeń. Tłem histo
rycznym „Czarnych chmur” są następstwa zrzeczenia się przez króla Mi
chała Korybuta-Wiśniowieckiego lenna nad Prusami Książęcymi. Rów
nież główny bohater filmu — pułkownik Dowgird (gra go Leonard Pie
traszak) miał swój autentyczny pierwowzór w osobie szlachcica — Kalk-

steina-Stolińskicgo.
Pr?ypomnijmy, że A. Konic jest twórcą takiego „bestsellęru” dużego

i małego ekranu jak „Stawka większa niż życic”, a także ma w dorobku
inne cieszące się powodzeniem cykle, m. in. „Niebezpieczne ścieżki”.

— Najbliższy mi jest gatunek filmu, w którym akcja jest rzeczą naj
ważniejszą — powiedział reżyser. Przez akcję można ukazać w całej zło
żoności psychikę bohaterów, ich konflikty, obyczajowość. Moje dotych
czasowe doświadczenie uczy mnie, że tego rodzaju filmy są najbardziej
łubiane przez widzów, których opinii żaden twórca nie może lekcewa
żyć. Za swój ideał uważam robienie filmów dla co najmniej 10 min wi
dzów. W przypadku widowni telewizyjnej może to się wydać osiągalne
w bardzo prosty sposób, ale — moim zdaniem — wątpliwą satysfakcją
jest przeświadczenie, że widz coś ogląda tylko dlatego, że nie ma wybo
ru. Staram się więc, aby publiczność z zainteresowaniem czekała na ko
lejny odcinek serialu.

WESOŁE MIASTECZKO ROKU 2000

Jak będzie wyglądał lunapark przyszłości? Jego wizję wywołuje w

swym najnowszym filmie „Westworld” (Świat zachodu) reżyser i zara
zem scenarzysta, Michael Crichton. Centralną atrakcją takiego wesołego
miasteczka mają być elektronicznie sterowani ludzie-automaty, przypo
minający wyglądem kowbojów z westernów, do których za słoną opłatą
będą mogli do woli strzelać jak do tarczy, żądni męskich, „mocnych”
rozrywek goście. Takiego automatycznego Strzelca o nieruchomym, szkla
nym spojrzeniu zagrał w filmie Yul Brynner. Cała intryga polega jednak
na tym, że automat z czasem buntuje się przeciw narzuconej mu roli

ofiary, wyłąmuje się z zaprogramowanego systemu: nabiera ludzkich od
ruchów i chce w zamian pozabijać znęcających się nad nim bezkarnie

lunaparkowych gości.

TW Tasza literatura dziecięca -

Ję/m/mo wspaniałych ilustracji,
którymi zachwyca ^ się cały

świat - jest ogólnie rzezi biorqc
dość anachroniczna. Autorzy te
kstów zdajg się nie zauważać
ani tego, co się dzieje w świę
cie nauki i techniki, ani tego, że
nasze dzieci — dzięki radiu i TV
— bardzo zmgdrzaly.

Tymczasem w wielu krajach rzeczy
te już zrozumiano i literatura dziecię
co-młodzieżowa ma tam charakter wy
bitnie poznawczy. Kosmos, Ziemia,
wnętrza oceanów, historia wynalazków,
najnowsze dziedziny nauki i techniki,
świat we wszystkich jego aspektach,
popularyzacja sztuki i kultury — oto

tematyka, która z powodzeniem zastę
puje bajki, opowieści o ptaszkach i

innych zwierzętach.. Nie trzeba doda
wać, że podane jest to w formie a-

trakcyjnej, przystępnej dla młodocia
nego czytelnika. Jako przykład można
tu wymienić encyklopedyczną serię
mediolańskiego wydawnictwa „Ari-
stea“, poświęconą poszczególnym kra
jom świata, m. in. Polsce. Ale i u nas

— na szczęście — zabrano się do opra
cowania pierwszej w Polsce — od ra
ku 1894! — encyklopedii dla dzieci.

Zgodnie z zapowiedzią wydawcy —

Wiedzy Powszechnej — znajdzie się
ona na półkach księgarskich w poło
wie przyszłego roku. tlaklad będzie je
dnak niewielki zaledwie 20-tysięcz-
ny.

(nna włoska firma wydawnicza „Ma-

CO CZYTAJĄ NA ŚWIĘCIE?

two „Golden Press", pt. „Co się dzie
je, kiedy pracujesz". Mnóstwo w niej
informacji z dziedziny fizjologii, me-

dijćyny, żywienia itd. To samo wyda-
wnjftwo . publikuje prawie beęteksto-
we książeczki dla najmłodszych, ilu
strujące działanie rozmaitych maszyn.

Krasnoludki

na emeryturę!
lipiero" opracowała pomysłową książ
kę kucharską, oczywiście, też dla ma
luchów. Poza tym wydaje się tam ca
łą serię najrozmaitszych kalendarzy
szkolnych, propagujących m. in. ideę
aktywizacji ucznia, organizowania je
go zainteresowań, wolnego czasu itp.

INNY PRZYKŁAD — książka wy
dana przez amerykańskie wydawnic

*

PIĘKNE i nowatorskie są również

publikacje znanej francuskiej oficyny
„Hachette". Powszechne zainteresowa
nie budzi np. „Encyklopedia życia
seksualnego", której poszczególne to
my przeznaczone dla dzieci w wieku
lat 7—9, 10—13, 11—16 oraz (w przygo
towaniu) 17—18 . Zrobiona jest śmia-

lo, ale w sposób wyważony i kultu
ralny. Dyskusyjna jest natomiast no
wość pt. „Kolorujemy Picassa", gdzie
obok każdej reprodukcji, na

'

sąsięd. -.

niej stronie, są puste kontury orygina
łu, przeznaczone do pokolorowania.
Ale nie martwmy się, tu i my nie

jesteśmy gorsi, tyle że podobne zeszy
ciki zamiast obrazów Picassa zawierają
nieśmiertelne kotki, pieski, domki itp.

*

NIEPOROZUMIENIEM wydaje się

pogląd, że zachodni rysunek wydaw
niczy dla dzieci zalewają wyłącznie
komiksy i awychowawcze treści. Są

czywiście komiksy i na niskim pozio
mie, ale przeważają opowieści typu

westernowego, historie przygodowe na

pograniczu science-fiction z dużym ła
dunkiem humoru — z czymś, czego —

wydaje się brak w naszej przeładowa
nej często moralizatorstwem literatu
rze dziecięcej.

Charakterystyczną na Zachodzie ce
chą przeważającej liczby książek dla

dzieci — to ogromne formaty i świe
cące okładki. Ta atrakcyjna oprawa,
mimo częstokroć duż-o niższego od na
szych poziomu graficznego, robi jed
nak duże wrażenie.

T
radycje jasełkowe sięgają swymi korzeniami
bardzo głęboko w obyczajowość. Nie tylko
polską. Ale u nas, szczególnie na wsi, trudno
sobie wyobrazić okres świąteczny, i dalej —

karnawałowy — po Nowym Roku, bez zwy
czajowych korowodów kolędniczych, bez improwi
zowanych obrzędów szopkowych, „turoniów“, „He-
rodów“ itp.

Zwyczaje te zresztą ogarnęły — w drodze imigracji lud
ności wiejskiej do miast — właściwie cały obszar kraju.
Zatraciły też pierwotny charakter wyłącznie folklorystyczny
i zmieszały się .z nurtem teatralnych misteriów, który _wy
pływał z kultu religijnego, aby później zeświecczeć na

scenkach dworskich i jarmarcznych, przeznaczonych dla

plebsu miejskiego.
Silne oddziaływanie biblijnych podań o narodzinach zba

wiciela wiązały się, zwłaszcza wśród uciskanego ludu,
z tęsknotami i nadziejami uczłowieczenia świata tak, jak
Bóg przeistacza się w człowieka-dzieciątko z biednej rodzi
ny. wokół którego może zająć miejsce i prosty pasterz
i król, zrównani w obliczu nieskażonej czystości nowej
władzy. Oczywiście, władzy nie z tego świata, bo ta ziem
ska — mimo naiwnych wierzeń w cuda ze stajenki betle
jemskiej — nie zmieniała się tak cudownie wraz z urodzi
nami kolejnego następcy tronu.

| ASEŁKOWE OBRZĘDY podbudowywały więc w ludowej
I wyobraźni marzenia o dobrej władzy, zrodzonej w stajen-

1 ce, bliskiej rzeczywistości ziemskiej — a przez to, być mo
że, władzy bardziej sprawiedliwej, do której dociera każdy
głos upominający się o prawa często pozbawionego praw czło
wieka. Toteż kolędy i przyśpiewki oraz cała dramaturgia
szopki — były przesycone sprawami, którym realni włodarze
nie poświęcali należnej uwagi. Tu także spłatały się zgodnie
nuty próśb i żądań, buntownicze i naiwno-poddańcze, liryczne
wreszcie oraz opatrzone złośliwym lub dobrodusznym komen
tarzem.

Pasterze wędrujący za gwiazdą betlejemską coraz więcej
przypominali współczesnych pątników i poszukiwaczy lepszych
warunków bytu. Bydełko rozmawiało o ludzkich sprawach z

całą otwartością i ostrością widzenia rzeczy, o których w świe
tle dnia lepiej było milczeć. Tak tedy z luźnych obrazków

religijno-świeckich sceny jasełkowe przeobrażały śię już w ro
dzaj teatru obyczajowego, społecznego a nawet niekiedy poli
tycznego. Początkowo w tym worku szopkowym mieściły się
teksty anonimowe, zbierane pracowicie przez badaczy obycza
jów — później zaś same ramki szopki stały śię wdzięczną
odskocznią dla pomysłowości pisarskiej wielu autorów.

Co prawda, utworów dramatycznych, wypełniających klasycz
ne formy legendy z Betlejem, niewiele przedostało się do hi
storii naszej literatury. I właściwie żadna sztuka z tego kręgu
nie reprezentuje wielkich, twórczych ambicji. Przeważnie bo
wiem ogranicza się do schematycznego układu widowiskowego
scen z różnych regionów obyczajowości polskiej (jak np. „Be
tlejem polskie” Rydla), do których pisarz dorobił łączniki sce
nariuszowe i okrasił całość wstawkami „pod epokę”, z jaką
był związany. Te wstawki co .najwyżej wyznaczały dramatowi

mniej lub bardziej czytelny cudzysłów w rodzaju „Bóg i Oj
czyzna”.

Natomiast parawan szopkowy w teatrze okazał się formą
szczęśliwszą dla dramaturgów, którzy bez poruszania spraw
obrzędowych, uwolnieni jakby od bagażu „stajenki” potrafili

Jerzy Bober

TA SAMA BALLADA
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stworzyć komedie i tragifarsy, związane z zewnętrznym cha
rakterem szopki, w której wnętrzu rozgrywały się narodowe

losy i ukazywały postacie, wzorowane na modelach — ludz
kich albo kukiełkowych — rodem z tradycji jasełkowej. Od

Wyspiańskiego do Wandurskiego i Gałczyńskiego, od Różewi
cza do Mrożka i Brylla. Mowa, oczywiście, o naszych rodzi
mych tradycjach i polskich wymiarach szopki teatralnej.

RZED PIĘCIU LATY Ernest Bryll napisał — na za
mówienie Teatru Ludowego w Nowej Hucie —

Balladę wigilijną, czyli jak Marek, Jan, Mateusz i Łukasz
z Teatru Ludowego do Betlejem szli. Sztuka ta, wsparta
wyrazistą, narzucającą styl spektaklowi, muzyką Andrzeja
Zielińskiego, a także nagraniami „Skaldów” podejmowała
próbę pewnego uwspółcześnienia treści jasełek. Sam tekst,
choć miejscami' wybornie zespalający jurny, chłopski
dowcip z nutą prawdziwie poetycką — nie tworzył zwar
tej dramaturgii widowiska. Była to śpiewogra, której rytm,
linię przewodnią wyznaczała muzyka. Muzyka i piosenki
nadawały koloryt zabawie w teatrzyk szopkowy, a tyl

ko niektóre partie słowne dopełniały całość przedstawienia,
zgrabnie trawestując prastare motywy wędrówki „po gó
rach, po chmurach" za światłem gwiazdy betlejemskiej —-

do „Betlejema, którego nie ma..."
Po pięciu latach ballada sceniczna Brylla powróciła znów

do krakowskiego teatru. Tym razem do BAGATELI, w in
scenizacji Mieczysława Górkiewicza, ze scenografią Mariana
Garlickiego oraz w układach muzycznych Zbigniewa Tur
skiego. Oprócz zasadniczej zmiany, którą wprowadza
odmienny kształt muzyczny śpiewogry, zmienił się też jej
tytuł, co zresztą nie jest takie rzadkie w twórczości Brylla,
tej drukowanej i wystawianej w teatrach. W Bagateli Bal
ladę wigilijną zaprezentowano jako Po górach, po chmu
rach.

TEATR

ALE NIE ZMIANA NAZWY spowodowała, że po 5 latach
sam tekst jakby stracił tamtą, nowohucką świeżość. Melo
die zaś, choć pobrzmiewały podobnie, czy to na skutek

wolniejszego tempa, czy to innych fraz muzycznych, przestały
oddziaływać w sposób konstruktywny na rytm wi
dowiska.

Reżyser robił co mógł, żeby wykrzesać z obrazów sce
nicznych jak najwięcej ruchu, dziania się, wyciszeń lirycz
nych i ugłośnienia rubasznych sytuacji. Działał światłami,
wzmacniaczami megafonowymi nagrań, które na ogół zgra-’
bnie podstawiały głos aktora lub chórów pod aktualny bieg
zdarzeń na scenie. Wprowadził wiele zabawnych pomysłów
widowiskowych (m. in. Anioł-lekarz „wycinający” żebro
Adamowi, Anioł-milicjantka, Anioł-przewodniczka „Orbisu”
dla trzech panów w futrach (Trzej Królowie), z 'których
jeden przynosi w darze miniaturowy szyb naftowy, inny
zaś złotą statuę Wolności... amerykańskiej. Dobrze’ roze
grał niektóre scenki sexu w duecie Adama i Ewy. zapla
nował — wprawdzie nie nowe, ale wciągające widzów w

tok akcji, wędrówki „pasterzy” wokół sali etc.) — wszyst
ko to jednak tworzyło zaledwie ornament, dla którego za
brakło ważniejszych znaczeń tekstowych.

WŁAŚCIWIE DOPIERO TERAZ można było ocenić, ile

istotnych wartości wnosiła do utworu Brylla skoczna,
pełna ekspresji muzyka „Skaldów”. Jaki ładunek dy

namiki wtłaczała w papierowe armaty literackie! Bo, nicze
go nie odbierając poszczególnym kwestiom poetyckim, żar
cikom stylizowanym na folklor i aluzjom (szkoda, że w

większości wódczanym oraz żłobowym), owa ballada wigi
lijna jako konstrukcja dramatyczna wyraźnie ma charak
ter libretta do muzyki, a nie na odwrót. I, w zasadzie,
jest to libretto wymagające ciągłych uzupełnień, jeśli chce
być aktualne w teatrze współczesnym. Niemal, jak w ka
barecie.

Być może stawiam — z perspektywy wrażeń po prapremie-
rze zbyt wysokie wymagania w końcu bezpretensjonalnej
sztuce słowno-muzycznej, śmieszącej wypróbowanymi od da
wna środkami wyrazu komedii dell’arte, farsy, bajki świąto
bliwej z przekornym oka mruganiem laickim, po swojemu
zręcznej w uproszczeniach sytuacyjnych i nie zmuszającej do

wysiłku intelektualnego.
Widowisko może więc liczyć na powodzenie. Jest rozrywką,

kulturalnie przygotowaną przez teatr dla publiczności sprag
nionej karnawałowo-obrzędowej zabawy, gdzie stare i legen
darne łączy się z nowym i przekornie współczesnym. W miarę.
Choć to miara nie dla ponurych krytyków-profesjonaiistów.

Toteż nie napiszę, że zabrakło mi w scenach z żołnierzami
w podhalańskich pelerynach tej ułańskiej tradycji, o której
mówi autor; że para Maria — Józef wyglądała niczym Jagusia
i Boryna z „Chłopów” a nie jak wiejscy, biedni wyrobnicy; że

Barany, Wół i Osioł za bardzo starali się być ludźmi na sce
nie, zamiast dowcipnymi symbolami człekozwierzyny; że nie

wyszło w inscenizacji „cudowne” upojenie alkoholowe, które
z rzeczy zwykłych czyni cuda; że zagubił się wątek Adama
I Ewy...

Wyszło za to parę ładnych scenek nastrojowych, szczypta hu
moru, liryczny finał. Proszę bardzo, idźcie sprawdzić i bawcie

się dobrze.

AKTORSKO
UWIJALI SIĘ „po górach i chmurach” na scenie

i na widowni: B. Omielska (Anioł I), B. Zajączkowska
(Anioł II), J. Połoński (Mateusz), J. Nowicki (Marek),

J. Strama (Łukasz), J. Braszka (Jan), M. Czech (Adam), A. Ja-

chiewicz (Ewa), B. Kiziukiewicz (Diabeł), A. Kobieiska (Diabli-
ca), S. Chmicloch, T. Brich, R. Czachur, T. Zadora. S. Zachara,
S. Rychlicki, A. Żukowski (Pasterze Barany), T. Kwinta (Pod
oficer), W. Czaicki, A. Sadzik, Z. Korepta (żołnierze), M. Le
śniak (Wół), T. Wieczorek (Osioł), S. Waligórzanka (Maria).
T. Tarnowski (Józef), E. Zytkiewicz (Śmierć), J. Stanek (He
rod), J. Dietl, W. Pawłowicz, W. Gruszecki (Trzej Królowie),
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zy fenomenalna właściwość

psychiki jest rzeczywisto
ścią, przypadkiem czy mi-

styfikacją? (przypomnijmy,
że z pierwszym doniesieniem

naukowym na temat przesyłania my
śli na odległość wystąpił w 1876 ro
ku angielski fizyk Barret). Dziś ba
daniami łączności bezpośredniej mię
dzy układami nerwowymi zajmują
się na świecie dziesiątki specjalisty
cznych laboratoriów i instytutów.

„Każdy człowiek w warunkach pobu
dzenia psychiki jest w stanie przekazać in
formację na odległość bez pomocy kon
wencjonalnych zmysłów — twierdzi prof.
Hans Bender — dyrektor Instytutu Para
psychologii na Uniwersytecie we Fryburgu
— zdarza się to na przykład w chwilach
zagrożenia, stresu lub wielkiego napięcia
emocjonalnego”.

Uczonym udało się w ostatnich latach
przeprowadzić eksperymenty, których wy
niki wydają się nie budzić wątpliwości.
W roku 1960 przez 16 dni odbierano tele
patyczne testy (figury geometryczne z wy
branej talii kart) przesyłane z brzegu do
łodzi podwodnej „NAUTILUS” na dno
Atlantyku. Rezultat trzykrotnie przewyż
szał to, czego można było oczekiwać po
rachunku prawdopodobieństwa.

W 6 lat później naukowcy z Laborato
rium Indukcji Myślowej w Leningradzie
pod kierunkiem prof. Leonida Wasiliewa
obserwowali regularną

komunikację telepatyczną
Leningrad—Nowosybirsk

W lutym 1971 r. kosmonauta amerykań
ski Edgar Mitchell — pilot pojazdu księ-

życia. Co to znaczy? Żywe organizmy wy
twarzają — jak wiadomo — różne rodzaje
pól elektromagnetycznych. Co więcej, wła
ściwości paramagnetyczne są najistotniejszą
cechą życia i zanikają w martwej komórce.

Nasz mózg emituje fale bardzo krótkie i

bardzo długie: od 3 cm do 20 000 m. Odbiera
my je całym ciałem, nie posiadając żadnych
wyspecjalizowanych po temu zmysłów. Taka

„elektromagnetyczna informacja” przez
wpływ na układ nerwowy — dochodzi praw
dopodobnie do mózgu, do sfery świadomości.

Przyroda nie wszystkich obdarzyła rów
nomiernie. Okazuje się, że każdy organizm
ma swoją elektromagnetyczną charakte
rystykę — tak jak każdy z nas ma własną,
niepowtarzalną twarz i indywidualne linie
daktyloskopowe palców (które też wydają

Wanda Konarzewska ZSRR

W

Jan Zakrzewski U5A
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Wręczona mi na rogu manhattańsklej ulicy kartka

obiecywała, że jeśli przyjdę do restauracji pod nazwa

„Święta krowa pani J", to podawać ml będzie auten
tyczna aktorka, i że „Pani J‘‘ gwarantuje, iż zatrudnia
jedynie bezrobotne aktorki z Broadwayu. Na drugim
rogu otrzymałem druga kartkę. Wynikało z niej, że
Linda Lonelace osobiście występować będzie na

Broadwayu w głównej roli w komedii pod tytułem
„Góra od piżamy". Zanim będzie zrozumiała implikacja
wynikająca z tego anonsu, trzeba wyjaśnić, kim jest
pani Linda Louelace.

Otóż przed kilkoma miesiącami wyrozumiale na

zmianę obyczajów seksualnych władze nowojorski'.
normalnie mrużące oko na filmy porno, wyświetlani-
w kilkudziesięciu kinach miasta dla spragnionych moc
nych wrażeń starszych panów, nie wytrzymały filmu
pod tytułem „Głębia gardła" i zakazały jegofylystry-
bucji i publicznego wyświetlania. Bohaterką tego
okrzyczanego za najbardziej pornograficzny film świa
ta dzieła była właśnie Linda Louelace. Na fali skan
dalu, jaki powstał po wydaniu sądowego zakazu roz
powszechniania filmu, pani Linda w aureoli męczenni
cy jeździła z wykładami po uniwersytetach, zdobyła
pewnego rodzaju sławę w prasie, no i dzięki temu bez
innych kwalifikacji niż umiejętności okazane w fil
mie „Głębia gardła" otrzymała główną rolę w pro- ..

dukcji na Broadwayu.
W produkcjach broadwayowych do otrzymania roli

trzeba mieć wartość wehikułu, który ciągnąć będzie
spektakl i napędzać publiczność. Talent mniej jest
ważny. Nic więc dziwnego, że pani J może oferować
pieczone kurczę podawane przez aktorki. Bardzo wielu
bohaterów telewizyjnych felietonów i długometrażo
wych filmów pochodzi ostatnio nie z grona zawodo
wych aktorów, ale z grona osób zdobywających rozgłos
na wzór pani Lindy Loaelace. Chodzi przede wszyst
kim o łudzi, których wizerunek dosłownie i w prze
nośni stał się popularny. Na przykład dzięki skanda
lowi obyczajowemu, w który została zamieszana, ka
rierę filmową zrobiła nikomu nieznana piosenkarka
Nina Pallandt. Udało się też zdobyć sławę idola wielu .

nieaktorom, którzy zaczęli od reklamowania w telewi
zji makaronu, pasty do zębów, pieluszek dla niemo
wląt czy nowego typu maszynki do golenia. Produ
cent ich zaangażował, ponieważ byli wszystkim znani,
ukazując się na wszystkich ekranach, godzina po go
dzinie, doba po dobie, tydzień po tygodniu, całymi la
tami — stając się w końcu ulubieńcami publiczności.
Jak widać, przysięganie ze srebrnego .ekranu, że nie ma

lepszego mydlą niż Irlandzki Kwiat, też się może oka
zać metodą.

Czy trudno się wobec tego dziwić, że aktorzy niegdyś
sławni, znani na całym świecie, obdarzani wyrazami
hołdu przez miliony ludzi — garną się obecnie do re
klam telewizyjnych, ponieważ niezależnie od tego, żc
można na tym zrobić zupełnie ładne pieniądze, jest
człowiek przynajmniej na ekranie?

CORAZ WIĘCEJ
MIEJSCA

NA ZIEMI?

Do niedawna pano
wało powszechne
przekonanie, że zie

mia się kurczy po
dobnie jak wysycha
jące jabłko. Temu po
glądowi zaprzeczy!
prof. Laszlo Edj<»d z

uniwersytetu w Buda
peszcie. Wysunął on

mianowicie tezę, że

objętość ziemi rośnie,
a to na skutek wyrów
nywania się gęstości
mas jądra i warstwy
przejściowej. Ponie
waż jednak skorupa
ziemi jest bardzo twar
da, więc siłą rzeczy
pęka — i to właśnie

zjawisko jest przyczy
ną trzęsień ziemi.

Prof. Laszlo EdjBd
twierdzi, że najlepszym
dowodem słuszności

jego tezy jest fakt, iż

powierzchnia lądów
stale się powiększa, a

powierzchnia mórz —

maleje. Powodem tego
zjawiska jest to, że

przez pęknięcia skoru
py ziemskiej woda
w’lewa się do jej wnę
trza.

DANE
O ARCE NOEGO

Jedno z amerykań
skich towarzystw u-

bezpieczeniowycb pro
wadzi kartotekę wszy
stkich zanotowanych

katastrof morskich.
Jest tam także notka o

Arce Noego. Brzmi
ona: „Arka Noego.
Zbudowana 2448 lat

przed Chrystusem z

drzewa iglastego, smo
łowanego od wewnątrz.
Długość: 300 łokci,
szerokość 50 łokci. Po
kład potrójny. Zadanie:

przewóz zwierząt.
Właściciel: Noe i syno
wie. Ostatnie notowa
ne położenie: osiedla
na szczycie góry Ara
rat.

NAJWIĘKSZY
SILNIK OKRĘTOWY

Największy na świe
cie silnik okrętowy
(Diesel) ma moc 41 000
KM i waży 1600 ton.

Jego długość wynosi
24 m, a szerokość —

14 m. Zbudowano go
w jednej ze stoczni
szwedzkich.

MROWISKO
ZA KOŁEM
POLARNYM

Za Kołem Polarnym,
na jednej z wysp Mo
rza Białego, uczeni ra
dzieccy znaleźli wiel
kie mrowisko o wyso
kości 2 metrów, śred
nicy 2.5 metra. Wy
wołało to sensację w

świecie naukowym,
bowiem w Arktyce
mrowiska zdarzają się
niesłychanie rzadko.

W berlińskim muzeum przyrodniczym dużą sensację
wzbudzają szkielety olbrzymich jaszczurów z prada

wnych okresów.

Konstanty Gnat JAPONIA

Sensacje
spried lat

Sensację archeologiczną Japonii przyniosły prace wy
kopaliskowe, w wyniku których odkryto nieznaną do
tychczas kulturę tego rejonu. Ludy, tworzące ją zamie
szkiwały Wyspy Japońskie przed ponad tysiącem lat.

TUMULI

W historii Japonii okres pomiędzy czwartym a szó
stym wiekiem naszej ery nazywany jest Okresem Tu
muli. Nazwa wzięła się od budowli w kształcie kopca,
które dominowały w ówczesnej architekturze. Kultura
Tumuli panowała w dużej części dzisiejszej Japonii, ale

szczególnie koncentrowała się w rejonie Osaki, gdzie
zaobserwowano znaczny rozwój gospodarki ówczesne)
cywilizacji. Największa ze znanych ówczesnych bu
dowli to Mauzoleum cesarza Nintoku w Sakai mie
rzące 475 metrów długości i 300 metrów szerokości.
Ozdoby wykonane były z gliny. Tutaj właśnie po
raz pierwszy archeologowie zetknęli się z gliną jako
tworzywem zdobniczym, a znana tylko z opisów kul
tura Haniwa wyłoniła się na światło dzienne.

HANIWA

Wiele różnych rodzajów figur — bo w pierwszym
rzędzie o nie chodzi — występowało w tej kulturze.
Był więc posążek o kształtach cylindrycznych, tzw.
Ento-haniwa, oraz wyobrażające konkretne przedmioty
— Keishohaniwa.

Ento-haniwa podobne są do glinianych fajek z po
jedynczym ornamentem i przeważnie przedstawiają lu
dzi. Występują one w niższej, wyższej i średniej części
kopcowatych budowli okresu Tumuli. Jest bardzo praw
dopodobne, że użytoane były do oznaczania części gro
bowców, które były uznawane za 'święte.

Oprócz posążków przedstawiających ludzi, były także
kopie przedmiotów, budynków oraz zwierząt. Te osta
tnie pojawiły się dopiero około V wieku naszej ery.

U schyłku piątego wieku naszej ery w ostatnich la
tach okresu Tumuli figurki zwierzęce zaczęły być wy
pierane przez podobizny ludzi. Znaleziono posążki
szlachty w pełnym stroju, kobiet w ówczesnych krea
cjach służby oraz inne postacie. Zarówno podobizny
mężczyzn, jak i kobiet mają kształty cylindryczne, sze
roko otwarte usta, nieproporcjonalne do wielkości ca
łej figurki, a także podniesione ręce.

KONIEC KULTURY HANIWA

W drugiej połowie szóstego wieku naszej ery na te
renie dzisiejszej Japonii zaczęły pojawiać się forpoczty
nowej religii, a zarazem nowej kultury. Był to bud
dyzm, który przywędrował tutaj z Indii, via Korea. Stal

się on początkiem końca kultury Haniwa. Na miejscu
budowli wzniesionych przez poprzednio zamieszkujące
te tereny ludy pojawiły się świątynie buddyjskie, a

artyści nowej kultury posługiwali się zupełnie innymi
środkami dla przedstawienia otaczającej ich rzeczywi
stości. Używali innego tworzywa i innych metod. Hi-
niwa odeszła w zapomnienie, a wytwory jej arty
stów ujrzały światło dzienne w końcu XX wieku po
ponad tysiącu lat spoczywania w ziemi.iycowego L. M. również z powodzeniem

przekazał ze Srebrnego Globu na Ziemię
telepatyczny test.

Jednocześnie na całym świecie zaczęto
obserwować zwierzęta Zoologowie od daw
na podejrzewali, że zwierzęta sygnalizują
sobie wzajemnie niebezpieczeństwo. Kró
licę na przykład rozdzielono z małymi i
obserwowano zachowanie zwierząt, odda
lonych o tysiące kilometrów. W Nowosy
birsku, w określonych odstępach czasu

zabito królicze dzieci — w tej samej mi
nucie, w Leningradzie, królica reagowała
niepokojem, szamotaniem, piskiem, jakby
chciała biec na pomoc, otrzymując jakieś
rozpaczliwe sygnały. Wiadomo, że nawet

prostsze w hierarchii ewolucyjnej zwierzę
ta potrafią, wiedzione szóstym zmysłem,
orientować się świetnie w środowisku. Ta
jemniczy szósty zmysł steruje bezbłędnie
ławicami ryb w mętnej wodzie Szósty
zmysł prowadzi klucze ptaków, powraca
jące do gniazd.

„Z pewnością nie jest to żadna ze znanych
obecnie form energii — powiedział na kon
gresie w Pradze fizyk atomowy z Nowego
Jorku, prof. John Jungerman — aby wyja
śnić zjawiska biologiczne, fizyka powinna
przewartościować wiele pojęć”.

Prof, Jurij Chołodow z Moskwy jest jed
nak zdania, że tajemnice biologii wyjaśnić
można na gruncie elektromagnetycznej teorii

się jakby obrazem linii pola magnetyczne
go?) I dlatego może wśród milionów zda
rza się Tofi Dadaszew, który z łatwością
posługuje się

szóstym zmysłem
„Od dzieciństwa czułem co myślą inni

ludzie — zwierzał mi się w osobistej roz
mowie — wiedziałem czego chcą i jakie
mają zamiary, ale myślałem, że wszyscy
ludzie tak czują. Kiedy miałem 16 lat,
przeczytałem w gazecie, że uczeni intere
sują się takimi ludźmi jak ja, więc poje
chałem do Moskwy..."

DADASZEW ma 26 łat, studiuje na Wy
dziale Prawa Uniwersytetu Bakijskiego, a

jego niezwykle umiejętności bada prof. Nau-
mow Z Moskwy. Ostatnio Tofi brał udział w

spotkaniu z amerykańskimi astronautami.

Eksperyment Edgara Mitchella udowodnił, że
ani kosmiczna pustka, ani odległości setek

tysięcy kilometrów nie wstrzymają telepa
tycznego przekazu. Kto wie, może w przy
szłości, gdy warunki próżni uniemożliwią ra-

dio-lączność, kosmonauci porozumiewać się
będą w taki właśnie pierwotny, biologiczny
sposób?

Zapytałam Jak Tofi czuje się ze swoimi

fenomenalnymi zdolnościami, jak mu się ży-
je „na co dzień”.

„W szkole pomagało mi to czasem — śmie
je się — ale w ogóle to raczej przeszkadza,
szczególnie w dużej grupie ludzi trudno mi
skoncentrować własne myśli”.

Fytam o przebieg eksperymentu na Kon
gresie. Jak to się dzieje, że „odczytał” my
śli po angielsku?

„Przecież nie myśli sie w żadnym języ-
zyku — odpowiada Tofi — wielokrotnie i
z powodzeniem eksperymentowałem z cu
dzoziemcami”.

Telepatia
nie polega na przesyłaniu słów, lecz

obrazów i stanów psychicznych. Dla mnie
jest to po prostu przeczucie, że powinno
się iść właśnie tam. albo zrobić właśnie to.

I jeszcze jedną tajemnicę powierzył mi
Tofi Dadaszew.

Nie wiem dlaczego — powiedział — ale
im człowiek jest inteligentniejszy, tym
łatwiej mi „czytać” myśli Z głupimi jakoś
nie wychodzi...

To ostatnie dedykuję pod rozwagę
wszystkim, którzy sądzić by mogli, że tele
patia jest u człowieka cechą wstydliwie
pierwotną i jakby atawistyczną.

A może ewolucja prowadzi szósty zmysł
w kierunku właściwości kontrolowanej
przez intelekt?

POLECA osobom prywatnym, rzemieślnikom i zakła
dom uspołecznionym — otwarty ponownie

sklep „Społenr Powszechnej Spółdzielni Spożywców
w Krakowie przy ul. Boh. Stalingradu 94

T
EN TUNEL jest jedną z

osobliwości Lyonu. Ma
1842 m(!) długości. Pę
dzące tutaj pojazdy śle
dzą rozmieszczone co 100

m kamery telewizyjne. Takąż
odległość dzieli również telefon
od telefonu, którym można się
posłużyć w przypadku nieprze
widzianych komplikacji.

„Świeżość” — jest to pojęcie bardzo

względne — powietrza w tej pod
ziemnej czeluści zapewnić mają wie
że wentylacyjne, u wlotu do tunelu,
które do udanych akcentów dekora
cyjnych wcale nie należą.

Ułatwia ów tunel dotarcie do naj
starszej części miasta, usytuowanej
na szczycie, zboczach i u podnóża
wzgórza, które dominuje nad Lyonem
na podobieństwo paryskiego Mont-
martru. Właśnie na tym wzgórzu w I
wieku przed naszą erą założona zo
stała osada rzymska, która przetrwała
cztery stulecia, a w okresie najwięk
szego rozkwitu liczyć miała 60 tys.
mieszkańców. Później, kiedy nawiodły
akwedukty, opuścili oni wzgórze prze

nosząc się na brzeg Rodanu. Upłynę
ło dalszych kilkanaście wieków, gdy
osunięcie się zbocza ujawniło tkwiące
w ziemi, rzymskie zabytki.

Z NOWSZEJ historii Lyonu godzi
się odnotować bodaj powstanie żyren-
dystów w czasach rewolucji francus
kiej, które krwawo stłumione, po
ciągnęło za sobą zniszczenie miasta.
Odbudowa i rozkwit przypadły na o-

kres cesarstwa, a gdy przystąpiono do
usuwania zniszczeń, sam Bonaparte
w 1803 roku położył kamień węgielny
pod most noszący dziś jego imię.

Zbigniew Guzowski

IE BEZ RACJI dopatrują się tu

niektórzy analogii do paryskie
go Montmartru. Jest i bazylika,
która swym kształtem 1 usytuo

waniem przypomina Cacre-Coeur. Jest
i coś, co można nazwać zminiaturyzo
waną wieżą... Eiffla.

I lak, jak z Montmartre — Paryż,
tak i stąd ogląda się piękną panoramę
Lyonu. Granicę najstarszej części mia
sta. atrakcyjnej dla miłośników sta
rożytności a także średniowiecza, a-

trakcyjnej dla tych, którzy ot — po
prostu lubią się „zagubić” w ciasnych,

FRANCJA

Wydatek mały a korzyść duża!

A
Na naszej ilustracji poduszka

aiok.t.rvczna typ PUA. Cena 176 zł.

wąskich uliczkach, czuć się przenie
sionymi w... przeszłość — wyznacza
wstęga Saony. A skoro o szacownych
starociach mowa, jakże nie wspomnieć
bodaj o romańsko-gotyckiej katedrze
St. Jean (XII—XIV), zwróconej fasa
dą ku owemu wzgórzu Fouryiere, ka
tedrze, w której jedną z ciekawostek
stanowi zegar astrologiczny.

Saona i Rodan toczą swe wody na

pewnym odcinku niemal równolegle,
by połączyć się nieco dalej. Liczne,
wcale malownicze mosty „spinają”
brzegi obu rzek, łączą najstarszą część
miasta z tą usytuowaną w międzyrze-
cztt, wiodą do najnowszych dzielnic
na lewym brzegu Rodanu. A na tym
brzegu — patrząc z wysokości —

swraca uwagę jedno. „Wrastanie” w

zabudowę typową dla końca ubiegłe
go i naszego stulecia supernowoczes
nego centrum. Oglądane ze wzgórza i
z pewnego oddalenia śmiałe w swym
architektonicznym układzie i rozwiąza
niach budowle, wydają się być „żyw
cem” przeniesionymi z.;, makiety.

DO MIEJSCOWEGO OGRZEWANIA CIAŁA

PRZYDATNA W WIELU DOLEGLIWOŚCIACH.

Ceny w zależności od typu, w granicach 130—290 zł. — Koszt

eksploatacji minimalny — jednogodzinne użytkowanie
kosztuje około 7 groszy.

Z&Y Poduszki elektryczne
produkcji RADIOTECHNICZNEJ

SPÓŁDZIELNI PRACY w KRAKOWIE

oznaczone znakiem jakości
najwyższej klasy krajowej

można kupić w sklepach „ELDOMU” i specjalistycznych
sklepach z artykułami elektrycznymi. — Do poduszki do
łączona jest szczegółowa instrukcja obsługi i sposobu użyt
kowania. — Staranne przestrzeganie pozwala na długotrwałe
i bezawaryjne użytkowanie poduszki. — Radiotechniczna
Spółdzielnia Pracy produkuje aktualnie 10 typów poduszek
i wszystkie też posiadają 2-letni okres gwarancyjny.
PODUSZKA ELEKTRYCZNA niezbędna W KAŻDYM DOMU

NIE
SPRAWIA Lyon wrażenia po

tężnego centrum przemysłowego,
jakim jest istotnie. Z powodze
niem może konkurować z inny

mi miastami, których zwiedzanie nie
jako obowiązkowo zaleca się w prze
wodnikach i informatorach. A prze,
cięż Lyon to przede wszystkim ośro
dek przemysłu jedwabniczego. Prze
trwały tradycje miejscowego tkactwa,
które ponoć opanowali i wykorzystu
ją potężni przedsiębiorcy — oni dys
ponują surowcem, dając zatrudnienie

pomniejszym, rzeczywistym wytwór
com. Spadkobiercom i potomkom
lyońskich tkaczy, którzy w latach 1831
i 1834 porywali się do walki z wyzys
kiem. Jest w Lyonie wielka ebemia,
przemysł maszynowy i metalowy, wy
twarza się tu środki transportu i in.

To trzecie, (co do wielkości) miasto

Francji — po Paryżu i Marsylii — do
równujące liczbą mieszkańców naszej
stolicy, ma nie tylko znakomitą prze
szłość. Ot, np. od końca XV wieku

był Lyon ośrodkiem drukarstwa. Tu
taj ukazało się pierwsze wydanie „Gar-
gantui”, tutaj wychodziły spod druku

utwory Dantego, Petrarki... Miejscowe
muzea i zabytki kryją wiele znakomi
tych dokumentów i dziel z różnych
dziedzin.

Dla uzupełnienia danych o współ
czesnym Lycnie godzi się podać, iż
kształci się tutaj 40 tys. studentów.

Ciekawostkę stanowi fakt, że do Lyo
nu dowozi się — drogą lotniczą — z

całego kraju pacjentów o najcięż
szym stopniu wszelkich poparzeń. Jest
to również znaczący ośrodek w wale*
z rakiem.

LYON
słynie też jako miasto tar

gów, festiwali i międzynarodo
wych konferencji. Nie wiem tyl
ko, co powstało wcześniej — zes

pół nowoczesnych obiektów służących
festiwalowym gościom i uczestnikom

międzynarodowych zjazdów, czy uro
cze, znajdujące się w ich bezpośred
nim sąsiedztwie rosarium?

Nie dajcie się przeto zasugerować o-

kreślenicm, że Lyon to przemy
słowe miasto. I jeśli kiedykolwiek
Czytelniku nadarzy Ci się sposobność
dotarcia do miejsca, gdzie Saona u-

chodzi do Rodanu — skorzystaj z o-

kazji!

Każdy Klient, który przekaże do sklepu ZURT zużyty gra
mofon lub radioodbiornik z gramofonem, może o 10 proc,

taniej kupić nowoczesny gramofon: • „MISTER HIT“ ♦
„PARTY HIT" ♦ „WG-510" < „WG-511" ♦ „WG-550".

TRWA KARNAWAŁ! Radzimy powziąć szybką
decyzję kupna! - Przy okazji przypominamy, że

w dalszym ciągu ZURT prowadzi sprzedaż tele
wizorów z bonifikatą!
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CO,GDZIE
KIEDT ?

STYCZNIA

I Arkadiusza
Weroniki

SOBOTA

NIEDZIELA

12I13
WYSlk

SOBOTA

19.

NIEDZIELA

Mikołaja? — 10, 17,
„Pod Baranami”

27): Dama z Mont-

20, KOLEJARZA

5): Znajda (pre-

WID D. SALA: Sto karabinów

(USA, 14 lat) — 11 .15, Zbrod-
niarka czy ofiara (jap. 18 lat)
— 16, 18, 20. SFINKS: Bajki —

11, 12, Hello Doiły OJSA, 14

lat) — 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Smak

zemsty.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski) codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

8.30 Przekrój muz. tyg. 9.00
Wiad. 9 .05 Fala 74. 9.15 Ma
gazyn Wojskowy. 10.00 Wiad.
10.05 Dla dzieci mł. „Dzień
dobry królu Zygmuncie” —

słuch. 10.25 Piosenka miesią
ca. 11.00 Koncert życzeń
poważnej. 12.05 Wiad.

Publicyst. międzynarod.
Rozrywk. konfrontacje.
Śpiewa Tom Jones. 13.00

zerunkl ludzi myślących.
Wybieramy najlepszy zespół i

kapalę ludową. 14.10 Tyg.
przegl. prasy. 14.30 W Jezio
ranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 „I kobieta też

człowiek” — słuch. 16.45
trzowie lekkiej batuty.
Spotkania Studia
18.00 Wyniki “gier liczbow.
Rewia rozrywkowa. 18.53
branocka. 19-00 Wiad.

Przy muzyce o sporcie.
Dysk, na tematy międzynarod.
20.15 Panorama rytmów. 20.40

,,30-lecie sceny polskiej”. 21.00
Panorama rytmów. 21 .30 Ra-

diovariete. 22.30 Osiągnięcia
światowej fonoteki. 23.00 Wiad.
23.05 Ogóln. wiad. sport. 23.20
Karnawałowe rytmy. 24.00
Wiad.

muz.

12.10
12.15
12.45
Wi-
13.30

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
: Słowacki: Lilia Weneda —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21): Abramów: Klik-

Klak — 19.15, BAGATELA

(Karmelicka 6): Bryll: Po gó
rach po chmurach — 19.30,
LUDOWY (Os. Teatralne 34):
Cyrulik sewilski — 19.45, O-
PE’'TTKA (Lubicz 48): Hrabi
na Marica — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Wagant: Co do
staniesz od
PIWNICA

(Rynek Gł.
martre —

(Bocheńska
miera)

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15),

— Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30), SUKIENNICE: (10—16).
SZOLAYSKICH: pl. Szczep. 9:

(10—16). CZARTORYSKICH:
Jana 19 (10—16). DOM MATEJ
KI: Floriańska 41 (10—16). NO
WYGMACH:al.3Maja1(10
— 16). HISTORYCZNE: Jana 12

(9—14), Rynek Gł. 35 (9—14),
Szpitalna 21 (9—14), Francisz
kańska 4. Szopki (10—16). AR
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingr. 13 (9—21).
PAWILON WYST.: pl. Szczep.
3 (11—18). ETNOGRAFICZNE:

pl. Wolnica 1 (11—15). PODZ.
KOSC. św. Wojciecha (9—18).
MUZ.
ra 28
LIw

Mis-
17.15

Młodych.
18.08
Do-

19.15
20.00

rytmy.
0.05—3.00 Tr. z Kielc.

PROGRAM II

„Słuchaj nas”.
3.35 Muz. 4 .30 Wiad.

3.30
4.35
6.10

3.03
Wiad.
Muz. 5.30 Wiad. 5.35 Muz.
Kalendarz radiowy. 6 .15 Mel.

Wiad.

(Kr.).MŁ. POLSKI: Tetmaje-
(11—14). KOPALNIA
Wieliczce (8—16).

so-

Po 8-letnim remoncie

SŁOWACKIEGO: Arystofa-
nes: Kobiety święcą Tesmofo-

■rie — 19-15, STARY: Wyspiań
ski: Noc listopadowa — 19.15,
KAMERALNY: Kreczmar: Hy
de Park — 16, BAGATELA:

Bryll: Po górach po chmu
rach — 16, Wilde: Wachlarz la
dy Windermere — 19.30, LU
DOWY: Kożusznik: Zaczaro
wane kwiaty — 11, Oratorium

wigilijne — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Straszny dwór —

14, GROTESKA: Co dostaniesz
od Mikołaja? — 10, 14, 17 (o 16

zamkn.). PIWNICA PAŁACU

„Pod Baranami”: Nikt, nie jest
wolny od mówienia bredni —

10, KAWIARNIA LITERACKA:
Kabaret dla dzieci „Drops” —

10 i 12, KOLEJARZA: Znajda
15i19.

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15).

DOM MATEJKI: (9—15). HI
STORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gł. 35 (9—16). Szpital
na 21 (9—16), ARCHEOLO
GICZNE: (11—14). MUZ. LE
NINA: Topolowa 5 (10—15).
PODZ. KOSC. św. Wojciecha
(13—17).

Pozostałe — jak w sobotę.

DTZimY

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

Ska 11. CHIRURGIA DZIEC.:

Prądnicka 35. LARYNGOLO
GICZNY: Kopernika 23. URO
LOGICZNY: Prądnicka 35.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn
OKULISTYCZNY: os. Na Skar-

SOBOTA

NIEDZIELA

lud. 6.30 Wiad. 6.35

sport. 6.40 Próg. pog.
6.50 Muz. 7.29 Próg. pog. (Kr.) .

7.30 Wiad. 7 .35 Felieton lit. 7.45
W rannych pantoflach. 8.30
Wiad. 8.35 Publicyst. między-

„ Poranek

muzyczny. (Kr.).
Koncert życzeń (Kr.).

Tr. z Rzeszowa. 12.05

muzyczny J. Waldorffa.
Wiad. 12.35 Zagadka li-

13.00 Muz. operowa.
mi-

15.30 Dla dzieci i

„Potrzebny na stałe”.

Cho-

APOLLO: Świadek koronny
(wł. 18 lat) — 10, 12.30, Głos
na sprzedaż (wł.-fr. 16 lat) —

11.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIE
RZA : Zbereźnik (ang. 14 lat)
- 15.45. KIJÓW: El Dorado

(USA, 14 lat) — 16.30, 19.30, Ko
mandosi (wł. 16 lat) — 22 .30 .

KULTURA: Błędny ognik (fr.
1« lat) — 18, 20.15. MASKOT
KA: Seksolatki (poi. 16 lat) —

11, 15.30, 17.30, 19.30, , Sami

swoi (poi. 14 lat) — 13. MI
KRO: Zmierzch bogów (wł. 18

lat) — 16, 19. MŁ. GWARDIA:
Hombre (USA, 14 lat) — 14.45,

SZTUKA: Kozi róg
lat) — 10.15, 12.30,
20.15. UCIECHA: W

w puszczy (poi. 7 lat)
UGOREK: Błąd sze-

17,

17, 19.15.

(bulg. 18

15.fi, 18,
pustyni i
— 15, 19.

ryfa (NRD, 14 lat) — 17, 19.

TĘCZA: Pojedynek rewolwe
rowców (USA, 16 lat) — 17,
Bullitt (USA, 16 lat) — 19.
WANDA: Godzina szczytu
(poi. 16 lat) — 10, 12, 15.45, 18,
20. WARSZAWA: W kręgu zła

(fr. -wł. 16 lat) — 15.39, 18, 20.30 .

WISŁA: Dom wampirów (ang.
14 lat) — 11, 20, Nowa misja
korsarza (fr. 11 lat) — 13, 16,
18. WRZOS: Boy Friend (ang.
11 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL
NOŚĆ: Kłute (USA, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15, Francuski łącz
nik (USA, 16 lat) — 22.15.
ZUCH: Lekcja odwagi (czes.
14 lat) — 15, 17. KDF ZWIĄZ
KOWIEC: John i Mary (USA,
16 lat) — 15.45, 18, Iluminacja
(poi. 16 lat) 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Królowe

Dalekiego Zachodu (fr. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M.

SALA: Kochać (szw. 18 lat) —

15, 17, 19.15. ŚWIATOWID D.

SALA: Zbrodniarka czy ofia
ra (jap. 18 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA: Gang
sterski walc (fr.-wł. 16 lat) —

15, 17.15, 19.30. SFINKS: Hello

Doiły (USA, 14 lat) — 16, 18, 20
PROKOCIM — Kolejarz:

Umrzeć z miłości (fr. 16
— 18.

WIELICZKA

jedynek na

SKAWINA
tros.

ZOO
nie od

(Las
godz.

lat)

Górnik
wietrze.

— Junak: Alba-

Po-

Wolski): codzien-
9 do zmroku.

NIEDZIELA
ŻOŁNIERZA: Bajki —

14 lat)
DOM

12.30, Zbereźnik (ang.
— 15.45, 18, 20.15. KIJÓW: El

Dorado (USA, 14 lat) — 10.30,
13.30, 16.30, 19-30 . KULTURA:

Awantura o Basię (poi. 7 lat)
— 11, Kapelusz pana Anatola

(poi. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, 12.15, Seksolatki (poi. 16

lat) — 15.30, 17.30,
KRO: Przygody
zeczki (radź- 7

Zmierzch bogów
— 16, 19. ML.

19.30 . MI-

żółtej wali-

lat) — 11,
(wł. 18 lat)
GWARDIA:

Hombre (USA, 14 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15- UCIECHA: W

pustyni i puszczy (poi. 7

lat) — 11, 15, 19. UGOREK:

Bajki — 11, 12. 13, Błąd sze
ryfa (NRD, H lat) — 15, 17, 19.

TĘCZA: pojedynek rewolwe
rowców (USA> 16 lat) — 15,19
Bullitt (USA. 16 lat) — 17.
WARSZAWA: Komandosi (wł.-
NRF, 16 lat) — 10, 12.15, W

kręgu zła (fr.-wł. 16 lat) —

15.30, 18, 20.30- WISŁA: Bajki
11, 12, No^a misja korsza-

rza (fr. 11 lali 16, 18, Dom

wampirów (ang- 14 lat) — 13,
20. WRZOS: Bajki — 11, 12,
Boy Friend (anS- 11 lat) —

15.45, 18, 20.15- WOLNOŚĆ:
Francuski łącznik (USA, 16

lat) — 11, Kiute (USA, 18 lat)
- 15.45, 18, 2.0.15- ZUCH: Baj
ki

_ 14, Lekcja odwagi (czes.
14 lat) - 15, ’?■ 19. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.15
John i Mary (USA, 16 lat) —

15.45, 18. Iluminacja (poi. 10

lat) — 20.15.

ŚWIT D- sAjjA: Królowe

Dzikiego Zach^nU..(frl 14 lat)
15.45, 18, z0-15- SWIATO-

kińa w nowej hucie

POGOTOWIE

narodowa’ 8.45—10.30

literacko
10.30
11 00
Fel.
12.30
teracka.

14.00 Podwieczorek przy
krofonie.

młodz.
— słuch. 16.30 Koncert

pinowski z .nagrań Ryszarda
Baksta. 17.00 Wyniki Lajkoni
ka (Kr.). 17.01 Aud. lit. (Kr.).
17.10 Muz. Kogel-Mogel (Kr.) ./
17.30 Piosenki. 18.00 Muz. 18.30
Wiad. 18.35 Felieton aktualny.
18.45 Kabarecik reki. 19.30 Wy
bieramy premierę Roku 1973

„Terapia przestrzenna” —

słuch. 20.20 „Sławni dyrygenci
minionej epoki”. 21.00 Woj
sko, strategia, obronność. 21 .15

Gwiazdy scen operowych. 21 .30
Siedem
świecie. 21 .50 Z

chóralnej. 22 .00
ków Lajkonika
Krak, aktualn.

22.15 Tr. z Rzeszowa.

Zespól Dziewiątka — To

biazg. 23.00 Muz. baroku.
Wiad. 23.35 Z muz. XX

NAUKF68.75MHz—Z
LOK.

18.30—21.00 Program stereof

dniwkrajuina
antologii muz.

Powt.

(Kr.),
sport.

wyni-
22.01

(Kr.).

zachorowania
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

Siemiradzkiego
' i

CHIRURGICZNY: Kopernika
40. CHIRURGIA DZIEC.: Pro-
kocim. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. UROLOGICZ
NY: Prądnicka 35. NEURO
LOGICZNY: Botaniczna 3. O-

KULISTYCZNY: Kopernika 38.

SOBOTA
tel. 09

' 380-50
205-77
657-57
417-70

1wyp.1
przewozy

209-01,
625-50,
422-22,

TELEWIZJA

APTEKI

SOBOTA

Szczepańska 1 (tlen), Reto
ryka 1, Metalowców 7, Prąd
nicka 85/87, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta: os.

Teatralne 28 (tlen), al. Rew.
Paźdz. 6 (tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

PADIO

SOBOTA

PROGRAM II

6.30 Wiadomości. 6 .35 Komen
tarz dnia. 6 .40 Ze skarbnicy
folkloru. 6.50 Gimn. 7.00 Próg,
pog. (Kr). 7.01 Tr. z Rzeszo
wa. 7.30 Wiad. 7 .35 Prasowe

echa. 7 .45 Muz. 8.25 Próg. pog.
(Kr). 8 .30 Wiad. 8 .35 Sprawy
codzienne. 9.00 Przeboje z San
Remo. 9 .20 Koncert Chóru PR

iTVwe Wrocławiu. 10.00

„Diabeł domowego ogniska”
— słuch. 11 .00 Dla szkół średn.

wych. obywatelskie. 11.20
Jazz. 11.30 Wiad. 11.35 Aud. dla

młodych małżeństw. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Tr. z

Rzeszowa. 13.00 Dla kl. III i
IV jęz. poi. „Dar królowej
Jadwigi” — słuch. 13.30 Wiad.

13.35 „Szklany klosz” —

fragm pow. Sylwii Plath. 14 .00

Więcej, lepiej, taniej. 14.15

Rep. lit.
nów
14.35 Jerzy Antepowicz
nor —

Schuberta,
dziewcząt i chłopców.
Śpiewa Kameralny Chór

szany Radia Fińskiego.
Przegląd czasopism reg.
Czata — magazyn wojsk,
dia Młodych. 16.15 Tr. z

17.00 Na krakowskiej
(lok.). 17.15 Śpiewa —

Tutinas. 17.30 „Kilka
Pradze” — fel. 17.45

E. Spyrki — Bractwo

lepiej, taniej.
— „Dwanaście milio-

gospodyń domowych”,
te-

śpiewa pieśni Fr.
15.00 Program dla

15.40
Mie-
15.50
16.00
Stu-

Rze-

szowa.

antenie
Teresa
dni w

Zespół
Rurkowe (Kr.). 18.05 Fel. lit.
Jalu Kurka (Kr.). 18.15 Dzien
nik krak. 18.30 Echa dnia. 18.40

„Radiolatarnia” — czyli prze
wodnik popularno-naukowy.
19.00 Jazz. 19.15 15 lekcja jęz.
franc. 19.30 Matysiakowie. 20.00
Recital tyg. z nagrań Glenna
Goulda. 20.30 Notatnik kult.
20.40 Kącik starej płyty. 21.00

Wesoły kramik. 21 .15 G. Ph.
Telemann: — Suita orkiestro
wa „Don Kichot”. 21.30 Z kra
ju i ze świata. 21.50 Wiad.

sport. 21.55 Przewodnik opero
wy. 22 .30 Zespół Dziewiątka —

Sen zimowy. 23.00 Muz. 23.30
Wiad. 23.35 Korespond. z zagr.
23.40 Kulig z piosenką.

NAUKF68.75MHz—ZKR.
LOK.

16.15 Koncert życzeń dla za
kładów pracy. 16.50 „Dwie oj
czyzny”. 19.00—2.1 .30 Program
stereof.

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad.
Kiermasz pod kogutkiem.
Wiad. 7 .05 Wiad. sport.
Inf. o progr. PR i TV.

6.05
7.00
7.10
7.15

Gra Polska Kapela. 7.30 Mos
kwa z melodią i piosenką. 8 .00
Wiad. 8.15 Po jednej piosence.

(Kr.),
zapo-

Wy-Informator
16.30 Dziennik

Dla dzieci: „O
który chciać mieć

17.00

PROGRAM I

14.55 Technikum Rolnicze
Chemia lek. 28. 15.25 Program
dnia. 15.30 Kronika
15.50 Redakcja szkolna
wiada. 16.05

dawniczy.
(kol.). 16.40

chłopczyku,
psa” film radź. (kol.).
Teatr Mł. Widza: scena Faktu:

„Marzenie”. 17.30 Nie tylko dla

pań .17.55 „Podbój głębin” —

film pop. -nauk. 18.35 Pegaz
(kol.). 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Monitor (kol.). 20.15

„Małżonkowie Roku II” —

film franc. 21.50 Dziennik

(kol.). 22.10 Wiad. sport. 22 .30

„Kabina” hiszp. progr. roz
rywkowy. 23.05 XXIII Festiwal

Piosenki w San Remo. 0.30

Program na niedzielę.

PROGRAM II

Program dnia. 16.50 O

innym. 17.05 Ludzie
17.30 „Gorzki ryż” —

19.30

„De-

16.45

czym
nauki,
film wł. 19.20 Dobranoc.
Monitor (kol.). 20.15

czyńska kotwica”. 21.10 24 go
dziny (kol.). 21.20 Estrada Li
teracka. 21.45 Koncert

Symf. Radia Heskiego.
Program II proponuje.
Program na niedzielę.

NIEDZIELA

Ork.
22.30
22.40

fROGRAM I

7.30 Kurs rolniczy. 8.05

Przypominamy, radzimy. 8.15
Nowoczesność w domu i za
grodzie. 8 .40 Bieg po zdrowie.
8.55 Program dnia. 9.00 Dla
mł. widzów: Teleranek. 10.20
W starym kinie: „Robinson
Warszawski”. 11.20 „Antena”.
11.35 Koncert popularny w

wyk. Ork- Państw. Filharmo
nii w Łodzi. 12.20 Dziennik

(kol.) . 12.35 „Od Andkoru do

franc. .

14.00
cześć

ro-

tele-

Ajutji” — film dok.

(kol.) . 13.30 Przemiany.
Dla dzieci: „Strofy na

misia o bardzo małym
zumku”. 14.25 ,,My-74”
turniej. 15.30 PKF. 15.40 Loso
wanie Toto-Lotka. 15.50 Z cy
klu Poezja Polska Bolesław
Leśmian „Dziewczyna”. 16.05
Koncert życzeń. 16.40 Tele-
Echo (kol.). 17.25 Amazonia —

z cyklu filmów St. Szwarc

Bronikowskiego (kol.) . 18.05

Sportowy Magazyn Sprawozd.
19.15 Dobranoc. 19.30 Dzien
nik (kol.) . 20.20 „Czarne chmu
ry” film ser. TVP (kol.). 21.10
Interclub — Budapeszt.
Inf. magazyn sportowy.
Dobranoc dla dorosłych.
Program na poniedziałek.

22.10
22.40
22.45

PROGRAM II

15.45 Program dnia. 15.50

Sport i zabawa — program
TV NRD. 16.50 „Szkice Wiel
komiejskie”. 17.30 Świat, O-

byczaje, Polityka. 18.00 „Ostat
ni dzień lata” — film poi.
19.15 Dobranoc. 19.30 Dziennik

20.15
21.15 ..

nowela film. TVP. 21 .55 Spot
kanie z Warszawą. 22 .23 Pro
gram na wtorek.

Za zmiany wprowadzone w

ostatniej chwili w programie
kin, teatrów, radia i TV, Re
dakcja nie bierze odpowie
dzialności.

Koncert

„Przejście
WOSPR-u.

podziemne”.

Ł5

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa - Książka

Ruch”, Kraków, ul. Wielo
pole 1.

235-60

pisów
Druk :

• ficzne

S-55

Plenarne posiedzenie KP PZPR w Krakowie

Samoocena

pomocą w działaniu

Coraz częściej mówi się o nowym stylu pracy. Określe
nie to zrazu traktowane abstrakcyjnie zaczyna powoli przy
bierać konkretne kształty. Nowy styl pracy to także inny
niż dotychczas sposób działania instancji i organizacji par
tyjnych.

I właśnie jako przejaw nowego stylu pracy można po
traktować wczorajsze plenarne posiedzenie KP PZPR w

Krakowie, w którego obradach wziął udział m. in. sekre
tarz KW PZPR — Marian Smuga. Nie było długiego refe
ratu wprowadzającego. Członkowie KP mówili o sprawach
niezmiernie ważnych, choć wydawałoby się oczywistych.
Dokonywali bowiem swej samooceny w działaniu na co

dzień.

Wydawałoby się, iż twierdzenie, że członkowie KP win
ni świecić przykładem w środowisku, wpływać na popra
wę działalności macierzystych organizacji partyjnych, sta
nowić rodzaj transmisji informacji między plenum a śro
dowiskiem — są truizmem. A jednak nie wszyscy towarzy
sze w ten sposób pojmują swą rolę, chociaż godność człon
ka KP jest wyróżnieniem, co szczególnie mocno podkreślił
I sekretarz KP PZPR — Kazimierz Nocuń.

Było nieco usprawiedliwiania się w tej samoocenie człon
ków krakowskiej instancji powiatowej, ale było i sporo rze
czowych wniosków jak choćby ten, tyczący wcześniejszego
przygotowywania tez do dyskusji na plenarnych posiedze
niach, czy wniosek w sprawie rozdzielenia zebrań od szkoleń
partyjnych — godnych szybkiego wprowadzenia w życie.

Kierownicza rola partii realizuje się także przez wypraco
wywanie decyzji na plenarnych posiedzeniach KP. Ale
członkowie KP nie tylko te uchwały stanowią. Także —

co szczególnie akcentowano — uczestniczą w ich wykony
waniu.

Plenum zapoznało się także z działalnością egzekutywy
KP PZPR w ostatnim okresie oraz rozpatrzyło sprawy ka
drowe. (wam)

Poniedziałek

PROGRAM i

12.45 TV Technikum Rolni
cze — Matematyka lek. 38

13.25 TV Technikum Rolni
cze — Hodowla zwierząt lek
cja 23

13.55—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zwierzy

niec (kol.)
17.30 Echo stadionu
17.55 Recenzje
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Eureka — magazyn

popul.-naukowy (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Teatr TV: „Uciekła ml

przepióreczka” — reżyseria
Stanisław Brejdygant

21.45 „Gra orkiestra czterech
estrad” (kol.)

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Program na wtorek

Wtorek
PROGRAM i

8.10 „Banda Rawlinga” —

film z serii: „Strzały w Dodge
City”

9.00 Dla szkół: Język polski
dla kl. V

9.30 „Spotkania wileńskie”
— film dokument, prod. buł
garskiej (kol.)

10.00 Dla szkół: Język pol
ski dla klas II lic.
10.30—15.20 Przerwa

15.20 TV Technikum Rolni
cze — Matematyka lek. 38

15.55 TV Technikum Rolni
cze — Hodowla zwierząt lek
cja 23

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Anna Cho

dorowska „Urodziny lwa” —

reżyseria: Bohdan Radkowski
muzyka Adam Markiewicz,
scen. Jerzy Gorazdowski

17.05 Wartość naszej pracy
17.15 „Rodzina Durtolów” —

film seryjny prod. francuskiej
(kol.)

17.40 Reklama MIM
17.45 Dla młodzieży —

spotkanie z Ernestem Bryllem
18.10 Kronika (Kr.)
18.30 Klub sześciu konty

nentów (kol.)
19.00 Wartość naszej pracy
19.10 Przypominamy radzi

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Banda Rawlinga” —

film z serii „Strzały w Dodge
City”

21.05 Interstudio
21.35 „Groteski muzyczne”

(kol.)
22.10 Wartość naszej pracy
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Wiadomości sportowe
22.40 Program na środę

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Polski film dokumen

talny (kol.)
17.50 Śpiewają chóry: „Ca-

pella Musicale Del Santo”
(Włochy) i „Leningradzki Chór
Kameralny”

18.05 „Las polski”
18.20 Z cyklu: Opowieści

niezwykłe: „Duch z Canter-
ville” - film Typ (kol.)

18.45 Slim John — kurs nod-
stawowy języka angielskiego
lekcja 13

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Z cyklu: „Młodość, ta

lenty, pasje — Ekonomiści ju
tra”

21.00 24 godziny (kol.)
21.10 Teatr TV: Alain Four-

Tanowu broń

w „Arsenale.11
Rozkochani w zabytkach

swego miasta krakowianie
mają jeszcze w niemiłej pa
mięci arcyszpetne parkany
i budy przez dłuższy czas

okalające od strony Plant
zabytkowe mitry obronne w

pobliżu Bramy Floriańskiej
Było z racji owych „ozdób”
sporo protestów, były też
krytyczne publikacje na ła
mach krakowskiej prasy,
również i w „Gazecie”.

Parkany i budy zniknęły,
teraz zaś wyszło „na świa
tło dzienne” co w ich cieniu
przez długi czas się działo
Oto po szczególnie żmu
dnych, a trwających nie
mniej ni więcej tylko 8 lat
— pracach konserwator
skich ogłoszono wreszcie, iż
dobiegł szczęśliwego końca
remont słynnego „Arsenału”
zaliczanego wśród zabytków
do klasy „0”. Obecnie w

odmienionym nie do pozna
nia „Arsenale” zgromadzo
ne zostaną — oczywiście —

militaria, a ponadto zbiory
śródziemnomorskie pn. „E-
gipt”.

Na tym jednak nie koniec
remontów w rejonie obron
nych murów. Po pamiętnym
odnowieniu Barbakanu i
obecnie „Arsenału” —

przyjdzie teraz czas na

prace konserwatorskie w

obiektach Muzeum Czarto
ryskich. (jap)

Z KRONIKI WYPADKÓW
• Na ul. Dietla wpadl pod sa

mochód 83-letni Władysław Szysz-
kowski (zam. Boh. Stalingradu)
i doznał ogólnych obrażeń.

• Ambulatorium chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzieliło

pomocy 140 pacjentom, (p)

Kupię zbiór lub pojedyncze
egzemplarze starych, nieak
tualnych banknotów. Oferty:
Teresa Rymsza, ul. Szopena

56/29, 00-559 Warszawa

od14Ido20I

nier „Mój przyjaciel duży H”
adaptacja i reżyseria Stefan
Szlachtycz, scenografia Józef
Krupa i Anna Rachel

22.50 Sprechen Sie deutsch?
powt. lekcji 11

23.15 Program na środę
Środa

PROGRAM I

9.00 Dla szkół: Fizyka dla
klas VI

9.30 „Ukryta forteca” —

film fabularny prod. japoń
skiej

11.30 „Kamienne ślady” —

film dok. prod. NRD (kol.)
12.00 Dla szkół: Historia dla

klas VIII
12.30—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni

cze: Fizyka lek. 15
13.25 TV Technikum Rolni

cze: Mechanizacja Rolnictwa
lek. 17

13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV —

Fizyka kurs przygotowawczy
15.15 Politechnika TV —

Fizyka kurs przygotowawczy
15.45—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodych widzów:

„Czary i zabobony”
17.10 „Oj, dzikowianie jadą”

real. TV Ryszard Barnert (kol)
17.30 Losowanie Małego Lot

ka
17.40 Informacje — Towary

— Propozycje
17.50 Dialogi historyczne
13.25 Kronika (Kr.)
18.45 „Tematy znad Wisły”

— film prod. TVP (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Ukryta forteca” —

film fab. prod. japońskiej
22.15 Kontakty
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Wiadomości sportowe i

sprawozdanie z turnieju w ko
szykówce

23.30 Program na czwartek

PROGRAM II
16.50 Program dnia ■
16.55 Przyszłość piętnasto

latków — program publicy
styczny

17.30 „VII Kwartet Smycz
kowy” Grażyny Bacewicz

17.55 „Liść klonu" — film
ser. prod. francuskiej (ko!.)

18.45 Język francuski — lek
cja 15

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Transmisja z turnieju

w koszykówce mężczyzn o

Puchar Wyzwolenia Warsza
wy

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Estrada Poetycka

„Rozmowa z młodym męż
czyzną” — scenariusz Irena
Jun i Irena Kamieńska, reży
seria Irena Kamieńska

22.20 Slim John — kurs pod
stawowy j. angielskiego powt.
lek. 13

22.50 Program na czwartek

Czwartek
PROGRAM i

9.00 Dla szkół: Język polski
dla klas I lic.

9.30 „Ostatnia gra Karima”

— film fab. prod. radzieckiej
11.05 Dla szkół: Język pol

ski dla klas VII

11.40 „Sandor Bortnyk —

portret malarza” — film dok.
prod. węgierskiej (kol.)

12.10—13 30 Przerwa
13.30 TV Kurs Informatyki
14.00 Matematyka w szkole

(Kr.)
14.30—15.10 Przerwa
15.10 TV Technikum Rolni

cze: Fizyka lek. 15
15.45 TV Technikum Rolni

cze: Mechanizacja rolnictwa
lek. 17

16.15 Program dnia
16.20 Polska Kronika Filmo

wa

16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Ekran z bratkiem '

17.45 Parada Wojskowych
Zespołów Estradowych —

scenariusz Władysław Czuba,
reż. Andrzej Pacyna (kol.)

18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Poligon
19.10 Przypominamy radzi

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Ostatnia gra Kari

ma” — film fab. prod. radziec
kiej

21.50 „To nie były żarty” —

scenariusz Rudolf Gołębiow
ski, scenografia Jerzy Goraz
dowski

22.50 Dziennik (kol.)
23.05 Wiadomości sportowe i

sprawozdanie z turnieju ko
szykówki

23.35 Program na piątek
'

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 „Starówka ria co dzień”

— impresja filmowa (kol.*
17.10 Kolorowe spotkania:

„Lalki na plan” (kol.)
17.40 „Pasjonaci”
18.05 Muzyka przy kominku

scenariusz Wojciech Dziedu-
szycki, reżyseria Juliusz Bur
ski

18.45 Język rosyjski — lek
cja 14

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Transmisja z Turmeju

w koszykówce mężczyzn o

Puchar Wyzwolenia Warszawy
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 „Nicolao Copermco

Grata Patria” — inscenizowa
ny program dokumentalny

22.50 Język francuski —

powt. lekcji 15
23.20 Program na piątek

Piątek
program i

10.10 „Czarne chmury” —

film seryjny prod. TVP (kol.)
1105 Dla szkół: kl. VII —

Wychowanie obywatelskie
11.35 „Dwa miasta” —

film dok. prod. rumuńskiej
(kol.)

11.45—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: kl. VIII i I

lic. — Przysposobienie obron
ne

12.30— 12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni

cze — Język polski lekcja po
wtórkowa nr 29

13.25 TV Technikum Rolni
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W maju 1975 r.?

Bezkolizvmv przejazd
w Opatkowicach

Już niedługo skończą się kłopoty kierowców z przejazdem
kolejowym istniejącym u wylotu ul. Zakopiańskiej przy wy-
jeździe z Krakowa. Od przeszło roku Kieleckie Przedsiębior
stwo Robót Mostowych buduje tu nowoczesny, szeroki wia
dukt.

Pierwszy termin oddania tej inwestycji był przewidziany na

31 grudnia 1975 r. jednakże przedsiębiorstwo zobowiązało się
do przepuszczenia pierwszych samochodów górą, nad torami,
już pod koniec bież, roku, a cały cykl budowy skrócić o 7 mie
sięcy, czyli do maja 1975 r.

Chcąc naocznie stwierdzić jak wygląda realizacja planu, od
wiedziliśmy budowę.

— Mimo mrozu i trudności z ciężkim sprzętem pracujemy
na najwyższych obrotach — mówi technik budowy Tadeusz
ZMUDA. — Najbardziej odczuwamy brak koparek i pomp wod
nych. Jedna koparka i trzy pompy, to stanowczo za mało. Nie
mniej jestem przekonany, że terminu dotrzymamy. Obecnit
wykonujemy zbrojenie i betonowanie fundamentów pod pod
pory. (jb)

cze — Chemia lekcja powtór
kowa nr 30

13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV: Ma

tematyka kurs przygotowaw
czy

15.15 Politechnika TV: Ma
tematyka kurs przygotowaw
czy

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16 40 Dla dzieci: Pora na

Telesfora
17.20 Turystyka i wypoczy

nek
17.45 Tygodnik Informacyj

ny Młodych
18.00 Dwie szkoły — tele-

konkurs
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 „Najstarsze miasto

świata”
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Daniel” (kol.), scena

riusz Ryszard Kubiak i Marian
Rogalski, reż. Ryszard Ku
biak

20.55 Panorama
21.35 Teatr TV: „Obcy przy

szedł na farmę”, scen. Andrzej
Żurowski, reż. Abedllach Dri-
si■

23.05 Informacje — Towary
— Propozycje

23.15 Dziennik (kol.)
23.30 Wiadomości sportowe
23.35 Program na sobotę

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Pollena — poradnik

kosmetyczny
17.10 TV Kurs Informatyki
17.50 Bitwy, Kampanie, Do

wódcy
18.20 Spotkanie z jazzem

(Kr.)
18.50 Sprechen Sie deutsch?

lekcja 12
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Z cyklu: „Zapisane w

pamięci”: ..Kto za Polską”
20.55 „Dla przyjaciół” (kolj
21.40 24 godziny
21.50 O rodzinie prawdy

warte poznania
22.30 Język rosyjski powt.

lekcji 14

23.05 Program na sobotę

Sobota

PROGRAM I

9.00 Dla szkół: kl. V Geogra
fia (Kr.)

. 9.30—10.00 Przerwa
10.00 Dla szkół: kl. VII Zo

ologia
10.30 „Mcby Dick” — film

fab. prod. amerykańskiej
(kol.)

12.20—12.45 Przerwa
14.25 TV Technikum Rolni

cze: Język polski lekcja pow
tórkowa

15.00 TV Technikum Rolni
cze: Chemia lekcja powtór
kowa

22.35 „Canzonissima” — wło
ski program rozrywkowy

23.15 Program na niedzielę

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Prosimy o pytania
17.20 „Dla przyjaciół” (kol.)
17.55 „Przejazdem w Mo

skwie” — film fab. prod. ra
dzieckiej (kol.)

19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.15 Konkurs tańca — pro

gram rozrywkowy TV ŃRĘ)
(kol.) 1

21.20 24 godziny .

’

(
21.30 Sztuka dyrygowania
22.25 Twarze teatru (Kr.)
23.00 Program II proponuje
23.10 Program na niedzielę

Niedziela

program i

7.30 TV Kurs Rolniczy
8.05 Przypominamy, radzimy
8.15 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.35 Alarm przeciwpożarowy

trwa
8.45 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek.
10.20 ..Złodziej z Bagdadu”

film archiwalny przygotowy
(kol)

12.10 Dziennik (kol.)
12.25 Muzy bez etatu (kol.)
12.55 „U sołtysa” — repor

taż
13.20 „Autor i jego piosen

ki” — Jerzy Ficowski
14.10 Dla dzieci: „Aby dzie

ci wiedziały” — widowisko
Teatru Lalek „Drak”

14.55 „Piórkiem i węglem”
(Kr.)

15.25 Polska Kronika Filmo
wa

15.35 „Wychowawca . kró
lów” — program filmowy

16.05 Losowanie Toto Lotka
16.20 Wielka gra — teletur

niej
17.10 Reportaż
18.00 Sportowy Magazyn

Sprawozdawczy
19.15 Dobranoc (kol.)
19 30 Dziennik (kol.)
20.20 „Czarne chmury” —

film seryjny prod. TVP (kol.)
21 10 Festiwal Piosenki —

Luksembu-g 73
22 00 Informacyjny Maga

zyn Sportowy
22.50 Dobranoc dla dorosłych
22.55 Program na poniedzia

łek

15.30 Program dnia
15.35 Kronika (Kr.)
15.55 Redakcja szkolna za

powiada
16.15 Antena
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: „Niezwykły

mecz” - film (kol.)
17.00 Teatr Młodego Widza.

„Próba”, reż. Daniel Bargie-
iowski

18 15 Nie tylko dia pań
18.35 Godzina Orfeusza

(kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.15 „Moby Dick” — film

fab. prod. amerykańskiej (kol.)
22.05 Dziennik (kol.)
22.25 Wiadomości sportowe

PROGRAM II

14.20 Program dnia
14.25 Spotkania z Warszawą

— program publicystyczny
15.00 Dla młodych widzów:

„Przy kominku”
16.00 Przyjacielskie wizyty

— program publicystyczny
16.30 „Świat - Obyczaje —

Polityka”: „Światowe Prawo
Morskie” — program publicy
styczny

17 00 Oryginały i transkryp
cje w wyk. zespołu Panajcsa
Bojadżijewa

17 30 Z. cyklu: Filmy Tadeu
sza Konwickiego: „Zaduszki”,
film fab. prod. polskiej

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik
20 20 Galeria 33 milionów
20.55 ..Wirtuoz i aktorka” —

scenariusz Maria Kaczmarska,
reżyseria S'anis!aw Zaczyk

21 50 „Iziża nr 1” — publi
cystyka teatralna

22.20 Scena Monodram:
„Król szos” — reż. Krzysztof
Wojciechowski, scenografia
Marcin Stajewski

22.40 Program, na wtorek
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Bogdan Brzeziński

Wciąż mnie nie opuszcza
Ta nadzieja słodka,
Że raz wreszcie wygram
Milion w totolotka.

Totolotkowicze
Stwierdzili to wcześniej,
Że się różne liczby
Pokazują we śnie.

Czasem człowiek kima
I wróżebne ma sny —

Ze snu znamiennego
Będzie domek własny!
Bo gdy wygram milion,
Własny dom mieć muszę,
Stać mnie na kaprysy
Z tak wielkim funduszem!
Wezmę architekta.

By przedłożył plany,
Robotników dzielnych
I majstrów cacanych.
Hej, zwieźć mi tu cegły,
Wapno i kafelki,
Niech w pół roku stanie
Domek mój niewielki!

Na to mi odpowie
Mój majster wąsaty,
Że o cegłę trudno
Na budowę chaty.
Ciężko znaleźć wapno,
I cement, i drzewo
Trzeba by to wszystko
Kupić gdzieś na lewo...

Z jednym wypić obiad,
Innym dać prowizję,
By zrealizować
Mego domku wizję.
Wypiłbym, z kim trzeba,
Bo zdrowa wątroba,
Dałbym, komu warto,
Bo ważna osoba.

Aż by mnie zamknęli
Wreszcie gdzie należy,
Za kanty, przekupstwo,
I udział w kradzieży.''
1 wyśniony; milion

Dałby mi niewiele
Bo nie domek własny,
Ale wspólną celę!..,

SPOSÓB NA OGRANICZENIA

Jeśli ma się pieniądze, żadne zakazy nie obo
wiązują. Dowiodła tego „złota młodzież" Rzymu.
Sposób jest prosty: jeśli rząd wydał zakaz uży
wania w niedzielę samochodu, nabywa się na

własność taksówkę, której przepis nie obowią
zuje.

PIES W PAŁACU

Drobny incydent w czasie ostatniej wizyty pre
zydenta Zairu — Mobutu w Londynie spowodo
wał terier, którego wziął z sobą w podróż. Po
jawienie się psa w Pałacu Buckingham wywo
łało popłoch, ponieważ w Anglii wszystkie wwo
żone zwierzęta, bez względu na status społecz
ny właściciela, muszą przechodzić półroczną kwa
rantannę. Kiedy zawiadomiono o tym afrykań

— Nie, dzisiaj mąż nie będzie mógł wziąć udziału w posiedze
niu...

---- ------------ ---------------------- -

Jerzy Leszczyński

skiego gościa, odesłał czworonożnego przyjaciela
do Belgii, gdzie przepisy takie nie obowiązują.

DAC kurze grzędę...

Dyrektor pewnej duńskiej firmy, z wysokim
uposażeniem i nieskazitelną opinią, uważał, że to
nie dość. Najpierw ubezpieczył wszystkie frag
menty własnego ciała, na sumę 4 min koron, po
tem z zimną krwią obciął sobie piłą elektryczną
palec. Zgubiła go chełpliwość: pożyczając pilę od

sąsiada pochwalił się, że wkrótce zostanie milio
nerem. Odszkodowanie stracił, uzyskał natomiast

wyrok 8 miesięcy więzienia.

ŁAPAĆ POLICJANTA!

Policja w Nicei, po wielu niepowodzeniach,
wykryła gang... policyjny, który rabował skle
py w czasie nocnych obchodów .U szefa, którym
był sam komisarz Rene Serra, znaleziono zrabo
wane przedmioty na sumę 150 tys. franków. W

pierwszym przesłuchaniu wydał on wszystkich
wspólników, wychodząc z przekonania, że z po
licją nie ma żartów.

„EULENSPIEGEL”

„STERN”

„PARIS MATCH”

Fraszki
PRZEPRAWA

Najgorzej —

przez może.

ZASTĘPSTWO

Zamiast biurokraty
starczy krata, która
bronić będzie ludziom
dostępu do biura.

MODLITWA ZA SĄSIADA

Pokój jego duszy — a mojej
dwa pokoje...

OTO JEST ODPOWIEDZ!

On: — Pragnę
cię jak magnes!

Ona: — Azali
myślisz, żem ze stali?

DZIĘKI FILMOWI

Dziś nawet każda dziecina
wie,

że coś brzydkiego — to nie
B.B.

ZNACZĄCE SŁOWA

— Bądźmy przyjaciółmi! -z

przyjaciółce rzec —

to tak, jakby chcieć,
by zmieniłer płeć.

SALOMONOWA MĄDROŚĆ
Mądry, bo, kto matką
dziecka był, ustalił.
Dobrze, że o ojca
go nie zapytali...

PRZYCZYNA
NIEDOCIĄGNIĘĆ

Gdyby nie było czego się
czepiać,

dopiero widać by było,
kto dzięki cudzym

słabościom stoi
t kto dzięki swym siłom.

„STULECIE POZNAŃSKIEGO ZOO”,
„50-leeie startu ekipy polskiej w Igrzy
skach Olimpijskich”, „X Alert ZHP”,
„Polski Monopol Loteryjny”, „Międzyna
rodowa Wystawa Filatelistyczna -Socphi-
lex IV«”, „500-lecie Białej Podlaskiej”,
„Otwarcie promowego połączenia kolejo
wego Ystad Świnoujście” „Narodowy
Fundusz Zdrowia”, „Społem”, ■„Międzyna
rodowa Wystawa Filatelistyczna »Mor-

fil«", „Międzynarodowy czwórbój lekko
atletyczny”, „15 lat Towarzystwa Schro
nisk Młodzieżowych” „MWF 30 lat MO”
— oto tematy, jakie uwzględniono we

wstępnym projekcie piani: emisji polskich
kart pocztowych na rok 1974 Z wyjąt
kiem karty z okazji otwarcia połączenia
promowego (2,70 zł) wszystkie będą miały
nominał 1 zł.

ROSYJSKIE BAŚNIE LUDOWE posłu
żyły za temat 6 znaczków NRD ■ Jugo
sławia emitowała 8-znaczkową emisję, po
święconą bohaterom parodowym. ■ 150
rocznica urodzin Bedrzicha Smetany oraz

100-lecie urodzin Józefa Suka upamięt
niła poczta Czechosłowacji wydaniem o-

N
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kolicznościowych znaczków z podobiznami
tych wybitnych kompozytorów. ■ Stare
automobile oglądamy na 5 znaczkach
ZSRR. Ukazał się także znaczek z okazji
250-lecia miasta Swierdłowska. ■ Owoce

leśne przedstawione zostały na 4 znacz
kach szwajcarskiej serii „Pro Juventute
1973”

SCOTLAND YARD SIĘ POMYLIŁ —

pisze czechosłowacki dwutygodnik „Fila-
talie” — informując o rzekomym natra
fieniu na trop wielkiego fałszerstwa. Z

pomocą Interpolu zatrzymano w Fuldzie

(NRF) jednego z podejrzanych, obwinia
jąc o podrabianie znaczków Jemenu. Sy
tuacja uległa radykalnej zmianie za spra
wą żyjącego w Londynie ex-króla Je
menu — El Badra Jego Wysokość podał
do wiadomości, ze znaczki zostały przygo
towane na jego zlecenie. Godzi się wspo
mnieć, iż na jednej trzeciej terytorium
b. królestwa Jemenu wciąż jeszcze rządzi
w imieniu El Badra jego zastępca —

Al-Jauf. Wyjaśnienie zostało uznane, rze
komy fałszerz — zrehabilitowany. Pozo-

staje tylko pytanie: jak długo ex-król ze-

chce żyć kosztem filatelistów? (zg)

„DIKOBRAZ”

Romuold Lenech

PLOTKI
NA KIERMASZU wzorcowych kreacji wieczorowych za

prezentowanych przez wytwórnię „Cwaniakulum" i zao
patrzonych w twarzowe ceny Ob. Iksińska, zaproszona
do degustacji, wybrała same ceny, które w postaci liczb
posłużą jej do wypełnienia totolotka i wygrania miliona
na pokrycie kosztów karnawału.

*

JAK DOWIADUJEMY SIĘ z dobrze poinformowanych
źródeł, ostatnie zachwiania pogody i nawroty jesieni w

zimie spowodowane zostały przebranżowaniem niebies
kich upustów : przejściem na produkcję bardziej opłacal
nej od śniegu — mgły, którą z napisem „londyńska" ek
sportować się będzie za dewizy.

❖
POD EGIDĄ Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami na

kręcono film z życia psów, wyreżyserowany przez zna
nego fachowca Reksa, z udziałem psich aktorów, scena
rzystów i kamerzystów. Jak było do przewidzenia, film
jest pod psem : będzie stanowić groźną konkurencję dla.
wielu filmów krajoioych.

ZNANY kompozytor muzyki beatowej X. Y., który
ogłuchł podczas prawykonania własnej kompozycji pod
wpływem decybeli, chwali sobie to wydarzertie twier
dząc, iż będzie mógł odtąd bezpiecznie tworzyć dalsze
kompozycje, ponieważ słuch był mu tylko zawadą.

mltw

POZIOMO: 5. wędrówka do

miejsc kultu, 8. tajemnica, 10
alkohol etylowy, 11. pierwszy
palec u ręki, 14. wielbłąd je-
dnogarbny, 16. postać z „Krzy
żaków”, 18. zjawisko świetlne na

niebie, 19. dom gry hazardowej,
20. jedno z najstarszych miast

niemieckich, miejsce urodzin

Marksa, 21. starcie zbrojne, roz
grywka, 23. kosztowności, klej
noty, 24. żona Sokratesa, 26

najmniejsza jednostka admin'

stracyjna, 28. pożyteczne czarne

ptaki, 29. zwijana zasłona, 30

święte chrząszcze.

PIONOWO: 1. największe je
zioro Suwalszczyzny, 2. przed
stawiciel agencji „JPP”, 3 kie
rownictwo instytucji, 4 tytuł
znanej powieści (ekranizowanej)
Kazana, 6. droga do reinkarna
cji, 7. przeciwnik zmian i re
form, 9. nauka o minerałach, 12
kontroler produkcji, 13. stwar
dniała powłoka, pokrywa, 15

górna część kapelusza, 17. chro
ni przed ciosem, 21.' legandarny,
średniowieczny władca Tyńca
22. naczynie do hodowli rybek
domowych. 25. firma, znak fa
bryczny, 27. specjalne urządze
nie w kanale.

ROZWIĄZANIA prosimy kie
rować w terminie do dnia 22. I
74 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka nr 2”
Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 5 BONÓW towarowych
po 100 zł każdy (do zrealizowa
nia w sklepach WPTO) — u -

fundowanych przez WOJE
WÓDZKIE PRZEDS1ĘRIOIU
STWO TEKSTYLNO ODZIEŻO
WE — oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 51

POZIOMO: 1. hibernacja, 5.

Zawoja, 9 tampon, 10. opad, 12

Gide, 14. Zamek, 16. ornamenty
18. lancet (wspak), 19. masa, 22.

loki, 23. autostop, 25. teoretyk.
27. rogi, 28. Elba, 30. mazgaj, 33

Skrzyczne, 35. tokaj, 37. igła. 38

Zair, 39. pianka, 40. amulet, 41

grawitacja.
PIONOWO: 1. hangar, 2. ester,

3. namiar, 4. cholewki, 6. wada
7 apokalipsa, 8. lody, 11. Azteko
wie, 13. doza, 15. moneta, 17

tama, 20. alteracja, 21. matema
tyka, 24 koszyk, 26. kark, 27

rocznica, 29. bieg, 31. scenki, 32

pralka, 33. serw, 34. wiata, 36

azyl.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za
dań w krzyżówce nr 51, z dnia
24. XII 1973 r. RADIO TRANZY
STOROWE wylosowała Marta
KRAUSE - Kraków KSIĄŻKI
W. Dutka — Rajsko, M. Jabłoń
ski — Kraków, A. Wawrzyn —

Kraków, E. Biernat — Wadow’
ce, M. Dymek — Kraków, I.
Serafin — Krynica, S, Grocha

la — Wojnicz, K. Klasiński —

Kraków, S. Baputa — Kraków,
M. Zwolińska - Kraków.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 52

POZIOMO: 7. komunał, 8. Ga-

latea, 9. petunia, 10. plaster, 12.

kimono, 14. haczyk, 15 Pizarro,
20. podkop, 21. Zabrze, 22 sece
sja, 24. Zalipie, 26. eklezja, 27.

pasztet. .

' PIONOWO: 1. koteria, 2. Ku-

tuzow, 3. baki, Jarl, 5. barszcz,
6. seledyn, 11. pitawal, 13.

Olimp, 14 Hestz, 16. rozetka, 17.

skwarek, 18. oblicze, 19 szpinet,
23. jojo, 25. Aram.

ROZWIĄZANIE HASŁA w

Krzyżówce nr 52: „WPTO UBIE
RA MODNIE”.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 52, z

dnia 29/30 XII 1973 r. BONY
WARTOŚCI ZŁ 700.- otrzymuje
Z. Curyło — Klucze, ZŁ 500.—
— S. Maciążek — Nałęczów,
ZŁ 300.— B. Stobiersika — Kra
ków.

NAGRODY ZOSTANĄ WY
SŁANE POCZTĄ.

• PANNA (24. 8.-23. 9.) Coś zbytnio emocjonalnie podchodzisz
ostatnio do większości spraw, trudno zdobyć ci się na obiekty
wizm. Wszystko wskazuje na to, że trapią cię jakieś osobiste

kłopoty. Te kłopoty szybko miną, a złe nastroje mogą pozostać...

• WAGA (24. 9.-23. 16.) Jak przysłowiowy piorun z nieba

spadnie na ciebie nowe uezucie. Jeśli poddasz mu się biernie,
romans ten przyniesie ci tylko zmartwienia. Musisz zachować
tu dystans i umiejętnie sterować swoim uczuciem. Nie dlatego,
by wybrana osoba nie była tego godna, ile że nie lubi ona uro
dzonych pantoflarzy, imponują jej zdecydowane cechy charak
teru.

kryzys. Nie podejmuj żadnych decyzji ostatecznych, bo to znowu

twoja wydumana sprawa.

...KOMETA KOHOUTKA TEZ. INFORMACJE SĄ WIĘC
TRAFNIEJSZE.

(21. 3.—20. 4). Masz ciekawe, choć trochę ryzykanc-
pracy lub w życiu prywatnym. Liczysz tylko na

® BARAN

kie plany w

własne siły w ich realizacji. Tymczasem właśnie porozumienie
się z przyjaciółmi lub rodziną i wspólna realizacja projektów,
przyniesie sukces.

• BYK (21. 4.—21. 5.) Nie próbujesz wykorzystać własnego
doświadczenia i z uporem powtarzasz stare błędy, hołdujesz za
korzenionym, a złym nawykom myślenia. Popraw się!

• SKORPION (24. 10.—22. 11) Uważaj! W twoje tycie wejdzie
„ta trzecia” i jeśli na to pozwolisz, zburzy z trudem osiągniętą
harmonię i szczęście we dwoje. Nie daj się opętać pozorom. „Ta
trzecia” nie będzie warta nawet jednego palca twej partnerki.
Radzimy umykać na jej widok, gdzie pieprz rośnie...

• STRZELEC (23. 11.—21. 12.) Wzdycha ktoś do ciebie z daleka
i bezskutecznie. Rozejrzyj się wśród znajomych osób, bo jest to

ktoś atrakcyjny urodą i rozumem, charakter też ma niezły. Je
śli odgadniesz trafnie, kto to — i nawiążesz bliższe kontakty,
czekają cię bardzo miłe chwile.

• BLIŹNIĘTA (22. 5.—21. 6.) Zanadto irytujesz się drobnymi
złośliwostkami otoczenia. Traktujesz je całkiem serio, upatru
jesz w nich niechęć do twojej osoby. W efekcie traktujesz ze

zbędną podejrzliwością osoby, które naprawdę
Jak tak dalej pójdzie, utracisz przyjaciół...

dobrze ci życzą.

• KOZIOROŻEC (22. 12.—21. 1.) Znajomi coś brzydko o tobie

naplotkowali i masz trudną sytuację towarzyską. Nie rewanżuj
się plotkami, ale u osób, na których opinii ci zależy, rzeczowo

wyjaśnij sytuację. Uniki nic tu nie pomogą.

@ RAK (22. 6.—22. 7.) Nieoczekiwanie spadnie
jakichś zmian. Nie lubisz ich i przyjmiesz je
ile nie wręcz ze smutkiem. Tymczasem każda zmiana okaże sic

korzystna dla ciebie i twoich bliskich, a dostrzeżesz to tym
szybciej, im prędzej dostosujesz się do nowych warunków.

na ciebie lawina
z grymasami, o

• WODNIK (22. 1.—18. 2.) Nie ewlekaj z podjęciem
decyzji osobistych. Jak ognia unikasz ważnej rozmowy
tem twoich uczuć. Przez to narażasz się na utratę
mniemania o tobie, nie wspominając już o uczuciu.

ważkich
z obiek-

dobrego

• RYBY (19. 2.—20. 3.) Zamierzasz zmienić charakter pracy.
Dobrze będzie, jeśli nadal podtrzymasz swe stosunki z przyja
ciółmi ze starego miejsca pracy. Mogą ci dużo pomóc, bowiem
zmiana — choć korzystna — niesie ze sobą wiele trudności.

• LEW (23. 7.—23. 8.) Kryzysy w sprawach uczuciowych, to

u ciebie reguła. Łatwo poddajesz się nastrojom, o partnerze raz

myślisz lepiej, a raz gorzej — co wcale nie zależy od postępo- Doświadczenie kolegów‘będzie ci nie tylko pomocne, ale wzmoc-

wania partnera, ale twoich humorów. I znowu grozi ci kolejny ni twoją nową pozycję.

Kupienie ich z 20 proc, rabatem zapewnia

którego członkiem może zostać każdy
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skorzystajcie z okazji!


